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Dzieło nie na ludzkę miarę 
(Od własnego korespondenla)

Kościół katolicki przechodzi obecnie 
ciężkie chwile. Ciężkie nie z powodów 
wewnętrznych — lecz dlatego, źe ude­
rzać prótują w jego budowę siły roz­
pętane na świecie, które są negacją 
w7szystkich w7zniosłych jego nauk i idei, 
a rozprzestrzenieniu się których Koś­
ciół jest najsilniejszą zawradą.

Na świecie powstały dziś dw7a obozy, 
wyraźnie zupełnie się od siebie odróż­
niające nie tylko głoszonymi hasłami, 
ale też i metodami, którymi zdążają do 
urzeczywistnienia tych haseł. Jeden o- 
bóz — to obóz \riary, głoszący hasła 
miłości bliźniego i hasła równości 
wszystkich ludzi pod znakiem Krzyża; 
drugi otóż, tp ludzie głoszący niena­
wiść w stosunku do wszystkich tych, 
którzy* nie znajdują się w jego szere­
gach i negujący wzniosłą ideę po­
wszechnego braterstwa wszystkich lu­
dzi — pozostawiając to hasło jedynie 
w stosunku do pewnych klas społeczeń 
stwa i to jeszcze teoretycznie a nie w 
praktyce.

W tym momencie Kościół nasz, dbały 
zawsze i jedynie o dobro powierzonych 
eobie rzesz ludzkich— nie tylko tych, 
które już czy to z urodzenia, czy też 
później pozyskane pozostają w jego 
szeregach, nie uginając się pod uderze­
niami skierowanymi w jego podstawy7 
przez wojujący dziś komunizm — prze 
chodzi do nowego uderzenia — uderze 
nia nie popartego ani bombami ani 
czołgami, lecz wzniosłą nad miarę ideą 
zaszczepienia nauki katolickiej wśród 
pozostających dziś jeszcze zdała od 
niej licznych milionów ludzi — rzuca 
hasło rozprzestrzenienia idei misyjnej 
wśród ludóvz nieobjętych nauką Koś­
cioła. Idea wielka ponad ludzką miarę, 
gdyż objąć ma nie mniej nie więcej, jak 
1000 milionów ludzi, którzy w myśl 
wypowiedzi Ojca Świętego dziś jesz­
cze „pozostają w ciemności i cieniu i 
którzy nie zaznali dobrodziejstw nau­
ki Chrystusowej”.

Celem mającej w krótkim czasie roz­
począć się akcji, jest nawrócenie tej 
ogromnej ilości ludzi na wiarę kato­
licką.

Obecna ilość katolików w świecie o- 
cenianą jest na ponad 400 milionów lu­
dzi rozsianych po całym globie. Z 
tej ilości w ciągu ostatnich 50 lat na 
łono Kościoła katolickiego przeszło z 
górą 28 milionów żyjących na obsza­
rach objętyTch działalnością 600 misyj 
katolickich. O skuteczności działania 
tych misji dają obraz następujące cy­
fry: 25 lat temu ilość nawróconych 
wynosiła jedynie * niecałe 14 milio­
nów*, cyfra te została więc w riągu u- 
biegłego 25-lecia podwojona. Jak więc 
widać z powyższych danych, misie ka­
tolickie nie zmarnowały czasu i uzys­
kały rezultaty bardzo dodatnie i znacz­
ne w pozj7skaniu niewiernych i spro­
wadzeniu ich na łono Kościoła kato­
lickiego.

W tym roku Ojciec Święty i zur ił no 
wą odezwę skierowaną pod adresem 
w7szystkich katolików świata, wzywa­
jąc ich do wytężenia wszystkich sil i 
okazania pomocy dla now*ej akcji mi­
syjnej, która ma zasięgiem sw^mi ob­
jąć nie tylko obszary, na których już 
działają misje, lecz także i tanie, do 
których te jeszcze nie dotarły. Ma to 
być generalna krucjata, mająca na ce­
lu pozyskanie dla Kościoła katolickie­
go owych 1000 milionów ludzi, żyją­
cych „w cieoiu i ciemności”, których 
nie objęła jes^t-se ak*ja nawracania 
dotychczasowych misji rozsianych pc 
całym świecie.

Dla rzucenia tego hasła Ojciec Św. 
wybrał 25-letnii rocznicę przypadającą 
w tym roku, wydanej przez wielkiego 
swego poprzednika encykliki „Rerum 
Ecclesiae” o sprawach Kościoła, w 
której papież Pius XI wytyc/ył jasne 
reguły działalności misji katolickich v/ 
całv*m świecie. Odezwa zaś obecnego 
Ojca Św. nosi również charakter ency­
kliki skierowanej pod adresem wszyst­
kich „Patriachów, Parnasów, Arcy­
biskupów, Biskupów i Księży”. Odez­
wa ta skierowaną zostanie w paździer­
niku i poparta w całej rozciągłości 
przez Świętą Kongregację Propagandy 
Wiary centralnego organu Watykanu 
dla spraw krzewienia wiary.

Już 17 czerwca br. sekretarz Kon­
gregacji Celso Constantini wy lał przed 
wstępne orędzie do wdemych całego 
świata, w którym między innymi mó­
wi: „Jeśli poparcie przez świat kato­
licki działalności misji było rzeczą zba­
wienną i godną, o tyle teraz*staje się 
nieubłaganą/koniecznością z punktu 
widzenia naszej wiary świętej. Szcze­
gólnie w dzisiejszych czasach, gdy nie­
spotykane dotąd prześladowania, msz­
czenie wielotniego dorobku naszych 
placówek misyjnych starają się podwa 
żyć nasze dzieło, poparcie całego świa­
ta katolickiego staje się już nie akcją 
dobrowolną wybranych jednostek, lecz 
obowiązkiem każdego, któremu zasady 
naszej wiary świętej są drogie i dla 
których dobro Kościoła jest najwyż­
szym celem. Wielu braci naszych mi­
sjonarzy postradało życie w krainach 
Dalekiego Wschodu, wielu pozbawio­
nych zostało wolności nie tylko naucza 
nia, lecz osobistej, wielu cierpi niewin­

Msza święta 
odprawiona na wysokości 4.538 metrów 
RZYM. •— Na szczycie góry Lyskanun. 

której wysokość wynosi 4.538 metrów, u- 
mieszczono żelazny krzyż na pamiątkę Roku 
Swletego. Równocześnie odprawiono tam 
M?zę św. .

Wyprawy na ten szezjt dokonało dwóch 
księży, jeden przewodnik górski oraz 3 In­
nych alpinistów.

nie w lochach więzień: trzeba ich me- 
tylko zastąpić, lecz stworzyć nowe za­
stępy, które ochoczo ruszą do tej cięż­
kiej, lecz jakże wzniosłej pracy. Ale 
dlatego my wszyscy katolicy świata 
musimy złączyć się w jednej idei — 
idei rozprzestrzenienia jak najszersze­
go naszej wiary i zapełnienia powsta­
łych na skutek prześladowań luk”.

Cele więc akcji misyjnej idącej w 
parze z działalnością „Akcji Katolic­
kich Świata” (o czyra pisałem na ła­
mach naszego pisma w początkach 
czerwca tr.) zostały przez J. Ex. 
Celso Constantini jasno wyłożone i o- 
pinia katolicka przygotowaną została, 
do mających nastąpić w tym kierunku 
działań. Działanie tego rodzaju jest w 
myśl intencji Kościoła rzeczą nader 
ważną i konieczną, gdyż dziś, jak to 
na wstępie wspominam, Kościół nasz 
narażony jest na niespotykane od dłu­
giego czasu prześladowania i na nie­
możność prawie zupełną kontynuo­
wania swej pracy misyjnej w szcze­
gólności w krajach Dalekiego Wscho­
du, gdzie będący pod rzeczywistą kon­
trolą Moskwy, miejscowy komunizm w 
pierwszym rzędzie, pragnie wykorze­
nić zupełnie nauczanie wiary katolic­
kiej i co za tym idzie, likwidację misji 
katolickich.

I tak centralne organy Watykanu, 
podał}7 niedawno do publicznej wiado­
mości pewne dane, dotyczące sytuacji 
na Dalekim Wschodzie.

W samej Korei dotychczas stwier­
dzono, że Delegat Apostolski na ten 
kraj oraz ponad 50 misjonarzy prze- 
padło bez siadu. Watykan obawia się, 
że zginęli oni śmiercią męczeńską. Na 
terytorium Chin pięciu biskupów trzy­
manych jest w więzieniu, a poza tym 
ponad trzystu misjonarzy oraz sióstr 
zakonnych. Oskarżenia prokuratorów 
ludowych pod adresem tych, ostatnich, 
są tak śmieszne ale też tragiczne, że 
napełniają ludzi dobrej woli zgrozą i 
oburzeniem. Tak — grupa . ióstr za­
konnych, które od 20 lat opiekowały 
się ochronką dla sierot i porzuconych 
dzieci, oskarżona została o... trucie po­
wierzonych im sierot!

(Ciąg dalszy na str. ej
Jacek Roja ’ ropejskiej;

Debata Parlamentu nad ruchomy skalą płac

Zgromadzenie Narodowe za zmniejszeniem 
potrąceń strefowych przy zarobkach

Generał de Lattre de Tassigny omawia 
z przywódcami II.S.A. zagadnienia Indochin

Paryż. — Jednomyślnie, 501 glosami 
Zgromadzenie Narodowe wypowiedzia- 
ło się w piątek za :

1. zmniejszeniem maksymalnych po­
trąceń strefowych przy zarob­
kach z 13,5 na 10 procent z 
tym, że w tym samym stosunku 
zostaną zmniejszone różnice potrą­
ceń w całym kraju;

2. obliczeniem nowych podstaw do po­
trąceń przy zasiłkach rodzinnych;

3. poprawką pewnych „anormalnoś- 
ci”, jeśli chodzi o obecny podział 
na strefy płac;

4. zwiększeniem kontroli w kierunku 
zapewnienia ścisłego zastosowania 
zarządzeń dotyczących zacieśnienia 
stref płac.

Wystąpienie premiera Pievena
Zabierając głos w Zgromadzeniu, premier 

Pieten przyrzekł prowadzić politykę stopnio­
wego zmniejszania stref zarobkowych doda­
jąc jednak, źe natychmiastowe ich zniesienie 
stworzyłoby dla budżetu państwa nowy cię­
żar w wysokości 73 miliardów. Trzy sposobno 
ścl premier przedstawił główne zarysy poli­
tyki gospodarczej rządu, której celem jest 
„zapewnienie pracownikom korzyści rzeczy­
wistych”.

Mówiąc o podrożeniu chleba, premier Ple­
ven podkreślił, że gdyby rząd cheiał utrzy-

Waszyngton. — Generał de Lattre 
de Tassigny przybył w piątek do Wa­
szyngtonu, gdzie w towarzystwie am­
basadora Francji, p. Henri Bonnet zło­
żył wizytę prezydentowi Trumanowi, 
który oświadczył w czasie rozmowy z 
gen. de Lattre de Tassigny, że „walka 
o wolność jest taka sama w Indochi- 
nach jak i na Korei”.

Z kolei został on przyjęty w Pentago 
nie (sztab generalny USA) przez ame­
rykańskiego ministra obrony, Lovett 
oraz sekretarza Stanu, Dean Acheso- 
na. W rozmowach tych gen. de Lattre 
poruszył zagadnienie Indochin.

Rozmowy generała de Lattre w Wa­
szyngtonie mają na celu uzyskanie od­
powiedniej pomocy wojskowej dla In­
dochin. Według korespondenta „New 
York Times”, któremu gen. de Lattre 
udzielił wywiadu po tych spotkaniach, 
Wysoki Komisarz Francji miał wy­
sunąć następujące propozycje:

1) przyznanie bezpośredniej pomocy 
finansowej dla finansowania i wyekwi­
powania narodowych dyWizyj wiet­
namskich ;

2) przyspieszenie dostaw broni przy 
obiecanej Indochinom;

3) gwarancję interwencji Stanów 
Zjednoczonych na wypadek agresji 
chińskiej w Indochinach.

Generał podkreślił nadto, że wojna 
w Indochinach jest walką wolnego świa 
ta z komunizmem, podobnie jak i woj­
na na Korei. Dodał on również, że przy
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W. Trójka postanowiła włożyć Niemcy zach.do Wspólnoty Europejskiej
Waszyngton. — Konferencja Wiel-l 3) statut okupacyjny zostanie znie- 

kiej Trójki w Waszyngtonie zakończy- siony;
la, się ogłoszeniem wspólnego urzędo-
wego komunikatu, o- 
kreślającego istotę u- 
mownego układu, ja­
ki zostanie przedłożo­
ny rządowi niemiec­
kiemu w Bonn. W 
tym samym czasie 
trzej ministrowie o- 
głosili wspólną dekla 
rację, podkreślającą 
pokojowe zamiary, 
które podyktowały 
ich akcję oraz wska­
zującą na wyłącznie 
obronny charakter po 
lityki zbrojeniowej 
Europy zach. W pią­
tek wieczorem trzej 
ministrowie wyjecha­
li do Ottawy, gdzie w 
sobotę rozpoczęła się 
sesja Rady Atlantyc­
kiej pod przewodnic­
twem ministra Bel­
gii, Van Zeelanda.

Decyzje waszyngtońskie:
1) trzej ministrowie uznali, że pla­

ny Schumana (węglowo - stalowy) i 
Pievena (o armii europejskiej), są eta­
pami ku jedności i obronie Europy o- 
raz utrzymaniu pokoju;

2) układy dotyczące,. nowego umo­
wnego statutu w Niemczech wejdą w 
życie w tym samym czasie, jak i ukłą 
dy o udziale niemieckim w obronie eu- 

mać ceny na poprzednim poziomie, to mu- 
siałby zażądać w budżecie 65 miliardów fr. 
subwencji. Mówca przypomniał zarządzeniu 
zmierzające do obniżenia ceny mięsa, doda­
jąc, że jeśli są towary, których ceny mogą 
być obniżone, to są też takie,' któfych pod­
wyżce nikt nie może przeszkodzić.

Premier wymienił tutaj węgiel, zauważa­
jąc, że dla utrzymania dotychczasowej jego 
ceny, trzebaby było subwencji w wysokości 
45 miliardów fr.

Premier podkreślił, że rząd zdaje sobie 
dobrze sprawę z tego, iż siła kupna zarob­
ków robotniczych jest niewystarczająca. Przy 
czyną tego jest między innj mi niewystarcza­
jąca produkcja i wadliwy system fiskalny,

Premier Pleven zapowiedział następ­
nie, że rząd przygotowuje pewną ilość 
propozycyj, które zostaną przedstawio­
ne Parlamentowi w jesieni. Rząd pra­
gnie wszelkimi środkami sprzeciwić się 
inflacji. Jesteśmy zdecydowani, pod­
kreślił szef rządu francuskiego, bro­
nić siły kupna pracowników w taki 
sposób, aby zwyżka plac dawała rze­
czywiste korzyści.

W czasie posiedzenia popołudniowego Zgro 
madzenie debatowało nad projektem w spra­
wie skali ruchomej płac. Poseł Pierre An- 
dró (P.R.L.) wypowiedział się przeciwko 
temu projektowi, który według niego przy­
spieszyłby zwyżkę cen.

Dalsza debata w tej sprawie została od­
roczona do wtorku.

spieszenie dostaw amerykańskich bę­
dzie miało Olbrzymią rolę, jeśli chodzi 
o podtrzymanie samopoczucia Indo- 
chińczyków.

Dziewięć nowych placówek pomocy 
dla uchodźców polit. zza „żelaznej kurtyny”
Nowy Jork. — Amerykańskie sto-1 mu i innych miast na Zachodzie Eu- 
arzyszenie, zajmujące się niesieniem I ropy.warzyszenie, zajmujące się niesieniem

pomocy dla uchodźców politycznych, 
przybywających z krajów za „żelazną 
kurtyną”, na odbytym zebraniu w No­
wym Jorku zadecydowało w piątek u- 
tworzyć 9 nowych międzynarodowych 
stacyj dla usprawnienia pomocy żyw­
nościowej, odzieżowej oraz dachu nad 
głową dla tych wszystkich, którzy róż­
nymi drogami wydostają się z krajów 
Europy wschodnie j i środkowej i przy­
bywają do Stambułu, Aten, Triestu, 
Belgradu, Wiednia, Berlina, Sztokhol-

Ambasador Kelly u Wyszyńskiego
MOSKWA. — Ambasador brytyjski w Ro­

sji. Dauid Kelly odbył godzinną rozmowę w 
piątek z sowieckim ministrem Wyszyńskim, 
z którym dokonał przeglądu stosunków po­
między Rosją i W’. Brytanią* Ambasador 
Kelly przechodzi w stan spoczynku i złożył 
lYyszyńskiemu wizytę pożegnalną
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4) Republika federalna niemiecka

(Foto: Record)
Ministrowie spraw zagranicznych „Wielkiej Trójki” (od lewej ku 
prawej) Robert Schuman (Francja), Dean Acheson (U.S.A.) i 

Herbert Morrison (W. Brytania).
zostanie włączona na zasadzie równoś­
ci do wspólnoty wolnych narodów;

5) w*ziąw.szy pod uwagę podział Nie­
miec na dwie strefy i niemożliwość w 
tych W’arunkach zawarcia prawdziwe­
go traktatu pokojowego, Alianci zacho 
wają specjalne prawa, dotyczące sta­
cjonowania swych sił oraz zabezpiecze­
nia ich w Niemczech zachodnich i w 
Berlinie;

6) Wysoka Komisja aliancka podej- 
mie rokowania z rządem w Bonn dla 
doprowadzenia do szybkiego układu 
czterech państw;

7) nie ma żadnych powodów do o- 
późnienia zawarcia traktatu pokojowe­
go z Austrią.

Komunikat urzędowy
Ministrowie spraw zagranicznych zanoto­

wali z zadowoleniem wyniki juz osiągnięte 
przez trzy kraje w zgodzie z innymi wolny­
mi narodami w celu zapewnienia ich wspol- 
neg’* irezpieczeństwa oraz ocalenia pokoju, 
obecnie znowu stwierdzili podstawową jed­
ność polityki swych rządów, jeśli chodzi o 
liczne i delikatne problemy, które ich inte­
resują.

Ministrowie spraw zagranicznych dokonali 
przeglądu stosunków swoich krajów z nie­
miecką republiką federalną i doszli do zgody 
na temat instrukcyj, jakie mają być prze­
kazane Wysokiej Komisji alianckiej dla do­
prowadzenia z niemieckim rządem federal­
nym do zawarcia wzajemnych układów, któ­
rych następstwem będzie zupełne przekształ­
cenie charakteru stosunków pomiędzy trzema 
narodami 1 niemiecką republiką federalną.

W wyniku układu, uzgodnionego pomiędzy 
trzema ministrami spraw zagranicznych w 
Brukseli w grudniu ubiegłego roku, Wysoka 
Komisja przeprowadziła już wstępne badania 
z federalnym rządem niemieckim nad sposo­
bami ustanowienia pomiędzy trzema mocar­
stwami i niemiecką republiką federalną sto­
sunków na zasadzie umownej tak szerokiej, 
jak tylko to możliwe, biorąc pod uwagę 
udział niemiecki w obronie Zachodu. Mini­
strowie spraw zagranicznych wezwali obec­
nie Wysoką Komisję do podjęcia rokowań z 
federalnym rządem niemieckim, które, jak 
się sądzi, doprowadzą szybko do układów po­
między czterema rządami.

Te układy winny wejść w życie w tym 
samym czasie jak i układ, dotyczący udziału 
niemieckiego w obronie Zachodu w ramach 
projektowanej wspólnoty obrony europej­
skiej, której siły zbrojne byłyby częścią po­
łączonych sił, znajdujących się pod wysokim 
dowództwem atlantyckim.

Jak podkreśla oświadczenie, wytyczną 
podstawą polityki trzech rządów jest włą­
czenie niemieckiej republiki federalnej na za­
sadzie rówaości do wspólnoty europejskiej, 
która sama jest włączona do rozwijającej się 
wspólnoty atlantyckiej.

Alianci zachowają pewne prawa specjalne 
w Niemczech

Ministrowie spraw zagranicznych uważają, 
że układy, jakie mają być odtąd zawarte z 
niemieckim rządem federalnym, winny slu-

Nowe placówki otwarte będą w pierw­
szym rzędzie dla tych, którym obecnie 
udało się wydostać spod zasięgu re­
żimów komunistycznych i stanąć na 
wolnych ziemiach w różnych krajach 
od Turcji na Boskim Wschodzie do 
Szwecji i Niemiec zachodnich w Eu­
ropie.

Dotychczasowe doświadczenia wska 
zują, że z Polski na przykład przybywa 
na Zachód ponad 100 osób miesięcz­
nie. Z Bułgarii i Rumunii ucieka do 
Turcji regularnie znacznie większa ilość 
osób. Z krajów bałkańskich uchodzą 
działacze polityczni i przedstawiciele 
wszelkich klas do Jugosławii, Włoch, 
na teren Wolnego Miasta Triestu oraz 
do Austrii. Z krajów zaś bałtyckich 
uchodźcy kierują się do Szwecji.

Organizacja amerykańska zebiala 
pewną ilość funduszów*, by dopomóc w7 
najbardziej koniecznych wypadkach. 

żyć za podstawę w stosunkach Niemiec za­
chodnich 1 trzema krajami aż do czasu, gdy 
możliwym będzie uregulowanie pokoju z 
Niemcami zjednoczonymi. Tymczasem po­
dział Niemiec przeszkadza doprowadzeniu do 
takiego uregulowania w tym momencie.
_Tcn podział i zagadnienie bezpieczeństwa 
zmuszają .Aliantów do zachowania, we wspól­
nym interesie, pewnych praw specjalnych, 
ale tylko jeśli chodzi o stacjonowanie alianc­
kich sił zbrojnych w Niemczech oraz zabez­
pieczenie tych sił, jak również Berlina i Nie­
miec w całości, łącznie z ewentualnym trak­
tatem pokojowym 1 pokojowym zjednocze­
niem Niemiec.

Sympatie mocarstw zachodnich 
wohec Wioch

Ministrowie spraw zagranicznych zbadali 
z sympatią sprawę sprzeczności, jakie zacho­
dzą w klauzulach w traktacie pokojowym z 
Włochami i zapowiedzieli kroki, by wraz z 
innymi sygnatariuszami tego traktatu do­
prowadzić do zmiany niektórych postano­
wień, zwłaszcza, że Węgry, Rumunia i Buł­
garia nie stosują się więcej do klauzul woj­
skowych, jakie na nie traktaty nakładają.

Trzy mocarstwa wierne zasadom Karty ONZ
Uznając powagę sytuacji światowej w wy­

niku przede wszystkim wyzwania, rzuconego 
O.N.Z. przez agresywne siły na Korei, mini­
strowie znaleźli poważne powody do zaufa­
nia w siłę i wzrastającą jedność wolnego 
świata. Ministrowie potwierdzili w Imlenu 
swych rządów wierność zasadzie zawartej w 
Karcie O.N.Z., według której wszelkie spory 
międzynarodowe winny być rozwiązywane

nieprzy pomocy środków pokojowych, a 
przy pomocy siły i groźby użycia siły.

*
Wspólna deleklaiacja 3 ministrów

po zakończeniu konferencji w Waszyngtonie
WASZYNGTON. — Poza urzędowym ko­

munikatem trzej ministrowie spraw zagra­
nicznych Francji, Anglii i U. S. A. ogłosili 
wspólną deklarację, która wyraża na po­
czątku pochwałę pod adresem Francji za jej 
inicjatywę w sprawie utworzenia armii euro­
pejskiej, oraz połączenia przemysłów stalo­
wego 1 węglowego w planie Schumana. Na­
stępnie deklaracja wskazuje, że udział Nie­
miec w obronie Europy przyniesie nową for­
mę stosunków pomiędzy W. Trójką i Niem­
cami zachodnimi.

Wspólne oświadczenie stwierdza, że Anglia 
pragnie ustanowienia najbardziej ścisłego 
związku z kontynentalną wspólnotą europej­
ską we wszystkich stadiach jej rozwoju.

Trzej ministrowie potwierdzają, że ta po­
lityka, która będzie prowadzona z innymi 
wolnymi narodami, zmierza do ustanowienia 
i do utrzymania trwałego pokoju, opartego 
na sprawiedliwości i prawie. Ich celem jest 
wzmocnienie dobrobytu i bezpieczeństwa Eu­
ropy bez przeszkstałcenia w jakikolwiek spo­
sób charakteru czysto obronnego organizacji 
traktatu Atlantyku Północnego.

Adenauer zadowolony
BAD-EMS. — Przemawiając ni zebraniu 

przywódców chrześcijańskich Ruchów z Eu­
ropy zachodniej, kanclerz Adenauer wyra­
ził swoje zadowolenie z postanowień W. Trój­
ki w Waszyngtonie. Te decyzje dają narodo­
wi niemieckiemu bezpieczeństwo i pokój Eu­
ropie. Przyrzekł on solennie, że Niemcy fe­
deralne pracować będą w przyszłości dla po­
koju wraz z Innymi narodami zachodniej Eu­
ropy. Adenauer podkreślił, że Niemcy zacho­
dnie gotowe są oddać swoją potęgę i siły w 
służbę pokoju światowego i obrony Europy.

Na tym samym zebraniu Adenauer oświad­
czył. że Rosja przedstawia dla zachodniej 
Europy śmiertelne niebezpieczeństwo. Byłoby 
fatalnym błędem — powiedział kanclerz — 
sądzić, że Rosja zadowoli się swoją obecną 
strefą wpływów, lub że. ograniczy się do 
włączenia Niemiec. Celem polityki Rosji jest 
podbój całej Europy zachodniej.

Jedynie Stany Zjednoczone, które są naj­
większą potęgą w świecie oświadczył na 
zakończenie Adenauer — są w stanie spa­
raliżować te plany.

Młoda dziewczyna

nie mająca prawa jazdy samochodem
spowodowała

Guingamp. — Zeszłej niedzieli pewien rol­
nik odkrył w przydrożnym rowie szosy Pa­
ryż — Brest, w odległości paru kilometrów 
od Guingamp, zwłoki 71-letniego starca Phi­
lippe zamieszkałego w Lanrodec.

Powiadomiona przez rolnika żandarmeria 
rozpoczęła natychmiast dochodzenie, które 
•ustaliło, że w sobotę, dnia 8 września jakiś 
samochód wpadł do rowu na tej samej szo­
sie w odległości 50 metrów od miejsca, gdzie 
znaleziono zwłoki starca.

Zdołano niebowem stwierdzić, źe chodziło 
o samochód kontrolera miar i wag p. Le 
Guerrer z Guingamp, który oświadczył, że 
właśnie w ubiegłą sobotę powierzył samo-

Najstarsza Francuzka, licząca 10? lat, 
zmarła wskutek wypadku

Nimes. — Najstarsza Francuska, p. Fran­
ciszka Martin, urodzona w grudniu 1844 w 
Nimes, która nigdy nie opuszczała swego 
rodzinnego miasta, zmarła wskutek wypad­
ku.

Kilka dni temu upadła w swej kuchni i 
doznała złamania kości udowej. Niedługo po 
tym zachorowała na zapalenie płuc i one­
gdaj zmarła.

Zmarła, która obchodziła uroczyście w 
grudniu zeszłego roku 107-mą rocznicę swych 
urodzin, była dość rześka i jeszcze do 
niedawna śpiewała dawne sentymentahie pio 
senki z czasów swej młodości.

3 tysiące robotników zwalcza pożary lasów 
w Kalifornii w U.S.A

SAN - FRANCISCO. — Ponad 3 t? ślące o- 
sób blerze udział w zwalczaniu pożaru lasów 
w północnej Kalifornii. Pożar cbjął 21 ty­
sięcy akrów. Najgroźniejszy pożar szaleje w 
rejonie Canyon-Featjher River, gdzie pali się 
16 i pól tysiąca akrów wysokopiennego la­
su.

1 górników ofiarą wybuchu gazów 
w kopalni w Quaregnon (Belgia)

MONS. — Na skutek wybuchu pyłu 
węglowego w7 kopalni Nord du Rieu du 
Coeur w Quaregnon nastąpiło oberwa­
nie sip stropu. Siedmiu górników, a to 
1 Belg i 6 Włochów zostało zasypanych 
w chodniku nr. 725.

Mimo natychmiastowej pomocy spod 
zwałów węgla i kamieni wydobyto już 
tylko 7 martwych ciał.

Zasypanie chodnika nastąpiło na dłu 
gości 100 metrów.

śmierć polskiego górnika w kopalni
Roche-La-Moliere. — W kopalni w 

Beulieu - Roche - la - Moliere wyda­
rzył się śmiertelny wypadek. Ofiarą 
jest górnik polski, Ignacy Skorczak. 
Poniósł on śmierć na skutek przygnie­
cenia przez wózek.

Rodzinie tragicznie zmarłego prze­
syła Wydawnictwo „Narodowca” wy­
razy głębokiego współczucia.

24 ocalonych z tonącego statku
SZTOKHOLM. — Statek szwedzki, „Ara- 

bert” o pojemności 2.850 ton zatonął w pią­
tek rano w Zatoce Błotnickiej. Załoga 24 
marynarzy została ocalona przez niemiecki 
statek „Reg. HI”.

Jadąc na lokomotywie, 
został zabity przez przydrożny sygnał 
MELUN. — Na linii kolejowej między Grete 

a Ozoir-le-Ferrićre wydarzył się w piątek nie 
szczęśliwy wypadek. Jadący na tendrze lo­
komotywy, 42-letni kolejarz, Raymond Au­
stin został uderzony w głowę przez ramię sy­
gnału, jaki znajdował się przy torze. Nie­
szczęśliwy kolejarz upadł zakrwawiony na 
tender i mimo natychmiastowej pomocy, 
zmarł po przewiezieniu go do szpitala w 
Tournan.

fl ciągu jednego miesiąca 
siedmioro dzieci poniosło śmierć 

wypadając z okna
PARYŻ. — Jeszcze Jedno dziecko poniosło 

śmierć onegdaj wieczór, wypadając z okna. 
Pozostawiona sama, przez swych rodziców,, 
pięcioletnia Edrida ben Mohamed poniosła 
śmierć wypadając z okna szóstego piętra.

Nieszczęśliwa dziewczynka jest siódmym 
dzieckiem w okręgu paryskim, które w ciągu 
miesiąca poniosło śmierć przez wypadnięcie 
z okna. Prokurator zarządził dochodzenie w 
celu ustalenia, czy chodzi o zwykły wypadek, 
czy też o niedbalstwo.

Zanieczyszczenie wody 
wskutek prac kanalizacyjnych spowodowało 
zatrucie mieszkańców Nuits-Saint-Georges

DIJON. — Przyczyna licznych wypadków 
zatrucia mieszkańców Nuits-Saint-Georges 
(Cóte d’Or), o których wczoraj donosiliśmy, 
została wreszcie wykryta.

Okazało się, że woda w miasteczku została 
zanieczyszczona na skutek prac związanych 
z reparacją przewodów kanalizacyjnych. Re­
paracja była rozpoczęta w tym samym cza­
sie co i szlamowanie rzeczki Meuzin, do któ­
rej są skierowane wszystkie nieczystości 
miasta i istnieje przypuszczenie, że woda do 
picia została zanieczyszczona brudną wodą 
rzeki Meuzin.

Do takiego wniosku doszedł inspektor de­
partamentalny służby zdrowia po przeprowa­
dzeniu parokrotnej analizy wody. Woda po­
brana do analizy w czasie dokonywanych 
prac zawierała bowiem duży procent bak­
terii, a pobrana po ukończeniu prac była zu­
pełnie czysta i analiza dała wynik ujemny. 
Zanieczyszczenie więc nastąpiło w czasie do­
konywanych prac, gdy dopływ wody do picia 
był zamknięty.

śmierć starca
chód 21-letniej Michćle Menez, której ro­
dzice mieszkają w Louargat.

Stwierdzono, że Michćl Menez nie miała 
prawa jazdy i że po wyjeździć z miejscowoś­
ci Plouagat zjechała nagle z drogi i wywró­
ciła starca.

Nakaz aresztowania został zaraz wyda­
ny przeciwko Michćle Menez, która w mię­
dzyczasie wyjechała do Paryża.

Echa afery zalrucia chlebem
w Ponl-Sainl-Espril

Młynarz Maillet twierdzi obecnie.
że nic wysyłał mgłri ze sporyszem 

do dep. Gard
NIMES, — Młynarz Maillet. oskarżony 

sprawie zatrucia chlebem w Pont-Saint- 
Esprlt, był ponownie przesłuchiwany w cią­
gu dwóch i pół godziny.

Młynarz kategorycznie tu ierdził, że nie 
zmieszał mąki zanieczyszczonej sporyszem, 
pochodzącej ze zboża dostarczonego przez 
piekarza Brućre, z mąką wysłaną do depar­
tamentu Gard.

Gdy sędzia śledczy • przypomniał rnu, te 
przecież obecne jego oświadczenie jest całko­
wicie sprzeczne z zeznaniem złożonym na 
policji, młynarz odpowiedział, że1 poprzednie 
zeznania złożył pod strachem.

Następnie młynarz bardzo szczegółowo 
opisał urządzenia swego mly at które jest 
podobno o wiele nowocześniejsze niż
puszczano.

Po przesłuchaniu. obrońcy młynarza 
let 1 piekarza Bruere złożyli prośbę o 
nienie swych klientów z więzienia,

przy-

Mall- 
zwol-

PRAGA. — Rząd praski zaprotestował 
przeciwko ograniczeniom przelotów samolo­
tów czechosłowackich pona J zachodnimi 
Niemcami
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„Symbole lichego gatunku 
znacznie więcej szkody niż pożytku przynoszę”

Symbolami ciągłości prawnej i legalizmu wątpliwą jest z takiej roboty szkoda dla
państwowego „rząd” Zaleskiego 1 Rada Po-
lityczna — skłócone zresztą między sobą o 
ich posiadanie — pragną bronić rzekomo 
sprawy polskiej na terenie międzynarodo­
wym. Nie mogąc pozyskać na rzecz swojej 
koncepcji — dawno przegranej w Kraju — 
ani PSL, ani Str. Pracy, oba te ciała poli­
tyczne dążą do stworzenia fikcji politycznej, 
a mianowicie^ ciała ogólno - narodowego, ja­
ko rzekomej reprezentacji politycznej naro­
du polskiego i państwa.

Tworzenie takich fikcji zaczęło się właści­
wie jeszcze w listopadzie 1944 roku. Po u- 
stąpieniu Mikołajczyka i przyjściu do wła­
dzy T. Arciszewskiego, kraj, —- świadomy 
zbliżającego się niebezpieczeństwa komuni­
stycznego — domagał się kategorycznie za­
równo od Raczkiewicza jak i T. Arciszew­
skiego utworzenia rządu jedności 
narodowej w oparciu o cztery wielkie 
stronnictwa demokratyczne i powierzenia je­
go steru Mikołajczykowi, przywódcy ludo­
wemu. Lecz ani to żądanie, ani następne, 
domagające się ustąpienia 
Raczkiewicza i T. Arciszew­
skiego nie zostały przez emigrację speł­
nione. Obydwaj rzekomi dzierżyclele symbo 
li państwowych oświadczyli się wówczas za 
sanacyjną konstytucją kwietniową z 1935 
roku, za czynnik nadrzędny i decydujący o 
losach narodu, nawet bez niego i wbrew jego 
woli.

To pogwałcenie prawa i woli narodu, po- 
podyktowane chęcią trzymania się przy wła­
dzy, a zasłanianiem symbolami i „lega­
lizmem”. — zaciążyło tragicznie na dal­
szych losach narodu. Kadłubowy „rząd” 
T. Arciszewskiego i Raczkiewicza wo­
bec faktu, że polska myśl poli­
tyczna obozu demokratycznego 
nie była w nim w ogóle repre­
zentowana jako wola narodu, 
nie był w s t an i e ani przeszko­
dzić Jałcie, ani też wpłynąć 
na decyzję- mocarstw. Okazało 
się', że symbole „legalizmu” 1 ciągłości for- 
.malnej bez Istotnej treści, jakim był zje­
dnoczony obóz Polski Demokratycznej, nie 
tylko, te nie wystarczały, ale co_gorzej, prze­
stały w ogóle grać na terenie międzynarodo­
wym jakąkolwiek rolę.

Można przeto stwierdzić obiektywnie, że 
Jałta obciąża całkowicie obóz Raczkiewicza 
i kadłubowy rząd socjalistyczne - narodowy 
T. Arciszewskiego, którym chęć utrzymania 
się przy władzy zasłoniła rzeczywistość po­
lityczną I zaciemniła sąd.

Tak było w 1944 - 45 roku- W skutek po­
lityki Rady Politycznej, która w dalszym 
ciągu podtrzymuje rozbicie jedności narodo­
wej i opiera się na fikcjach symbolów lega­
lizmu, spowodowana być może nowa traged a 
Polski na terenie międzynarodowym i zapaść 
mogą decyzje o nas bez nas.

Gierki Londynu polegają na szukaniu 
poparcia w fikcyjnych „stronnictwach” i w 
tworzeniu nowych tworów na emigracji, nie 
Wiadomo po co i na co, zresztą wyjaśnia mi 
to, że p. Adam Ciołkosz, jeden z „leaderów 
emigracyjnych P.P.S. z taką łatwością mógł 
zapomnieć o zamachu majowym z 1926 ro­
ku i że jest zdolny lać tylko łzy demokra­
tyczne nad zamachem A. Zaleskiego, który 
przecież w zgodzie z dyktatorską konstytucją 
1985 roku odsunął piłsudczyka i „demokra­
tę” Arciszewskiego od fotelu dyktatorskie­
go-

Taka sytuacja skłoniła demokratę p. Cioł- 
7 kosza — wedle „Robotnika Polskiego'’ z dnia 

5. sierpnia — do szukania partnerów w ta­
kich to bezideowych i bez'Jżiiav.zehla już „lu­
dowcach” jak p. St. Korboński przyjaciel p. 
Bieleckiego.

Zbyt duży żywię jako P.S.L-owiec szacu­
nek dla tak wielkich postaci jak dr. Herma­
na Liebermana i Zygmunta Żuławskiego, że­
by analizować przyczyny rozłamów „ideo­
wych” P.P.S za czasów7 sanacji 1 obecnej 
dyktatury komunistycznej, aby chcieć o- 
skarżać cale P.P.S. 1 wszystkich jej „lea­
derów” o bczldeowość i upadek moralności 
politycznej. Tern nie mniej uważam za swój 
obowiązek zwrócić uwagę p. A. Ciołkoszowi, 
że na sukcesy takiej roboty nikt liczyć nie 
może, a p. A. Ciołkosz zawiedzie się w swo­
ich bezideowych kalkulacjach na rozbicie 
ruchu ludowego, nawet na emigracji tak, 
jak sromotnie zawiodły się w swoim czasie 
rządy dyktatorsko - sanacyjne, mimo że u- 
dało się im pozyskać takich działaczy ludo­
wych, jak Bojko i Stępiński.

P. A. Ciołkosz chyba zgodzi się ze mną, że 
p. St. Korboński nie dorasta tym działaczom 
nawet do pięty7, a w czasie walki z komuniz­
mem w Kraju nie tylko, że nie złożył egza­
minu, ale co gorzej okazał się raczej czło­
wiekiem słabym. ' .
. Pragnę jednak zapewnić p. A. Clołkosza, 

że u rozłamowców p. Korbóńskiego chorego 
na ambicję i poza chyba przypadkowo wciąg 
niętym K. Bagińskim, nie znajdzie on naw;et 
ńa Emigracji żadnego ludowca z przekona­
nia i godnością chłopa, któryby chciał 
wyrzec się wspaniałej przeszłości Stronnic­
twa P.S.L. i ludu polskiego i z radością 
wziął w sw7oje ramiona „wodzowskie” takie 
odpryski.

Trzeba jednak stwierdzić, że te małe gier­
ki i chwyty polityczne Londynu nie uratują 
ani fikcyj symbolów państwowych, ani Rady 
Politycznej, Oczywiście można dalej próbo­
wać łowić rybki w wodzie emigracyjnej a 
nawet czasami wprowadzić w błąd swojego 
i obcego, lecz tylko na krótką metę. Ale nic-

sprawy polskiej na terenie międzynarodo­
wym.

My, zaś chłopi pozostaniemy wierni sztan­
darowi Rzeczypospolitej Polskiej I wskaza­
niom W.ncentego Witosa; pozostaniemy 
wierni deklaracji czterech stronnictw z lipca 
1945 r. Nie zejdziemy z drogi walki z komu­
nizmem, podjętej przez P S.L, w Kraju w 
1945 roku, skupiając pod swoimi sztandara­
mi całą polską demokrację. S z landa-
rem naszym 
o wolność i
rodu, n 1 e

pozostanie w' a 1 k a 
niepodległość na-
fikcje symbo-

I e, a którą to walkę obrała so­
bie Rada Polityczna.

Te symbole są nam zresztą obojętne w tej 
walce i dlatego to St. Mikołajczyk i K. Po­
piel, dążąc do zjednoczenia demokracji pol­
skiej na Emigracji nie mieli nic przeciwko 
temu, ażeby P.P.S. i Str. N. w dalszym cią­
gu symbole sobie uznawali, ale aby d e- 
finitywnie odrzucili p o d p o - 
rządkowanie swoich sztanda­
rów jak 1 swoich stronnictw 
sanacyjnej przeszłości. I to by­
ło powodem, że trzy stronnictwa demokra­
tyczne utworzyły P.K.N.D. na zasadach 
prawdziwej demokracji, jako celu wal 
ki z komunizmem w7 Kraju, co 
jest zresztą zgodne z wolą Kraju, który tę 
walkę prowadzi od 1945 roku z całym po­
święceniem, i w7 dalszym ciągu domaga się 
od emigracji realnego poparcia go w tej wal­
ce. Krajowi jest ta walka o symbole niepo­
trzebna, a co więcej, że w wielu wypadkach 
przynosi mu to szkodę.

Kraj co do swojego stanowi­
ska czysto demokracyjnego 
wielokrotnie się wypowiedział 
i s k 1 a d a ł tego dowody. To stano­
wisko Kraju zostało niezmienione, a naj­
lepszym tego wyrazem jest przytoczenie słów' 
nie ugiętego kapłana I Wielkiego Polaka nie 
dawno zmarłego ś.p Ks. Kardynała Adama 
Sapiehy. Napiętnował on gierki kierowni­
ków emigracyjnych, jako ludzi „którzy 
nie dorośli d o z a d a ń i potrzeb 
obecnej chwili dziejowe j”, a le­
galizm i jego symbol określił następująco: 
j„s ą to symbole bardzo lichego 
‘gatunku, które znacznie wię­
cej szkody niż pożytku przy­
noszą. Władysław Zaremba

W niedzielę 9 bm. odbyło się końcowe pu­
bliczne posiedzenie drugiego międzynarodo­
wego Kongresu międzyplanetarnego. Poza 
projektem „sztucznych księżyców”, o któ­
rym „Narodowiec” pisał niedawno, Kongres 
zaprojektował modele statków międzyplane­
tarnych, które krążyłyby w „próżni kosmicz­
nej” pomiędzy „sztucznymi księżycami” Zie­
mi, a prawdziwymi Księżycami dużych pla­
net, w szczególności Marsa, Chodzi bowiem o 
to, by statki takie mogły się poruszać swo­
bodnie w przestworzach wszechświata bez 
obciążenia siłą przyciągającą Ziemi i innych 
planet. Mars posiada małe bardzo księżyce, 
do tego się nadające. To też n.p. podróż do 
Marsa odbyłoby się w tych etapach: Z Ziemi 
na sztuczny księżyc przyczepka do pocisku 
rakietowego, kierowanego radarem w stro­
nę tego „Księżyca”. Z „Księżyca” sztuczne­
go do Księżyca planetarnego statkiem prze­
stworów ym, a z Księżyca tego na samą pla­
netę przy pomocy kierowanego pocisku ra- 
.kietowegą o właściwościach spadochrono­
wych. Jedeą z tych pocisków zawierałby od- 
rzdtnię i pozostawiony na planecie (na Mar­
sie) — wystrzeliłby pozostałe pociski rakie­
towe z powrotem w stronę oczekujących na 
Księżycu planetarnym statków'. Licząc się z 
prawdopodobieństwem trudności, wynikają­
cych z choćby niewielkiej siły przyciągającej 
wspomnianych Księżyców planetowych, ucze­
ni planują ewentualnie zastąpienie ich roli 
w przyszłości sztucznymi planetami, w po­
staci pozostawionych w7 pewnej odległości od 
planety (n.p. Marsa) pocisków rakietowych 
(po zużyciu ich do lądowania na Marsie 1
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Wyzyskiwanie państw ujarzmionych przez Rosję sowiecką
Żeby zrozumieć stosunki, jakie łą­

czą Rosję sowiecką z państwami wscho 
dniej Europy, należy rzucić okiem na 
całość polityki sowieckiego handlu za­
granicznego.

Polityka ta oparta jes* na prostych 
zasadach: Związek Sowiecki oferuje 
przeważnie zboże w zamian za wyposa­
żenie przemysłowe i konieczne surow­
ce. Typowe kontrakty polegają na wy­
mianie zboża za maszyny, szyny kole­
jowe, metale, wełnę, bawełnę, kable 
elektryczne i t. d.

Jeśli chodzi o jej satelito^, Rosja 
sowiecka nawet nie oferuje lecz popro- 
stu rozkazuje. W ten sposób ostatnia 
umowa handlowa pomiędzy reżimem 
warszawskim a Rosją sowiecką prze­
widuje dostarczenie przez Sowiety psze 
nicy, w zamian za co ma otrzymać szy 
ny kolejowe, stal itd.

Wydawalob; się, że Rosja sowiecka 
posiada duże nadwyżki zboża, gdyż 
chce je sprzedać wszystkim. Rzeczy­
wistość jednak jest nieco inna. Ro­
sja sowiecka wywozi zboże, lecz zwy­
kły obywatel sowiecki otrzymuje do

swego spożycia bardzo małą rację ży­
wnościową, której nie może uzupełnić 
na wolnym rynku ze względu na szczu­
płość swych zarobków.

Nie zawsze jednak satelici sowieccy 
mogą dotrzymać kontraktów. Czecho­
słowacja np. nie mogła dostarczyć Ro­
sji w całości szyn i maszyn, których 
kontyngent był ustalony przez rzeczo­
znawców so wiec Kich. Stad też pocho­
dzą oskarżenia o odchylenia ideowe 
kierowników partii, niezdolność kadr 
syndykalnych, sabotaż robotników i 
zły duch panujący w całym narodzie. 
Skutkiem tych oskarżeń są przepro­
wadzane masowe „czystki”, procesy o 
szpiegostwo, egzekucje, deportacje, a 
wreszcie skazanie całego narodu na 
głodówkę i na pogorszenie warunków 
i dyscyplinę pracy.

Szaleje w całym kraju fala terroru 
policyjnego, donosicielstwo i deporta­
cje. Wszyscy są tym dotknięci, tak 
starcy, jak też i dzieci w każdym 
wieku.

To samo się dzieje w Rumunii. Or­
gan partii komunistycznej „La Scante-

RAF. opiekuje się wioską grecką
spaloną 4 razy

ATENY. — R. A. F. opiekuje się grecką 
wioską Aidonochori, położoną 5 kra od gra­
nicy albańsko-greckiej.

Wioska Aidonochori spaloną była 4 razy. 
Po raz pierwszy przez Albańczyków, gdy do­
szło dę wojny włosko-greckiej. Następnie 
oddziały włoskie spaliły wieś w 1941 roku 
za to, że mieszkańcy jej pomagali lotnikom 
R.A.F., której bombowce działały w tym rc-
jonie.

Po raz 
striackie 
Wreszcie

trzeci spaliły wioskę oddziały au- 
za czasów okupacji niemieckiej, 
w okresie wojny domowej, party-

zanci komunistyczni spalili pozostałe domy w 
1946 roku.

Podróż w przestworza

w czasie wojny
Obecnie żyje w Aidonochori jedynie 385 

mieszkańców na 700 mieszkańców przed 
wojną. Ludność tej wioski zajmowała się 
hodowlą owiec 1 baranów. Misja R.A.F. znaj­
dująca się w mieście Varkiza koło Aten 
zorganizowała już kilka imprez, celem ze­
brania odpowiednich funduszów, by dopomóc 
czterokrotnym pogorzelcom.

W czasie trzykrotnej wizyty przedstawi­
cieli R.A.F. w tej wiosce mieszkańcy zgoto­
wali swoim dobrodziejom gorące powitanie.

Obecnie ksiądz Soterios Papafotiu, kieru­
jący odbudową wioski i kościoła oraz wójt 
Christides wraz z kierownikiem szkoły po­
wszechnej zabiegają o potrzebne materiały i 
narzędzia, by przyspieszyć odbudowę tak 
ciężko doświadczonej wioski.

Małe sensacje 
z wielkiego świata

la” ogłosił ostatnio dekret ministerial­
ny, w którym stwierdza znaczne obni­
żenie produkcji naftowej i jako przy­
czynę podaje coraz liczniejsze sabota­
że. Jeśli się weźmie pod uwagę, jak 
bardzo Rosja potrzebuje ropy naf­
towej, to łatwo zrozumieć nacisk sto­
sowany przez Sowiety na rumuńską 
partię komunistyczną, na inżynierów, 
robotników, na syndykaty i na cały 
naród rumuński.

W

■ Na drodze z Chicago do Florydy, 
mniej więcej w połowie drogi między Chi­
cago i Tampa, (stan Filadelfia), leży ła­
dne miasteczko Pu'aski. Jest ono stolicą 
powiatu i liczy ok. 5 500 mieszkańców, 
lecz Polaków tam nie ma wcale.

H Amerykańskie Stow. Medyczne ogło­
siło, że sól sztuczna zrobiona przy pomo­
cy chemicznych składników znanych pod 
nazwą „Lithium Cloride” jest bardzo nie­
bezpieczną trucizną.

Dzieło nie na ludzką miarę
(Dokończenie ze str. I.)

wielu prowinejfeh chińskich za-
kłady misyjne zostały albo zlikwidowa 
ne zupełnie, albo też idąc w ślad sys­
temu stosowanego tak powszechnie 
przez komunistów, nałożenia niewspół­
miernie wysokich podatków i opłat o- 
raz konfiskatę posiadanego mienia, u- 
niemoźliwiono im nie tylko wykonywa­
nie dalsze prac misyjnych, lec. także 
w ogóle egzystencję, skazując liczne 
zgromadzenia na głód i skrajną nędzę.

Źródła watykańskie podają do pu­
blicznej wiadomości wyjątki z listów 
otrzymanych z ominięciem, rzecz jas­
na, cenzury w ostatnich czasach z 
Chin. Z treści tych listów bije wyraź­
nie w oczy cała groza sytuacji, która 
dla dzieła misyjnego wytworzyła się w 
tej części świata — lecz równocześnie 
też są one dowodem niezwykłej odwagi 
oraz rzadkiego w czasach dzisiejszych 
hartu’ducha tych nielicznych misjona­
rzy, którzy pozostali jeszcze na wol­
ności. Warto przytoczyć urywki tych 
listów:

Jeden z przełożonych misji w Chi­
nach przesyła odpis listu skierowane­
go do podległych sobie misjonarzy, w 
którym czytamy:

„Bracfa moi — musimy wytrwać na na­
szych posterunkach pracy. Jeśli wypędzeni 
zostaniemy silą czy też uwięzieni — to wte-

„odlotu” stamtąd). Takie pociski acz olbrzy­
mie i zaopatrzone w przyczepkę (służące jak 
skład paliwa, żywności ftp. i stację do „prze­
siadania”) byłyby za małe do wytwarzania 
siły przyciągającej. Pierwsza podróż na Mars 
wymagałaby dla prawowitej obsługi tech­

nicznej i naukowej całego tego skomplikowa­
nego aparatu udziału 70 osób w 10 statkach 
przestworowych. Statki te zostałyby przez 
nich samych zbudowane na sztucznym Księ- 
życiu ziemnym, na który niusiałyby być u- 
przednio „wystrzelone” w 46 pociskach ra­
kietowych. Z tych osób 20 zostałoby na Księ­
życu planetarnym, oczekując powrotu pozo­
stałych 50 towarzyszy podróży z planety 
(Marsa). Czas takiej podróży na Mars obli­
czony jest na dwa lata, siedem miesięcy i 
dwa tygodnie, nie licząc ośmiu miesięcy, po­
trzebnych na zmontowane pierwszego sztucz 
nego Księżyca. O ile chodzi o dostanie się na 
nasz Księżyc (Ziemi), to jest on w porów­
naniu z drobnymi księżycami Marsa tak du­
ży, że prawdopodobnie podróż taka urastała­
by być uskutecziiiona analogicznie do „lotu” 
na Mars, (czyli przy pomocy drugiego, małe­
go sztucznego „Księżyca” poza zasięgiem 
pełni siły przyciągającej Księżyca (by uni­
kać niebezpieczeństwa upadku, zamiast „lą­
dowania”). Niemniej Kongres zaprojektował 
już budowę ..bazy” na Księżycu (przypusz­
czalnie ogrzewaną „kosmicznie”).

Kongres powołaj do życia „Międzynarodo­
wą Federację żeglugi Gwiaździstej” z udzia­
łem 12 krajów. Prezesem został Niemiec dr. 
Sanger, wiceprezesami Amerykanin Haley i 
Niemiec Looser. r.

Premier Attlee ostrzegł Iran, by nie opóźniał
załatwienia sporu naftowego

FAWLEY. —- Otwierając w piątek noną 
rafinerię nafty w Fawley w okręgu Ham­
pshire, premier Attlee oświadczył, że W, 
Brytania zawarła umowy z. amerykański­
mi towarzystwami naftowymi, pozwalający­
mi na zastąpienie prawie zupełne 32 milio­
nów ton nafty, które Anglia straciła na 
skutek zatargu naftowego z Persją. Premier 
Attlee wyraził pragnienie Anglii dojścia do 
porozumienia z Persją oraz współpracy, ale 
ostrzegł równocześnie Persów, że dalsze o-

późnianic załatwienia sporu może doprowa­
dzić do utraty rynków światowych dla ropy 
perskiej. IV końcu Attlee podkreślił, że spra 
wy naftowe stanowią poważne zagadnienia 
światowe.

Nowa rafineria naftowa, znajdująca się 25 
km. od Soauthampton, jest jedną z naj­
większych w Europie. Jej wybudowanie ko­
sztowało 37 i pół miliona funtów szterllngów 
i może dostarczyć rocznie 6 milionów' ton 
nafty.

Włochy zamykają swój konsulat w Bratysławie 
i czechosłowacki w Mediolanie

RZYM. — Przedstawiciel włoskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych podał do wia­
domości w piątek, że Włochy postanowiły 
zamknąć swój konsulat w Bratysławie w 
Czechosłowacji.

Rzecznik włoskiego rządu podkreślił, że

Zakończenie manewrów7 na pograniczu Algeria i Tunisu
i • ■ .
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(Foto: Recprd)
Na zakończenie wielkich manewrów, jakie przez kilka dni toczyły się w rejonie granicznym między Tunisem i Algerem, odbyła się 
defilada oddziałów biorących udział w tych ćwiczeniach. — Zdjęcie na lewo przedstawia trybunę honorową, r.a której obok szefów 
wojskowych zajęli miejsce gubernator Algeru i inni przedstawiciele władzy cywilnej we francuskiej Afryce Północnej. — Na pra­

wo widać defilujące oddziały zmotoryzowane. •

bezpośrednim powodem tego kroku były sy­
stematyczne szykany agentów bezpieki cze­
chosłowackiej wobec urzędników włoskiej 
placówki konsularnej w Bratysławie.

Ostatnio policja tajna czechosłowacka za­
trzymała konsula włoskiego i chciała zabrać 
mu teczkę z pocztą dyplomatyczną. Dla do­
konania tej operacji bezpieka przetrzymała 
go nawet w więzieniu przez godzinę, poczem 
zwolniła go. Podobne próby podejmowane 
były wobec urzędników konsulatu.

Rząd włoski zadecydował w tych warun­
kach zamknięcie placówki konsularnej w Sło­
wacji, ale tytułem represji wezwał rząd cze­
chosłowacki do zamknięcia swojego konsu­
latu w Mediolanie.

Uruchomienie Międzynarodowej Akademii 
Wojskowej dla oficerów armii atlantyckiej

Paryż. — Kwatera Główna generała 
Eisenhowera bgłosiła w piątek, że po­
wołano do życia Międzynarodową A- 
kademię Wojskową dla szkolenia wyż­
szych dowódców różnych armii wcho­
dzących w skład armii atlantyckiej. A- 
kademią kierować będzie francuski wi­
ceadmirał Lemonnier. Kursy wyszkole­
niowe trwać będą 6 miesięcy. Pierwsza 
grupa oficerów, którzy przejdą wyszko 
lenie w tej akademii, obejmie 50 wyż­
szych oficerów różnych stopni.

dy trudno — lecz? jeśli danym nam będzie 
pozostać, to nawet w najtrudniejszych wa­
runkach pozostaić musimy. Nie mamy bo­
wiem prawa pozostawić bez opieki duchowej 
tych, którzy stali się braćmi naszymi przez 
przyjęcie nauki naszej. Jeśli nawet nie bę­
dziemy mieli dachu nad głową lub dostatecz­
nej ilości pieniędzy na kupno żywności — 
to zostać musimy. Młodsi z nas niech staną 
do pracy nawet fizycznej, by zarobić na swe 
utrzymanie — zresztą nawet starsi mogą 
znaleźć zajęcie. Apostołowie również często 
wykonywali pracę fizyczną i nie wstydzili się 
jej. Staniemy się wówczas księżmi robotni­
kami czyli po prostu tym czym był Książe 
Kościoła Święty Paweł. Ale wytrwać mu- 
simy”. 1

Inny misjonarz w Chinach pisał w 
podobnej formie. Oto wyjątek z jego 
listu:

vOd chwili objęcia naszej okolicy przez no­
wy reżim i wprowadzenia przezeń nowych 
ustaw i porządków nasze życie misyjne na­
brało zupełnie innej, nowej, powiedziałbym, 
niespotykanie pięknej treści. Stało się bo­
wiem wobec piętrzących się przed nami tru­
dności tym — czym być musiało życie tych 
pierwszych misjonarzy — pionierów, lętórzy 
w imię Chrystusa ruszyli na podbój dusz w 
nieznane i dzikie okolice świata. Dotychcza­
sowe życie misyjne choć trudne — nie dawało 
tylu zadoicoleń wewnętrznych ile daje o- 
becne — pełne niebezpieczeństw, zawodów a 
także czasami trudności nie do pokonania 
na pozór. Ale właśnie w takich ciężkich, 
chwilach wieleź radości przynosi nam do­
wód przywiązania — nawróconych przez nas 
wiernych — którzy mimo grożących im prze 
śladowań nie chcą nas opuścić i wiernością 
swoją rozczulają nas.”

Są to dokumenty prawdziwe — cza­
sami tchnącc wysoką dozą tragizmu 
— lecz jakże budujące i piękne! Czyż 
ci przechodzący tak ciężkie doświad­
czenia misjonarze nie mogliby raczej 
z zupełnie czystym sumieniem powie­
dzieć ,,No cóż — robiliśmy cośmy mo­
gli nie udało się utrzymać naszych 
placówek — odchodzimy”. Lecz wręcz 
przeciwnie — z dokumentów tych bijc 
jasno i wyraźnie chęć nie tylko pozo­
stania na pokornie straconych placów­
kach, lecz także chęć kontynuowania 
zaczętego przed latami dzieła, nawet 
gdyby grozić to miało śmiercią, która 
spotkała liczne rzesze misjonarzy wy­
konujących do ostatka swe apostolskie 
misje.

I w, tych, -tragicznych mementach 
Kościół nasz okazuje całą swą siłę i 
wielkość przez to właśnie, że bardzo 
spokojnie wskazuje światu katolickie­
mu na to, że tylko jedna bardzo mała 
cząstka jego zadania została wykona­
na, i że jeszcze pozostaje wielkiej wa­
gi misja do wykonania — nawr ócenie 
i zaniesienie światła prawdziwej wia­
ry owym 1.000 milionów ludzi żyjących 
w cieniu, którzy nie zetknęli się jesz­
cze i nie zaznali dobrodziejstw praw­
dziwej nauki Chrystusowej, bez wzglę­
du na piętrzące się obecnie przed Koś­
ciołem trudności i niebezpieczeństwa.

Nigdy, nawet w najtrudniejszych 
czasach, Kościół nasz nie ugiął się 
przed spotykanymi trudnościami — ni­
gdy nie zachwiał się. I choć teraz sta­
ra się fundamenty jego podważyć no­
wa zupełnie, jego naukom przeciwna 
teoria, która objęła część świata — 
nie ugnie się również. Siły Kościoła 
są niespożyte, nie tylko w znaczeniu 
czysto materialnym, lecz także co waż 
niejsze w dziedzinie czysto moralnej. 
Dać on potrafi swym wyznawcom coś, 
czego nie potrafi nigdy dać swym 
zwolennikom płytki materializm, gło­
szony obecnie przez wyznawców nowej 
teorii. Może chwilowo pociągnąć do 
siebie, lecz nie na długo — w gruncie 
pozostaje zawsze silniejszy nauka pły­
nąca z Piotrowej Opoki.

Jacek Roja

89) (Ciąg dalszy)
W tej chwili dał się słyszeć odgłos 

kopyt' końskich i rozmawiający ujrze­
li na końcu ulicy .rozwijającą się kom­
panię łuczników pocztu królewskiego, 
ze wzniesionymi lancami, z dowódcą 
na czele. Kawalkada była świetna i 
pysznie hasała na dudniącym bruku.

“— Dziwnie się patrzysz, mistrzu, na 
tego wojaka! — rzekł Gringoire do ar­
chidiakona.

— Bo mi się zdaje, że go sobie przy­
pominam.

— A jakżeby mu było na imię ?
— Jeżeli się nie mylę — odpowiedział 

archidiakon — zwie się Phoebus de 
Chateaupers.

— Phoebus! Ciekawe imię. Przypo­
mina mi się, żem znał tę dziewczynę, 
która nie zaklinała się inaczej, jeno na 
imię Phoebusa.

— Chodź waszmość za mną — przer­
wał ksiądz. — Mam ci coś do powie­
dzenia.

Od zjawienia się oddziału konnego, 
niepokój jakby przebijał spod lodowa­
tej powierzchowności archidiakona. Po 
czął iść. Gringoire szedł za nim, przy­
zwyczajony do słuchani go. Doszli 
milcząc do ulicy Bernardyńskiej, która 
była dość pusta. Tu się Klaudiusz za­
trzymał.

— Co mi masz do powiedzenia, mi­
strzu? — spytał Gringoire.

— Piotrze Gringoire — odezwał się । 
archidiakon — cóżeś waść zrobił z tą 
małą tancerką cygańską?!

— Esmeraldą?... — Dlaczego mnie o 
nią pytasz, mistrzu?

— Nie byłaż twoją żoną?
— Była, wedle dzbanuszka stłuczo­

nego. Rzecz trwać miała lat cztery... 
No, ale — dodał Gringoire wpatrując 
się w archidiakona z miną pół żartobli­
wą i pół drwiącą — czy zawsze o niej 
jeszcze myślisz, mistrzu?

— A waść, waść już o niej nie myś­
lisz? >

— Rzadko i mało... Tyle mam na 
głowie... Co prawda, to prawda, ład- 
niutkie to było stworzenie, ta mała ko­
za.

— Cyganka owa azaliż nie ocaliła 
ci życia?

— To prawda.
— A więc! Cóż się z nią stało? Có­

żeś z nią zrobił?
— Nie mógłbym tego powiedzieć. 

Sądzę, że ją powieszono.
— Sądzisz?
— Nie jestem pewny. Skorom zo­

baczył, że idzie o wieszanie luclzi, cof-
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czy jest nawet, co mnie nieskończenie 
cieszy. Nie mogłem się tylko dopytać, 
czy i koza razem się uratowała. Ot 
wszystko, co wiem o tym.

— To ja ci powiem więcej — zawo­
łał Klaudiusz i glos jego, dotąd niski, 
wolny i prawie głuchy, stał się pioru­
nujący. — Skryła się w rzeczy samej 
w Notre-Dame. Ale za trzy dni spra­
wiedliwość ją znowu pochwyci i powie­
szona zostanie na placu grewskim. Jest 
powrotny wyrok trybunalski.

— To smutne — powiedział Grin-
goire

Ksiądz w mgnieniu oka powrócił do
poprzedniego chłodu i spokoju.

uac^yi, ze iuz4e u w*- ! — j któż, u licha —- ciągnął poeta
nąłem się natychmiast od widowiska. | — chciał się kłopotać wyjednywaniem 

— I to już wszystko, co wiesz o niej ?. tych wyroków powrotnych ? Alboż nie 
— No, pozwól. Mówiono mi, że ucie- można było dać święty spokój trybu-

dachem Najświętszej Panny obok gnia­
zdek jaskółczych?

— Są szatani na świecie — wtrącił 
archidiakon.

— Szkaradnie na świecie się dzieje 
— zauważył Gringoire.

Po niejakiej przerwie począł znów 
archidiakon:

— A więc ocaliła ci życie?
— U zacnych mych przyjaciół hołot- 

ników. O włosek więcej, o włosek 
mniej, byłbym dyndał. Żałowaliby dziś, 
kundle.

— Nicże nie chcesz zrobić dla niej?
— A i owszem, gdyby się dało, pa­

nie Klaudiuszu. Ale wiesz, nuż po uszy 
wlezę w gorącą jaką kaszę?

— I cóż stąd?

Ksiądz się uderzył w czoło. Pomimo 
naciąganego spokoju, od czasu do cza­
su ruchem gwałtownym zradzał drże­
nie wewnętrzne.

— Jak ją ocalić? — mruczał.
Gringoire uderzył się po czole.
— Posłuchaj no, mistrzu, nie zbywa 

mi na wyobraźni; znajdę sposoby. Ot, 
żeby tak na przykład postarać się o 
ułaskawienie u króla?

— U Ludwika XI? Ułaskawienie?
— Dlaczegóźby nie ?
Gringoire udał się do głowy po nowe 

sposoby.
— Aha! jest!... Chcesz, mistrzu, to 

wystosuję do matron grodzkich prośbę 
z oświadczeniem, że dziewka jest przy 
nadziei.

To wydobyło iskrę z zapadłej źreni­
cy archidiakona.

— Przy nadziei?! Alboż, ośle, znał­
byś się na tym?

Gringoire skamieniał na widok twa­
rzy swojego mistrza. Na czas jednak 
pośpieszył z objaśnieniem:

— Nie ja! Nie ja! Małżeństwo na­
sze było zupełnie bezowocne. Zostałem 
za drzwiami. Ale przecież otrzyma się 
odroczenie.

— Szaleństwo! Hańba! Ani słowa
— w ™ wr—d — Ba! Cóż stąd! Łaskawyś dla więcej!

kła pod opiekę Najświętszej Panny nalom? Cćż to komu szkodzi, że Lie- mnie, jak widzę, mój mistrzu. Mam dwa j — Nie masz racji gniewać się na 
katedralnej, żc bezpieczna tam była,! dna jakaś dziewczyna ukrywa się pod dzieła zaczęte. mnię, mistrzu — mruknął Gringoire.

— Wyjedna się odroczenie, to żadnego 
zła nikomu nie przyczyni.

Ksiądz nie słuchał.
— A jednak trzeba, by stamtąd wy­

szła! — mrpczał. — Termin wykona­
nia wyroku trzydniowy. Zresztą gdyby 
i nie było wyroku... Ach ten Quasimo­
do! Jakież u tych kobiet dziwne naro­
wy!

Podniósł glos.
— Mistrzu Piotrze, namyśliłem się 

dobrze, jeden jest tyikc dla niej śro­
dek zbawienia.

— Jaki? Ja nie widzę żadnego.
— Słuchaj no, panie Piotrze. Nie 

zapominaj, że to jej właśnie winieneś 
życie. Otwarcie ci myśl mą wypowiem. 
Kościół strzeżony jest we dnie i w no­
cy; wypuszczają ze środka tylko tych, 
których widziano, jak weszli. Będziesz 
więc mógł wejść. Przyjdziesz do mnie. 
Zaprowadzę cię do mej. Zamienicie z 
sobą ubranie. Ona włoży twoją kapot- 
kę, ty wdziejesz jej spódnicę.

•. — Jak dotąd, to nieźle idzie — wtrą 
cił filozof. — No, a dalej ?

— Dalej? Ona wyjdzie w twoim 
ubraniu, ty przy jej zostaniesz. Bar­
dzo być może, że cię obwieszą; ale ona 
ocalona będzie;

Gringoire złapał się za ucho z miną 
najzupełniej poważną.



Komunistyczne procesy pokazowe Berlin dnia dzisiejszego

Komunistyczne procesy pokazowe fatalna, że nie dziwilibyśmy się gdyby 
me są w stanie nikogo wprowadzić w w następnym procesie, sam prokura- 
błąd. Wiadomą jest rzeczą, że celem tor zasiadł między oskarżonymi. Mo­
ich jest likwidacja osób, co do których gą go na przykład oskarżyć, że nie żą- 
wyroki zapadły naprzód z rozkazu „gó- dał wyroku śmierci dla ,.zdrajców”, 
ry”. Sędziowie sądów wojskowych, wy- gdy w tym samym czasie, na podob-
konują te rozkazy, obciążając swoje nym procesie, w Bukareszcie, wielu o- 
śumienie. Tak zwani obrońcy, w myśl skarżonych skazano ha śmierć.
komunistycznych zasad wymiaru spra­
wiedliwości, są pomocnikami prokura­
tora, pomagając mu w oskarżeniu. Tyl­
ko w tak zwanej mowie ,.obrończej” 
adwokat taki dorzuca kilka słów w o- 
bronie swego klienta, podkreślając, że

Rozmowy z HiemcamiNastroje niemieekiezachód. Twierdzenie prokuratora, że 
amerykańskie kredyty miały iść na 
walkę z Sowietami, gdy w7iadomo, że 
były przeznaczor e na walkę z Niemca­
mi, nie wprowradzi nikogo w błąd, a 
kompromituje Sowiety, że nakazują 
karać w pokazowych procesach za 
podejmowanie i zwiększanie wallu pod 
ziemnej przeciw Niemcom.

Proces pokazowy w Warszawie jest 
wstępem do dalszych procesów. Sy­
stem komunistyczny nie może bez 
nich żyć. Jedno zdaje się wynikać: 
dotąd komuniści próbowali dyskre­
dytować całą przeszłość i czynniki z 
jawnej opozycji.

Ostatni proces Wskazuje, żc weszli 
już obecnie na drogę procesów poka­
zowych przeciw swoim. Coraz mniej 
czołowych komunistów polskich pierw7 
szego okresu może spać spokojnie. 
Coraz częściej agenci Radkiewicza bę- 

cych wojsk sowieckich. Ułatwiała ona dą pukać do wczorajszych ministrów 
przecież pochód wojsk sowieckich na i dygnitarzy komunistycznych.

skarżonych skazano ha śmierć.
Wprowadzenie do aktu oskarżenia 

zarzutu, że prezydent Roosevelt w ro­
ku 1944 w rozmowie z premierem rzą­
du polskiego Mikołajczykiem, zgodził 
się na finansowanie akcji podziemnej 
w Polsce, jest tak kompromitujące-

nie tyle winny jest on, co jego współ- reżyserów ostatniego procesu, że na-
nicy. Oskarżony zostaje tak sprepa­
rowany, że nie tylko przyznaje się do 
czynów7, których często w ogóle nie 
popełnił, ale prześciga nawet prokura­
tora w samooskarżaniu się. Dla oskar­
żonych, których w żaden sposób nie da 
się spreparować, albo w wypadkach 
gdzie nie zachodzi potrzeba specjalnej 
propagandy, daje się wyroki śmierci 
lub długoletniego więzienia na rozpra­
wach zamkniętych wojskowych sądów, 
odbywanych po cichu w więzieniu. 
Natomiast każdy pokazowy proces r«u 
żgóry wyznaczony cel w komunistycz­
nej propagandzie, zmierzającej do o- 
głupiania społeczeństwa. Raz chodzi o 
uderzenie w przedstawicieli jakiegoś 
stronnictwa politycznego, innym razem 
ó oskarżenie przedstawicieli Kościoła, 
lub jakiejś klasy społecznej, organiza­
cji lub wojska. s

Te pokazowe procesy nie wprowadzą 
nikogo na Zachodzie w7 błąd. Tak samo 
jest i w Kraju, który doskonale orien­
tuje się w reżyserii komunistycznych 
procesów7 pokazowych.

Dlatego nic ma potrzeby szczegóło­
wego rozpatrywania ostatniego proce­
su przeciw7 grupie oficerów7 w War­
szawie, aczkolwiek możnaby się zasta­
nowić nad głupotą propagandy komu­
nistycznej. która mając do spełnienia 
aktualne zadania, mimowoli często o- 
braca się przeciw komunistom.

Przyjmijmy na chwilę, że zarzuty 
komunistów postawione na ostatnim 
procesie, są prawdziwe. Na przykład: 
Mikołajczyk, w7 porozumieniu z Chur­
chillem, jodzie do Roosevelta i tam u- 
zgadniają plan w-afki z Sowietami i A- 
meryka daje na to pieniądze rządowi 
polskiemu w Londynie.

Polak w Kraju powie: „Jacy przewi­
dujący już wtedy byli ci ludzie, wie­
dząc, że Rosja Sowiecka niesie nową

pcwno wywołało to w Polsce wręcz 
odwrotny od zamierzonego skutek. 
Był to bowiem okres wojny z Niem­
cami. Polski ruch podziemny prowadził 
wielką akcję zbrojną i sabotażową na 
tyłach armii niemieckiej. Akcja ta le­
żała również w interesie postępują-

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Ochrona zdrowia pracowników 

w Wielkiej Brytanii

w

ML
Berlin, we wrześniu 1951 r. 

przeddzień odlotu z Berlina do Francji,
starałem się odtworzyć sobie obraz tego, co 
widziałem i słyszałem, Z wieloma wrażenia­
mi podzieliłem się już z czytelnikami, lecz 
zapomniałem o czymś bardzo ważnym: o po­
dejściu Niemców, a szczególnie berllńczyków, 
do zagadnień chwili obecnej, a w tym glów-
nie du zigadnleń polsko . niemieckich.

Odrodzenie rcwizjonizmu
Nie ulega wątpliwości, ie rewizjonizm nie-

niewolę. zastępując
rowską”.

Albo — 
przestrzegał 
wianiem się

okupację hitle-

LONDYN. — Poważny rozdział sprawoz­
dań a Zarządu brytyjskich Z w. Zawodowych 
na. odbytym ostatnio kongresie w Blackpool, 
przynosi dowody żywego zainteresowan a 
syndykatów zagadnieniami zdrowia, bezpie­
czeństwa i dobrobytu pracowników.

Jeśli chodzi- o te różne sprawy, to wy­
działy rządowe I organizacje pracodawców są 
w stałym kontakcie z syndykatami.

W muzeum Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych są zgrupowane różne dane wy­
jaśniające wszystkie systemy, które są o- 
becnie w zastosowaniu w cchi zapewnienia 
dobrego zdrowia, bezpieczeństwa i dobroby­
tu pracowników. Wystawa ta ma na celu 
wykazanie wzrastającej wydajności przez u- 
źycie siły roboczej i przedstawienie oczom 
widza wyników osiągniętych w W. Brytanii 
w’ dziedzinie stosunków ludzkich w przemy­
śle. Różne sekcje pokazują co zrobiono w ce­
lu prowadzenie młodzieży pod względem za­
wodowym po opuszczeniu przez nią szkoły, 
w celu rozpowszechnienia zasad pozwalają­
cych na wykonywanie zawodu w zdrowych 
warunkach i wykazania wielkiej wagi zapo­
bieżenia wypadkom w czasie obsługiwania 
maszyn w warsztatach. Stosunki w przemy­
śle są przedstawione w bardzo jasny sposób 
za pomocą prac przygotowanych przez orga­
nizacjo pracodawców i syndykaty pracowni­
ków. Połączony Syndykat Mechaniki np. 
przygotował pracę wykazującą rozwój tej or­
ganizacji w ciągu ostatnich 100 lat, a Fede-

racja Transportowców odmalowała swą hi­
storię w czasie swego 60-lctniego istnienia

Sprawozdanie przygotowane przez Zarząd 
Zw. Zawodowych na odbywający się kongres 
wspomina również o licznych i interesują- 
cych^vynlkach prac komisji ubezpieczeń spo­
łecznych i dobrobytu w przemyśle, ustano­
wionej przez Zarząd Zw. Zawodowych. Za­
daniem tej komisji jest zwracanie bacznej 
uwagi na funkcjonowanie systemu ubezpie­
czeń społecznych w ogólno? cl. Odbyły się też 
liczne rozmowy z zainteresowanymi mini­
strami w sprawie następujących zagadnień: 
wypadków przy pracy, rozszerzenia ośrod­
ków zdrowotnych, wydziału zdrowia w prze­
myśle, prac Ministerstwa Rent i Emerytur.

Pylica u górników
Zeszłoroczny kongres Zw. Zawodowych u- 

chwalił wniosek w sprawie rozszerzenia skut­
ków ustawy o wypadkach przy pracy na 
wszystkie wypadki przemysłowe. Bardzo 
ważne zagadnienie, które zostało w ten spo- 
sób poruszone odnosiło się do choroby zawo­
dowej górników znanej pod nazwą pylicy.

Z punktu widzenia Zw. Zawodowych robo­
tnicy są wystawieni na działanie pyłu w róż­
nych zawodach, które dotychczas nic zostały 
uznane za zawody, mogące być powodem 
pylicy. Postanowiono przeprowadzić badania 
i domagać się zastosowania regulaminów do­
tyczących ochrony przed pylicą, jeśli chodzi 
o robotników pracujących w hutnictwie i w 
innych zawodach.

nurek! w stosunku do polskich granic zachód 
nich odradza się i przybiera rozmach. Zna­
mienne >st, że to właśnie socjaliści niemiec­
cy, "pod przywództwem p. Schumac.hera, przo 
dują w tej demagogii nacjonalistycznej. — 
Chrześcijańsko-Dcmokraty'; ra CDU i stron­
nictwa liberalne podchodzą do zagadnienia 
ostrożniej, lecz ich p.-zywr dcy, jako dobrzy 
niemieccy patrioci, nie pozbstają o wiele w 
tyle. Niestety pomagają im w tym nawet 
przedstaw icicle mocarstw zachodnich, którzy 
myślą w ten sposób zyskać sobie sympatie 
Niemców’.

Istnieją jednak wśiód Niemców, a szcze­
gólnie wśiód młodzieży — i to właśnie mło­
dzieży CDU — tendencje zdiowsze. które u- 
znają kon'eczność odstąpienia Polsce pew- 
nyr h p«Vac> ziem na u schodzie. Naturalnie 
nie posuwają się one do prostego uznania gra 
nicy Odry i Nisy; jedynie komuniści „bro­
nią" tej granicy, ais to be? wielkiego prze­
konania i na wyraźny fuzkaz Moskwy. Gdy­
by linia nolityki Krem-t s*e zmieniła, to nie­
wątpliwie staliby się oni najzaciętszymi wro­
gami tej granicy. Lewe skrzydło CDU. pod 
przewocnictwem p. Arnolda, zdaje się wła­
śnie zajmować takie spokojne stanowisko.

J.il. już wspominałem w poprzednich kores 
ponderejrłch, tendencje rewizjonistyczne są 
inożo słabsze w Berlinie, niż w zachodnich 
Nienw/^ch. A to dlatego żc poczucie koniecz 
noś.-i bezwzględnej walki z komunizmem 
ouok wszystkich innych narodów uciemiężo­
nych । rzez Stalina, na pierwszym miejscu 
których znajduje sie przecież Polska, przy­
słania pozostałości tradycyjnego nacjonaliz­
mu niemieckiego. W Berlinie właśnie miałem 
sp<»sot i ość przeprowadzenia rzeczowych i 
spokojnych rozntów ni temat stosunków pol­
sko-niemieckich.

Zagadnienie uchodźców
Parć milionów' uchodźców z polskich ziem 

zachodnich, z czecnosłowackich Sudetów, do 
których dołącza sie nieprzerwany’ strumień 
ludzi uciekających każdego dola ze strefy 
okupacyjnej sowieckiej, stanowią główny ar­
gument rewizjonistycznej propagandy i wy­
korzystywani są we wszelkich manifesta­
cjach nacjonalistycznych. Większość, z nich 
skoncentrowana jest, w Schleswig-Holstein,

(Korespondencja własna „Narodowca")
prowincji już I tak przeludnionej. Obecność 
ich, bądź w specjalnych obozach bądź mie­
szkających prywatnie, jest niezmiernie ucią­
żliwa dla tubylców I powoduje poważne bez­
robocie.

Wysoka osobistość ze sfer rządowych w 
Bonn, z którą miałem sposobność rozmawiać 
w Berlinie, oświetliła ten problem w sposób 
dość ciekawy. Jeżeliby jej teza mogła zostać 
urzeczywistniona, to rozwiązałaby może ca­
łe zagadnienie polskich ziem odzyskanych, 
wytrącając z ręki rewizjonistów Ich najpo­
ważniejszy w oczach Zachodu argument.

Rozwiązanie zagadnienia 
w budownictwie

Teza ta opiera się na fakcie, że w zagłębiu 
przemysłowym Ruhry i innych okręgach 
przemysłowych odczuwa się dotkliwy brak 
rąk roboczych. Przesiedlić uchodźców do tych 
okręgów jest trudno, a może nawet niemo­
żliwe, ze względu na kryzys mieszkaniowy, 
spotęgowany jeszcze zniszczeniami w’ojenny- 
mi. Rozwiązanie tego błędnegt kola znajduje 
się w budownictwie. Uchodźcy sprowadzeni z 
innych obszarów Niemiec będą mogli być za­
jęci przy budowle pomieszczeń, a gdy po­
mieszczenia te będą zbudowane, będą mogli 
znaleźć zatrudnienie przy pracy w przemy­
śle. Niestety, ażeby móc rozwinąć taki pro­
gram budownictwa, potrzebne są pokaźne 
kapitały inwestycyjne. Takiego kapitału 
Niemcy obecnie nie posiadają. Natomiast 
Stany Zjednoczone mogłyby takie kapitały 
pożyczyć, co byłoby może bardziej wskazane

niż pośrednie popieranie tendencji rewizjoni­
stycznych. Niemcy potrzebowałyby na rozwi­
nięcie planu budownictwa w okręgach prze­
mysłowych około 20 miliardów dolarów; u- 
zyskawszy taka pożyczkę, problem uchodź­
ców ze wschodnich Niemiec mógłby być roz­
wiązany w ciągu czterech do pięciu lat 1 nie 
stanowiłby już takiego palącego zagadnienia, 
wykorzystywanego przez nowych rewizjoni­
stów. Inwestycje nie musla’yby koniecznie po 
chodzić od rządu amerykańskiego, mogłyby 
tak samo być opłacone przez przedsiębior­
stwa prywatne. Tak więc, według mego nie­
mieckiego rozmówcy, rozwiązanie społeczne 
zagadnienia uchodźców’ równałoby’ się rozwią 
zaniu politycznemu, nawet po części całości 
problemu stosunków polsko - niemieckich.

Nastroje wojenne
Niemcy naogół wierzą w wojnę. Nie bar­

dzo może jej pragną ,zdając sobie spraw ę ze 
zniszczeń, jakie by ona znowu wywołała. 
Jednak liczą się z tym, że w nowej wojnie 
Niemcy znalazłyby się po stronie zwycięzcy, 
coby już do reszty przekreśliło wspomnienia 
o ich nie tak dawnej klęsce. W Berlinie po­
gląd ten jest może trochę Inny. Tam ludzie 
się bardziej obawiają wojny, która by Ich 
pierwszego dnia oddala na pastwę komuniz­
mu i życzą sobie raczej pokojowego poko­
nania bolszewlzmu. Na przyszłość, wszyscy 
uważają, że ścisła W spółpraca narodów euro­
pejskich jest koniecznością.

Koniec
" Mikołaj Kastet-

Wodospady Niagary

Gen. 
przed

Bór - Komorowski 
zbytnim wykrwa-

• Szczęśliwa rodzina 
w Clarancc House

w walce z Niemcami, na-
kazująe oszczędzać siły na okres oku­
pacji- sowieckiej. Czyż może być lepsze 
świadectwo dla gen. Bór - Komorow-' 
skiego ?

Albo — Mikołajczyk, Kopański, Ta­
bor uzgadniają program działania w 
Polsce, celem opanowania wojska pol­
skiego i objęcia władzy. Większość Po­
laków pomyśli: „Jaka szkoda, że im 
się: to nie udało ?”

T śmieją się Polacy z zarzutu, że 
Dddział VI Wojska Polskiego w Lon 
djmie współpracował z wywiadem 
angielskim. A z kim miał współpraco-! 
wać — z Niemcami?

Ponieważ jednak głównym celem 
procesu była próba zdyskredytowania 
Rządu Potskiego h Londynie z czasów 
wojny, dlatego stawiane 3ą głupie i 
kłamliwe zarzuty, które w Polsce o- 
bracają się przeciw komunistom. Po­
nieważ zać *ak zwana „pokojowa” 
polityka sowiecka, prowadzi do agre­
sji i może spowodować wojnę, dlatego 
komunistom tak bardzo zależy na

Jedno z ostatnich zdjęć 
księżniczki Elżbiety oraz 
księcia Edynburga wraz 
z dziećmi, księciem Karo 
lem i księżniczką Anną. 
Zdjęcie to zostało doko­
nane na terenie Clarance 
House, londyńskiej rezy­
dencji pary książęcej.

(Mat and Stereo Service)

Zbiory obrazów wartości 18 miliardów tr.
Zmarły ostatnio zbieracz obrazów 

Alfred Coombs Barnes pozostawił wspa 
niałe prywatne muzeum arcydzieł fran­
cuskiego malarstwa nowoczesnego. Ma 
ło było ludzi, którzy za życia Barnesa 
mieli dostęp do jego słynnych zbiorów. 
Pomiędzy wybrańcami był Einstein, 
John Dewey i Charles Laughton.

Przy końcu swego życia Barnes mógł 
się poszczycić posiadaniem około 200 
cennych obrazów Renoira, 100 Cezan- 
ne'a, 75 Matisse’a i około tysiąca du­
żej wartości artystycznej obrazów róż­
nych współczesnych mistrzów francu­
skich. Obrazy te przedstawiają war­
tość około 18 miliardów franków. Mó­
wił on, że pozostaje jeszcze w święcie 
dziewięć obrazów, należących do osób 
prywatnych, które miałby chęć nabyć 
dla swego muzeum.

Wszędzie na świecie — nawet w bogatej Ameryce — 
wydawnictwa mają wielkie trudności do przezwyciężenia 

wskutek braku i drożyzny papieru i wzrostu kosztów robocizny 

„Narodowiec” apeluje doCzytelników 

by starali się zwiększyć liczbę abonentów,

Ogólnie uchodzą wodospady Niagary 
za największe na świecie. Tak nie jest, 
bo największe są wodospady Zambezi, 
odkryte przez Lewingstona w południo­
wo-wschodniej Afryce.

Jednak zajmijmy się trochę Niaga- 
rą, jako łatwiej dostępną (leży w sta­
nie New York wśród jezior północno­
amerykańskich).

Opisywać taki wodospad — brakuje 
słów. Olbrzymia masa wody, spadając 
z kilkudziesięciu metrów wysokości na 
dużej szerokości wśród ładnego kraj­
obrazu i olbrzymiego huku, budzi po­
dziw.

Oczywiście taki widok sprowadza 
turystów i dużą ilość świeżopobranych 
par, które tu odbywają swoją podróż 
poślubną.

Są dwa sposoby zwiedzania: albo o- 
glądać z tarasu hotelu, albo przejść się 
pod wodospadem. Zjeżdża się windą 
wykutą w skale obok wodospadu i 
przechodzi tunelem pod wodospadem. 
Oczywiście musi się mieć nieprzema­
kalny ubiór. Efekt imponujący: ściana 
wody, światło jasno zielone, bo prze­
bija się przez spadającą wodę. Huk o- 
głuszający; wyczuwa się tu potęgę 
przyrody. , ł

Niagara została odkrytą w 1678 ro­
ku przez francuskiego misjonarza.

Obok leży nieduże miasto Niagara 
Falls. Mieszkańców około 90.000, ale 
obroty z turystyki i wytwarzania ener­
gii elektrycznej, dają im rocznie aż 200 
milionów dolarów.

Niagara graniczy z jednej strony z 
Kanadą, a z drugiej ze Stanami Zjed­
noczonymi. Po stronie kanadyjskiej 
miasteczko jest raczej eleganckie, ale 
ospałe z powodu pewnego zmniejszenia 
ilości turystów. Po stronie Stanów Zj. 
miasto ma charakter raczej jarmarcz­
ny. Duży ruch, masa budek z pamiąt­
kami, różne atrakcje.

siębiorców, jako olbrzymie źródło ener­
gii i dzisiaj jest nim w zupełności. ■

Pierwsza instalacja elektryczna, zo­
stała założona w 1881 roku i pracowa­
ła w bardzo skromnym zakresie. Po­
przednia zbankrutowała z powodu bra­
ku odbiorców.

Prawdziwy rozmach miasta zaczął 
się z końcem XIX wieku, gdy prąd po­
trafiono już przesyłać do Buffalo.

Olbrzymie wodospady Niagary po­
ciągały różnych śmiałków do wyczy­
nów. Pięciu próbowało przebyć wodo­
spady w beczkach, dwóch zginęło, 
trzem tylko się udało, między innymi 
kobiecie pani A. E. Taylor. Wyszła z 
tej wyprawy poraniona, ale z życiem.

Rzecz prosta, że wodospady kusiły 
i linoskoczków. Najsławniejszym w 
ówczesnych czasach był Francuz Blon­
del. Ten dokonał zupełnie niesłycha­
nych wyczynów.

Przeszedł na linie ponad wodospa­
dem w dzień, potem w nocy 1

Raz przeszedł z oczami zawiązany­
mi.

Przeszedł idąc w tył, raz na szczu­
dłach. Kiedy zatrzymał się w połowie 
drogi i opuścił do znajdującego się w 
dole okrętu manierkę po coś orzeźwia­
jącego. wyciągnął ją do góry, napił 
się.i.p^zcdLdąhy.. ,,

Raz przeniósł swego pomocnika na 
plecach.

Przypatrywało się paręset tysięcy 
widzów. W czasie przechodzenia zdjął 
kapelusz. Na okręcie poniżej znajdo­
wał się sławny strzelec Travis — ten 
wystrzelił z pistoletu i zrobił dziurę w 
kapeluszu !

Wyczynów tych dokonał w drugiej 
połowie XIX wieku. Po raz ostatni wy­
stąpił w 72 roku życia, umarł w 1897 
roku.

Był to genialny linoskoczek, ale 
prócz tego miał szczęście. Dokonać ta-
kich czynów bez wypadku, to jest coś 

Niagara od początku kusiła przed-1 niezwykłego!

Wiadomości z Belgii
skompromitowaniu zarówno tych, któ- 
rzj^ i^-Tjnańi- w Polsce z przewodze­
nia w walce przeciw komunistom w 
kraju, jak i na emigracji.

Drugim celem procesu było odwró­
cenie uwagi ’ społeczeństwa od coraz 
szybszego tempa sowietyzacji armii 
polskiej, stale się wzmagającej od cza­
su nominacji Rokossowskiego, przez o- 
skarźanie polskich przedwojennych 
wojskowych i przedstawianie ich jal^D 
sanatorów.

Ale społeczeństwo polskie widzi jak 
to szereg sanatorów zasiada na ławach 
poselskich w Komunistycznym Sej- 

• mie, widzi ich w komunistycznym rzą­
dzie z Dąb-Kociołem na czele, wie, żc 
prokurator Zarakowski to przedwojen­
ny wicestarosta lwowski, znany 'jako 
zaciekły sanator — i dlatego nie po­
zwoli się wprowadzić w błąd tym ar­
gumentem.

Wreszcie, ostatni proces był wstęp­
nym aktem oskarżenia przeciw Go­
mułce i Spychalskiemu. Był więc pro­
cesem skazującym na likwidację tych 
komunistów, którzy, mówiąc językiem 
Politbiura, w okresie przejściowym na 
serio chcieli iść po polskiej drodze do 
socjalizmu, a powinni się byli oriento­
wać, że jedynie droga stalino-marksi- 
zrnu jest właściwa.

Jednym słowem, chodziło o zdyskre­
dytowanie ludzi okresu przedwojenne­
go, okresu wojennego, a nawet komu­
nistów z okresu powojennego. Dzieje 
się to w momencie, gdy coraz częściej 
zastępuje się krajowych komunistów, 
komunistami z Rosji Sowieckiej i gdy 
dojrzewa moment nowej agresji so­
wieckiej na zachód Europy i gdy przy- 
spięszopo tempo sowietyzacji krajów 
zza żelaznej kurtyny i zwiększenie 
kontróli nad tymi narodami, nabiera 
dla władców Kremla coraz większego 
maczenia.

Reżyseria procesu była jednak tak

bo jest to jedyna droga do utrzymania pisma na dotychczasowymv
poziomie i uniknięcia zbył wielkich podwyżek abonamentu

„Narodowiec" iesl dziś w Europie jedynym pismem 
znajdującym się pod kierownictwem ludzi, którzy są) 
krwią z krwi i kością z kości ludu polskiego.

Pamiętajmy, że prasa jest jednym z walnych środkow 
urzeczywistnienia dążeń szerokich warstw ludu polskie­
go. Dlatego reżimy dyktatorskie starają się mieć swoich 
agentów wszędzie, a przede wszystkim w prasie, by tam 
działali w ich interesie. Mają więc jawnych agentów w 
pismach wydawanych obecnie pod ich firmą, ale mają 
także agenlów tajnych, którzy występują jako Polacy, 
choć sie nimi nie czują. Ci są dziś najniebezpieczniejsi, 
gdyż starają się uzyskać wpływy lam, gdzie tego nie 
mogą dokonać jawni agenci.

Każdy rozbijacz Jedności Narodowej stworzonej przez 
gen. Sikorskiego, działa w interesie reżimu warszawskiego.

W Londynie podczas wojny dwuch przedstawicieli 
mniejszościowych popierało politykę gen. Sosnkowskiego; 
wiedzieli, że w fen sposób doprowadzą w Warszawie do 
zwycięstwa agentów Moskwy, pochodzących z tych sa­
mych kół niepolskich co oni.

W Londynie mąż zaufania p. Zaleskiego Cat-Mackie- 
wicz chwalił redaktora Singera, który w Polsce udawał 
narodowca mniejszościowego, a okazał się w Londynie 
agentem reżimu warszawskiego. Taką samą komedię 
odegrał p. Lachs, dziś obok Katza-Suchego i Wierbłcw- 
skiego główny wysłannik reżimu warszawskiego zagra­
nicą.

Najwięksi wrogowie „Narodowca" i demokracji pol­
skiej pochodzą z tych samych kół i zawzięcie zwalczają 
pismo nasze dlatego, ponieważ popiera demokrację, któ­
ra była, jest i będzie głównym niebezpieczeństwem uia 
dyktatorów z prawej i lewej strony.

Wszystkich sil dokładają, aby zniszczyć „Narodow­
ca", jako jedyne pismo poważne, znajdujące się w Euro­
pie jeszcze w rękach prawdziwie polskich i chrześcijań­
skich.

Jawni agenci dyktatorów warszawskich atakują „Na­
rodowca", jakoby był stronnikiem gen. Andersa, a tajni 
ich agenci w Londynie, udający Polaków, głoszą, jakouy 
„Narodowiec" służył reżimotvi warszawskiemu —

ten „Narodowiec”, przeciw któ­
remu skierow ana jest cała niena- 
w iść reżimow ców7 w arszaw skich, 
powiew aż stał się w ainą przeszko- 

j dsii w opanowaniu przez nich Wy»|

chodztwa i w ciężkiej kilkuletniej 
. a planowej walce z marksistami
warszawskimi odniósł przy po­
mocy Wychodztwa wielkie zwy­
cięstwo.

Wychodztwo Polskie powinno okazać swoją dojrza­
łość polityczną i dać odprawę nie tylko jawnym, ale także 
tajnym agentom reżimu warszawskiego

przez pomoc w zw iększaniu liczby 
Czytelników7 ..Narodowca*'.

Jest to — jak powiedzieliśmy — najważniejszy środek 
utrzymania tego jedynego jeszcze niezależnego pisma 
polskiego w Europie, opartego na zasadach pradziwie pol­
skich i chrześcijańskich.

Szereg gazet amerykańskich oraz francuskich prze­
stało już wychodzić, ponieważ nie mogą podołać wobec 
dzisiejszej drożyzny papieru i robocizny.

Tylko zwiększony nakład może pokryć do pewnego 
stopnia rosnące koszty wydawnictw, rujnująco dziś pisma 
nawet o znacznie większym nakładzie od naszego. 
Jedno z francuskich pism komunistycznych, mające dwa 
razy tak wielki nakład jak „Narodowiec", ogłosiło nie­
dawno, że ma przeszło milion niedoboru miesięcznic i 
podwyższyło przedpłatę.

Jeżeli „Narodowiec" zdołał się utrzymać dotych­
czas, mimo wszelkich trudności i ataków, zawdzięcza to 
urierności swoich Czytelników i kilkudziesięcio-letniemu 
doświadczeniu Wydawnictwa, starającego się zmniejszyć 
koszty racjonalną gospodarką.

Jednakże wszystko ma swoje granice, dlatego ape­
lujemy do serc i sumienia Czytelników,

by obecnie przystąpili do akcji 
agitacyjnej za powiększeniem li­
czby abonentów ..Narodowca**

Naprzód więc. Rodacy! Tam, gdzie my nic zdołaliś- 
my dojść, tam Wy docierajcie!

Jednajcie pismu Waszemu ed 1-go października 
nowych Czytelników/ Idórym pismo nasze wysyłać bę­
dziemy od sarar, po otrzymaniu adresu i zamówienia.

dojdzie do .•obowiijzkowego"* syndykalizmu 
w Belgii ?

BRUKSELA. — Pisz.ą nam: W końcu u- 
bleglej sesji parlament belgijsld uchwalił 
tekst przedłożony przez rząd w sprawie 
zmian w sposobie wypłacania ^zasiłków bez­
robotnym, których liczba dochodzi obecnie w 
BelgU du 150.000.

I
Do chwiU obecnej bezrobotni otrzymywali 

zasUkl za pośrednictwem swych syndykatów, 
zatwierdzonych przez rząd, a będących pod 
wpływem partii politycznych (społeczno - 
chrześcijańskiej, socjalistycznej i liberalnej). 
Jeśli znów chodzi o bezrobotnych, nie należą­
cych do żadnej partii, to wypłacał im zasiłki 
urząd gminny.

I>rzyjęty Obecnie wniosek zaprowadza tą 
nowość, że stwarza niezależną kasę, która 
ma wypłacać zasiłki bezrobotnym nie nale­
żącym do żadnego syndykatu, a zrzeszeni w 
syndykatach tych będą nadal pobierać zasił­
ki za pośrednictwem swych organizacji. IV 
ten sposób ma być odciążona .rachunkowość 
kas gminnych. Istnieje jednak pewna niedo­
godność, a mianowicie: Belgia jest krajem o 
bardzo gęstym zaludnieniu I z tego powodu 
liczy tysiące gmin. Nona kasa musialaby 
więc mieć bardzo dużo filii dla małej liczby 
zainteresowanych, gdyż w Belgii Miększa 
część pracowników należy do syndykatów. 
Wobec tego koszty utrzymania kas byłyby 
zbyt wysokie.

W tych więc warunkach wypłaty niezależ­
nej kasy będą się odbywać ty liro w wielkich 
ośrodkach i wobec tego bezrobotni nio nale­
żący do syndykatów muszą przyjeżdżać do 
tych kas z narażeniem się na koszty podró­
ży l stratę czasu, podczas gdy członkowie syn 
dykatów będą nadal pobierać zasiłki u siebie, 
W swych syndykatach.

W związku z tym istnieje przypuszczenie, 
że nowa ustawa popchnie bezrobotnych do 
zapisania się do jednego z syndykatów, aby 
wykorzystać udogodnienia, które daje nale­
żenie do zw iązków robotniczych.

Polak zmarl 
w następstwie wypadku drogowego

(JlłARLEROL — Pan Stanislaw Zakrzew­
ski z Chatelineau wyjechał na motocyklu do 
Fleurus. W podróży tej towarzyszył mu przy 
jaciel, Paweł Moncousln. zamieszkały w 
Fleurus.

Przy przejeździć przez GHIy Sart Allet, mo­
tocyklista potrącił dwóch przechodniów. O ile 
pierwsi upadli, to jednak z wypadku wyszli 
z lekkimi zadraśnięciami. Natomiast p. Za­
krzewski upadając z motoru, doznał tal« 
ciężkich okaleczeń, że zmarł krótko po u- 
padku.

LUKSEMBURG

Motocyklista został ciężko poraniony 
w zderzeniu z samochodem

ESUll-sur-ALZETTE. — Groźny wypadek 
wydarzył się na szosie z Luksemburga do 
Esch. Nieszczęście zdarzyło się tuż za Ludo- 
lange. Motocyklista Del. Marco, zamieszkały 
w Schlfflange. zderzył się z samochodem, 
którym kicronał rzeżnlk Kerchenmejer z 
Dlfferdangc.

Rannym motocyklistą zaopickoua.no się 
niezwłocznie i wezwano pogotowie ratunko­
we przewiozło go do szpitala w Esch sur .Xi­
tel te.

Del Marco imarł w następstw Is odniesio­
nych ran.

śmiertelny wypadek przy pracy
LEOD1UM. —- W Yvoz-Ramet przeprowa­

dza się budowę nowej siłowni. Przy pracach 
nad elektrownią, był między Innymi zajęty 
murarz włoski, Francesco Dalpin. Włoch pra 
cował na rusztowaniu na wysokości 10 m. 
ponad ziemią. Dalpin spadł w pewnej chwili 
na ziemię i doznał pęknięcia czaszki. .Na­
stąpiło przekrwaw lenie mózgu 1 śmierć Wło­
cha. ......

Pożar w Hestral
LEODIUM. —- Ogień zniszczył uiecmal 

doszczętnie zapasy opon oraz części samoebe 
dowycb w fabryce przy ulicy llayeneux w 
Herstal. Akcja straży pożarnej trwała tx>- 
nad godzinę. Straty powstałe sięgają po­
ważnych sum.



i jej podstawowy składnik tritium
W stanie południowej Karoliny bu­

dowane są obecnie nad rzeką Savanah 
nowe zakłady atomowe, które mają na 
celu użycie tritium, jako podstawowe­
go składnika do wyprodukowania broni 
Wodorowej, silniejszej niż pociski ato­
mowe.

Prace laboratoryjne wykazały moż­
liwość konstrukcji bomby wodorowej, 
ale dopiero praktyczne eksperymenty 
wykażą, czy będzie możliwe zbudowa­
nie pocisków wodorowych. Co naj­
mniej już od kilku lat używane były w 
laboratoriach, dla celów doświadczal­
nych wyprodukowane, drobne ilości 
tritium. Wspomniany surowiec tritium 
został wytworzony w tak zwanych re­
aktorach atomowych. Sama budowa' 
zaś pocisków wodorowych będzie w du­
żej mierze zależała od rozporządzania 
znaczniejszymi ilościami tritium. Nowe 
zakłady atomowe nad rzeką Savanah 
będą produkowały w większych ilo­
ściach specjalny rodzaj ciężkiego wo­
doru, zwany tritium, który jest z kolei 
podstawą do wyprodukowania poci­
sków wodorowych.

Aczkolwiek badania laboratoryjne 
wykazały, iż pociski wodorowe mogą 
być wyprodukowane, nic jest wiado­
mo, w jakim czasie uda się sporządzić 
pierwszy, większy pocisk.

Fizycy atomowi i badacze laborato­
ryjni doszli jednak do przekonania, iż 
dla wytworzenia bomby wodorowej bę­
dzie potrzeba więcej tritium, niż dotąd 
zdołano wytwarzać' w reaktorach, a 
przeto zakłady wodorowe w południo­
wej Karolinie będą miały za zadanie 
znaczne zwiększenie produkcji tritium, 
jako podstawowego składnika pocisku 
wodorowego.

Nowe zakłady nad rzeką Savanah 
mają mieć na oku zarówno pokojowe, 
jak i obronne użycie energii atomowej. 
I atom i wodór mogą mieć szerokie za­
stosowanie w czasie pokoju.

• Już się mówi o możliwości konstruk­
cji silników atomowych, któreby prze­
obrazić mogły całą organizację prze­
mysłów na świetle, a również mówi się 
o zastosowaniu wodoru, jako źródła e- 
nergii, co mogłoby mieć olbrzymie, po­
żyteczne następstwa dla ludzkości, po­
dobnie jak byłoby nią szersze zastoso­
wanie energii słonecznej, jako siły po­
pędowej na globie ziemskim z chwilą 
wyczerpania się takich materiałów 
pędnych, jak ropy naftowej, co w opi­
nii wielu rzeczoznawców może nastąpić 
w ciągu obecnej generacji. Ale naj­
większe możliwości kryje w sobie ener­
gia atomowa, jako siła popędowa o 
fantastycznej szybkości, co umożliwić 
by mogło realizację budowy rakiet do 
podróży międzyplanetarnych, które 
również, według wyrażanych przez wie 
lu uczonych poglądów, mogą stać się 
rzeczą całkiem możliwą w ciągu obec­
nego pokolenia. Dwoiste więc zastoso­
wanie posiada energia atomowa, zależ­
nie od tego, czy będzie ona użytą na 
cele pokojowe, czy też do'budowy bro­
ni atomowo - wodorowej o olbrzymiej 
wręcz sile wybuchowej.

Niektórzy uczeni sądzą, iż jeśliby się 
udało zbudować istotnie bombę wodo­
rową, to dałaby ona największą prze­
wagę zachodniemu światu w jego o-

becnym konflikcie z siłami agresji. So­
wiety posiadają tajemnice budowy ato­
mowej broni, jednakże nie ma dotąd 
dowodu na to, by posiadały znajo­
mość konstrukcji pocisku wodorowe­
go, którego siła wybuchowa wielokrot­
nie ma przewyższyć pociski atomowe. 
W ubiegłym roku na terenie Rosji so­
wieckiej nastąpiła wprawdzie pierwsza 
eksplozja, ale była nią eksplozja ato­
mowa. Od tego czasu Rosja sowiecka 
buduje pewien zapas broni atomowych, 
który jednakże, jak sądzą znawcy ato­
mowi, pozostają daleko w tyle w po­
równaniu ze zdolnością produkcyjną 
Stanów Zjedn. na wspomnianym polu. 
W swoim czasie mieli Rosjanie moż­
ność zawarcia układu w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, co do ograni- 
ćzenia wyścigu zbrojeniowego, oraz za­
kazu produkcji broni atomowych, ale 
Kreml .nie chciał zgodzić się na między­
narodową skuteczną kontrolę zakładów 
atomowych w Rosji.

Jak widać, Rosja sowiecka próbuje 
w ukryciu, gdzieś na Syberii, zwięk­
szyć swą własną wytwórczość niszczy­
cielskiej broni atomowej, a może i po­
kusić się o konstrukcję pocisku wodo­
rowego — przez zaprzągnięcie do pra­

cy przebywających na terenie Rosji 
sow. uczonych fizyków niemieckich w 
ukrytych laboratoriach, przypuszczal­
nie gdzieś na wschód od Uralu.

W razie jednak, gdyby powiodło się 
Sowietom zbudowanie pocisku wodo­
rowego i przeprowadzenie ekspery­
mentalnej eksplozji, to wiedzianoby o 
tym w porę w Ameryce, gdyż uczeni 
amerykańscy mają metody pozwalają­
ce na odróżnienie wybuchu pocisku a- 
tomowego od pocisku wodorowego. 
Przede wszystkim w obu rodzajach 
eksplozji powstać musi promieniowa­
nie, czyli tak zwana radioaktywność, 
która będzie na tysiące mil od miejsca 
eksplozji — rozproszoną w powietrzu 
przez wiatry.

Uczeni atomowi w USA znają już 
obecnie różnicę, jaka istnieje między 
radioaktywnością pocisku atomowego, 
a promieniowaniem, jakie będzie towa­
rzyszyło na tysiące mil przyszłym bom­
bom wodorowym. Uczeni sądzą, iż 
przyszłe pociski wodorowe będą miały 
powłokę metalową z kobaltu, który z 
chwilą eksplozji bomby wodorowej 
stanie się radioaktywnym, i cząstki je­
go rozproszone po ziemi okażą się groź­
ne die wszelkich form życia.

Mistrz świata w wadze średniej

Ray Sugar Robinson na ringu i w życiu prywatnym
Spotkanie Ray Sugar Robinson z Turpi-! dząc do 1950 r. za nieoficjalnego króla ringów 

nem o mistrzostwo świata w wadze średniej, w 3 kategoriach: półśredniej, średniej, a na- 
które odbyło się w nocy z środy na czwar-1 wet półciężkiej, 
tek w Nowym Jorku, wy 
kazało, że porażka Ro­
binsona przed dwoma 
miesiącami w Londynie, 
była przypadkowa.

Sprawozdanie z meczu
— obszerniejsze już
podaliśmy, dziś w na­
szym wydaniu sporto­
wym zajmiemy się bli­
żej zwycięzcą i mistrzem 
świata, początkami jego 
kariery, sukcesami oraz 
możliwościami Ray Su­
gara.

*
Ray Robinson, czarne 

dziwo ringów' amerykań­
skich, bożyszcze publicz­
ności, słodki i miły w o- 
byciu Robinson (stąd 
przydomek „Sugar” —

Krew jako środek leczniczy
Coraz częściej słyszymy lub czytamy o 

szybkiej poprawie zdrowia... ba — nawet o 
uratowaniu życia wielu chorym, dzięki za­
stosowaniu u nieb zastrzyku krwi jako 
środka leczniczego.

Coraz częściej — choć jeszcze nic w tej 
mierze, jak to powinno mieć miejsce — sły­
szymy z ust lekarza słowa... „to no zasto­
sowaniu transfuzji krwi nastąpła tak szyb­
ko poprawa” a z ust samych chorych lub 
członków Ich rodzin docierają częściej do na­
szych uszu słowa „to po przetoczeniu krwi 
taka poprawa — wcale nie. spodziewałem się, 
że krew jest takim ważnym środkiem lecz­
niczym”.

Trzeba. powiedzieć jasno — krew szybko 
leczy lub nawet ratuje życie; krew jest więc 
energicznym środkiem leczniczym-

Krew nie od dziś była znana i stosowana
jalto lek ale wówczas wskutek bra-
ku znajomości właściwości ktwi oraz nowo­
czesnych sposobów jej pobierania, przecho­
wywania i przelewania — była rzadko i w 
odmienny sposób niż dziś podawana.

Pierwsze przetaczania krwi odbyły się w 
1820 roku. Okazało się jednak, że krew nie 
może być dowolnie przetaczana z człowie­
ka do człowieka. Nie wiedziano bowiem o 
istnieniu u różnych ludzi różnych rodzajów 
krwi.

Dopiero na początku XX stulecia poznano 
tak zwane grupy krwi, co pozwoliło medy­
cynie wejść na drogę śmielszego i już bez­
piecznego stosowania krwioleczn ctwa.

Dziś w oparciu o poprzednie zdobycze — 
wiedza o krwiolecznictwie stała się obszerną 
gałęzią nauki.

Oznaczenie grup krwi miało ogromnie do­
niosłą wartość dla leczenia. Podział ludzi we­
dług grupy krwi polega na właściwości zle­
piania czerwonych ciałek jednego człowieka 
pod wpływem surowicy drugiego. Łudzę pod 
wpływem oddziaływania wzajemnego surowic 
i krwinek dzielą się na cztery zasadnicze 
grupy — przyczem jedni autorzy oznaczają 
je literami A. B. AB i 0 (zero), inni cyfra­
mi 1-sza, 2-ga, 3-cia i 4-ta. Dalsze badania, 
bardziej nam współczesne, doprowadziły je­
szcze do odkrycia pod-grup. Przy okazji na­
leży podkreślić, że w tych badaniach krwi 
poważny wkład pos'ada nauka polska.

Znajomość grupowych cech krwi ma do­
niosłe znaczenie dla praktycznego stosowa­
nia przetaczania krwi; pozwoliła ona w rze­
czywistości na ścisłe ustalenie, jaką krew 
można zastosować drugiemu człowiekowi.

<] Muzyka - Śpiew - Teatr t> 0 o
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Śpiew przynosi radość
„Człowiek śpiewający jest szczęśli­

wy”, twierdzi 84-letni Henry Kramer, 
obywatel St. Louis w Stanach Zjedn.

Kramer utrzymuje, że długie życie 
oraz zdrowie zawdzięcza śpiewaniu. 
Jego zdaniem, niektórzy ludzie zapy­
chają się różnymi pigułkami i wypija­
ją wiele lekarstw na uspokojenie ner­
wów, gdyż nie wiedzą, że śpiew jest 
najlepszym lekarstwem na. tę chorobę.

Długowieczny wielbiciel śpiewu pod­
kreśla, iż od najmłodszych lat śpiewał 
w kościele parafialnym i śpiewem bło­
gosławił swego Stwórcę. Dzisiaj czyni 
to w dalszym ciągu, pomimo podeszłe­
go wieku. Nigdy nie ominie mszy św.

Uwagi sędziwego Amerykanina są 
cenne dla wszystkich. Śpiew bowiem 
jest ważnym czynnikiem w życiu ludzi.

Kto śpiewa pieśni religijne, ten mo-

dli się podwójnie. Żołnierz, na przykład 
idąc do ataku w śpiewie szuka otuchy. 
Rycerstwo polskie w dawnych czasach 
śpiewało zawsze hymn „Bogurodzica” 
przed każdą bitwą.

Śpiew ma . jeszcze inne znaczenie. 
Jest on miłą rozrywką, zwłaszcza po 
pracy/ Robotnicy chętnie nucą ulubio­
ne melodie, znajdując w nich radość i 
zadowolenie.

Humoryści powiadają dlatego: „Gdy 
ci człeku smutno, gdy czujesz się osa­
motniony, zaśpiewaj sobie najbardziej 
ulubioną piosenkę”.

A gdy świat przedstawia ci się w 
czarnych kolorach i nie widzisz swojej 
lepszej przyszłości, zaśpiewaj sobie 
wesołą piosenkę, a przekonasz się, jak 
wielką ulgę przynosi śpiew.

Podstawą podz'ahj na grupy stało się zja^ 
wlsko zlepności. Zauważono bowiem, że 
krwinki jednych osobników ulegają zlepianiu 
pod w*pł^-wem krwi (surowicy) .drugich. Z 
chwilą więc zmieszan a krwi o dowolnej a 
niewłaściwej grupie następuje zlepianie się 
krwinek w grudki lub skupiska, co unie- 
nrożlłw'a prawidłowe krążenie krwi.

Zastosowanie nieodpowiedniej krwi prowa­
dzi do przykrych objawów i następstw. W 
obecnych warunkach — dzięki odkryciu grup 
krwi medycyna umie dobierać grupy krwi, 
które całkiem bezpiecznie można przetaczać 
i osiągać wartość leczniczą krwi.

Tłumacząc te grupowe właściwości krw i na 
codzienny praktyczny język należy powie­
dzieć, żc „krew grup „0” (zero) można prze­
taczać każdemu człowiekowi bez względu na 
jego grupę krwi — inaczej mówiąc człowiek 
taki jest „powszechnym dawcą”. Jednak z tej 
wygodnej i korzystnej sytuacji należy ko­
rzystać tylko wtedy, gdy transfuzja musi być 
wykonana bardzo szybko, tak szybko, że nie 
ma czasu łub warunków do badania grupy 
ewentualnego dawcy. Należy bowiem pa­
miętać o coraz szybszym i szerszym rozpo­
wszechnianiu się stosowania krwi jako cen­
nego leku — stąd liczba dawców z grupą 
„0” i ilość tej krwi n‘e wystarczyłaby na za­
spokojenie zgłaszanych potrzeb.

Dlatego we wszystkich tych sytuacjach, 
gdzie istnieje możliwość zbadania grupy krwi 
lub nie zachodzi konieczność natychmiastowe 
go przetaczania krwi, należy przeprowadzić 
badania krwi, by zastosować właściwą 
krew7, choć nie zerową — a krew dawcy z 
grupą „0- zachować na przysłowiową czar­
ną godzinę, t. j. na taką chwilę, gdzie n*e 
ma czasu na badania 1 szukanie właściwego 
daw'ey.

Osobnicy posiadający grupę krwf„A” mogą 
oddawać krew ludziom o tej samej i „AB” 
grupie, a otrzymywać od osobników z gru­
pą „A” (równo miennej grypie, t. zn. „AB” 
— otrzymywać od wszystkich grup — stąd 
są t. zw. powszechnymi krwioodblorcami).

Osiągnięcia lecznicze coraz bardziej ugrun­
towują wśród lekarzy głębokie przeświadcze­
nie o wysokiej wartości leczniczej krwi — 
a wśród społeczeństwa stają się one mimo­
wolnym propagatorem coraz chętniejszego 
oddawania krwi i korzystania z niej.

Obok krwi bezpośrednio przetaczanej od 
człowieka zdrowego do chorego — można za­
stosować z równym powodzeniem także krew 
konserwowaną. Współczesna bowiem wiedza 
niezbicie udowodniła, że krew należycie 
konserwowana całkowicie zachowuje swą 
wartość leczniczą. Ma natomiast tę praktycz­
ną przewagę, że w każdej chwili może być 
dostarczana — można ją bowiem otrzymać w 
potrzebnej ilości w istniejących w kraju sta­
cjach przetaczania i konserwowania krwi, 
prowadzonych przez Amer. Czerwony Krzyż.

Lecznicza wartość krwi, kadry wybitnych 
fachowców oraz nowoczesny sprzęt dla po­
bierania, konserwowania 1 przetaczania krwi, 
w które są wyposażone stacje przetaczania 
krwi — to podstawy pełnego powodzenia i 
dobrego wykonywania leczenia krwią w* na­
szym kraju.

Powszechnie wiadomo, że chirurgia często 
się zajmuje sprawami związanymi z krwo­
tokami. W nie tak dawnej przeszłości, kie­
dy nie znano możności uzupełnienia utraco­
nej krwi — odsetek zgonów był znacznie 
większy niż w dobie leczenia krwią.

cukier) rozpoczął swą 
błyskotliwą karierę w 
1940 roku, idąc od zwy­
cięstwa do zwycięstwa. 
Smukły, o niesłychanej 
zwinności i elastyczno­
ści, o długim zasięgu 
rąk, co jest niezwykle 
ważnym u bokserów wy­
sokiej klasy, obdarzony 
jest piorunującym cio­
sem i niezwykłym punk­
tem. Ray — dziś sobie 
liczący 31 lat — mierzy 
180 cm. i w szranki spor 
towe wstąpił jako 16-let- 
nl chłopak, zapalony II 
tylko do boksu.

Godny następca całej 
plejady czarnych feno­
menów jak Al Brown, 
Armstrong, Joe Louis. 
Ray Robinson należy do (Radiofoto: Record)
tej rzadkiej grupy pię- Ostatnia runda, Turpina. Robinson uderzeniem przeciwnika w 
ściarzy, która w swej podbródek, powalił go na deski. Moment załamania się Turpina, 
„gwiaździstej” karierze które też spowodowało jego przegraną.
zakosztowała tylko wy­
jątkowych porażek. Przegrał on w 1940 z 
Jack La Motta, w 1944 r. nlerozstrzygnął 
walki z twardym Jose Bassora oraz przed 
dwoma miesiącami z Anglikiem Turpinem.

Robinson zwyciężał największe sławy rin­
gów drugiej półkuli, jak chciał, w stylu na­
prawdę klasycznym, dysponując niesłycha­
nym refleksem i kocią zwinnością i piorunu­
jącym uderzeniem. Ray Sugar nie miał po- 
prostu przeciwników od roku 1940 i stąd dłu­
ga seria jego zwycięstw przez K.O. (przeszło 
1001). Dlatego Robinson, mimo że posiadał 
wagę ledwie półśrednią, wygrywał z zawodni 
kami cięższymi (np. La Motta i inni), ucho-

S.lna pozycja Tony Żale (Zalewski) na gieł 
dzłe bokserskiej zagradzała Robinsonowi dro­
gę do mistrzostwa świata w wadze średniej.

Rok 1948 akcentuje się supremacją Cerda- 
na nad „leciwym” Żale i rozgrywki zakuli­
sowe wynikłe z niespodziewanego zwycię­
stwa Cerdana odsuwają znowu dobroduszne­
go Murzyna od decydującej rozgrywki z 
„bombardierem marokańskim”, rozgrywki, 
którą moim zdaniem Robinson rozstrzygnął­
by na swoją korzyść, zważywszy jego po­
przedni sukces nad La Mottą, który z kolei 
wygrał w 1949 roku z Cerdanem.

Trudno przewidzieć, jak zakończyłoby się

Sędziowie federalni w piłce nożnej 
mają nowe instrukcje

ew. spotkanie Robinson — Cerdan, gdyby nie 
fatalna katastrofa „Constellation” nad Azo­
rami, wraz z którą nieodżałowany przez wszy 
stkich Cerdan zabrał do grobu tajemnicę za­
kulisowych rozgrywek o berło najlepszego 

boksera wagi średniej. Jedno jest peWnym, 
że Robinson stojący w 1949 r. u szczytu 
swych możliwości fizycznych, technicznych i 
moralnych, walki tej nic przegrałby. Według 
obliczeń znawców, mecz ten przyniósłby wię­
kszy dochód, aniżeli historyczny mecz Tuncy 
— Dempsey w 1923 r.

Kiedy Robinson w 1915 r. zwyciężył łatwo 
na punkty La Mottę, a w 1946 r. mistrza 
świata wagi lekkiej Sam Angotta, opinia 
menażerów z Madison Square Garden stanę­
ła jednogłośnie po stronie fenomena z Har­
lem, popularnego Sugara Robinsona.

Po interesujących i dobrze przemyślanych 
zwycięstwach nad doskonałym Normanem 
Rahto, Jankiem Walczakiem i Villemainem, 
przyjeżdża czarny „mistrz.” 1951 r. do Eu­
ropy* gdzie stacza pod rząd kilkanaście zwy­
cięskich spotkań z najlepszą plejadą bokse­
rów starego lądu.

Gdzieś tam w Wielkiej Brytan! zachclalo 
się potentatowi, królowi match-makerów 
Jacke Salomonowi urządzić mecz o mistrzo­
stwo świata wagi średniej między młodym 
R. Turpinem a fenomenalnym i niepokona­
nym R. Sugar Robinsonem.

W czerwcu wbrew wszelkim przypuszcze­
niom i najszykowniejszym kalkulacjom Ro­
binson przegrywa po 15 rundach zażartej • 
walki na punkty spotkanie z mulatem Tur­
pinem.

Popularność Robinsona spotęgowana jesz­
cze jego pięknymi gestami charytatywnymi 
(tournće jego po Europie usłane jest akcją 
na rzecz walki z rakiem i wręczaniem cze­
ków dolarowych na ten cel) przez porażkę z 
Turpinem nie zmalała.

Pozostało nadal pewnym, żc Sugar nic nie 
stracił na swej wartości, że ta maszyna bo­
kserska nie zaznała defektu, żc Sugar pozo­
stał nadal bokserem doskonałym, który umie 
wygrywać.

Mecz rewanżowy z Turpinem,.który ściąg­
nął 60 tysięcy widzów to potwierdził.

Robinson wykazał, że nic umie kapitulo­
wać, sylwetka najbardziej popularna na rin­
gach amerykańskich wydala z siebie wszy­
stko, aby nie przegrać. Sportowiec komplet­
ny, przykładny mąż i ojciec rodziny, przed­
siębiorczy w życiu poza ringowym, filantrop 
i przyjaciel ludzi, bez względu na ich kolor 
skóry, zapatrywania, czy stan socjalny, udo­
wodnił że bokser, który potrafił wygrać prze 
szło 100 walk przez K.O., również i tę walkę 
umiał w odpowiednim momencie rozstrzyg­
nąć na swoją korzyść.

Robinson — uosobienie talentu, instynktu 
i siły nic zawiódł swych sympatyków i ode­
brał Anglii wydarty mu tytuł mistrza świa­
ta wagi średnie j.

AL Cendlak, b. trener P.Z.B.
i „entraineur” M. Cerdana.

(Prawa przedruku zastrzeżone)

i

Gwiazdy filmowe 
i samoloty

Gwiazdy filmowe, 
które wzięły udział w 
realizacji filmu „Air­
lines to anywhere” 
(samoloty dokądkol­
wiek) były obecne na 
jego pierwszym wy­
świetlaniu. Zdjęcie 
nasze przedstawia 
jedną z tych gwiazd, 
Suzy Carrier na tle 
modelu dużego czte- 
romotorowego samo­
lotu.

(Fot©: Record 1

Z rozpoczęciem sezonu piłkarskiego we 
Francji, publicyści sportowi, podczas ostat­
nich trzech niedzieli śledzili z wielkim zain­
teresowaniem przebieg poszczególnych za­
wodów o mistrzostwo Francji w pierwszej i 
drugiej lidze.

W okresie wakacji bowiem sędziowie pił­
karscy na wielkim zjeździć otrzymali szereg 
nowych instrukcji, które zaczęli stosować na 
boiskach. . .

Złagodzenie wystąpień sędziów
Jakkolwiek przepisy gry w piłkę nie ule­

gły najmniejszym zmianom, to jednak sto­
sowanie tych przepisów nieco złagodzono. 
Sędziowie federalni otrzymali polecenie, by 
nie karali zbyt surowo, lub pomijali poprostu 
milczeniem niektóre nieumyślne wystąpienia 
graczy. Chodzi mianowicie* o fakty nieu­
myślnego podstawienia nogi lub nieumyślne­
go „szarżowania” przeciwmika.

Z tych przyczyn, być może, protesty pu­
bliczności na meczach były liczniejsze, aniże­
li w roku poprzednim. Sędziowie bowiem 
nie karali niektórych postępków graczy, gdy 
widocznym było zbyt jaskrawo, że są nieu­
myślne.

Instrukcje dla sędziów federalnych mówią 
ponadto, by nie występowali z całą surowo­
ścią, jeżeli gracz nieumyślnie dotknie piłki 
ręką lub przedramieniem poza polem kar­
nym.

Nie ulega wątpliwości, że to złagodzenie 
wystąpień sędziów rozszerza jeszcze bar­
dziej ich uprawnienia, jeżeli chodzi o kiero-

wnictwo gry. Sędzia 
mieniu, na podstawie 
czy wystąpienie było
kowe.

bowiem w swoim su- 
obserwacji decyduje, 

umyślne, czy przypad-
Decyzje ich są nieodwołane

Jak przyjęli gracze 
nowe postanowienia

Viliemain wygrał na punkty w Genewie
GENEWA. — Bokser francuski w wadze 

średn ej, Robert \ Hlernaiu, walczył w piątek 
wieczorem ż Włochem Williamsem Poll. 
Viliemain wygrał spotkanie to na punkty.

PORADY lEKAR-SKR
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Choroby powodujące apopleksję
. Apopleksja powstaje wskutek pew­
nych chorób arteryj i krwionośnych 
żył. Zatrzymanie się krwi w żyłach z 
powodu ich zwężenia lub jakiegoś u- 
szkodzenia powoduje apopleksję.

W jaki sposób objawia się apoplek­
sja? Osoba rażona apopleksją paść 
może nagle nieprzytomna, albo też po­
woli tracić przytomność, co zależy od 
ilości sączącej się z arterii krwi i miej­
sca, w którym to sączenie występuje.

Taki atak jest czasami tak łagodny, 
że dana osoba tylko na moment traci 
przytomność. W innych wypadkach 
następuje paraliż pewnej części ciała. 
Jeżeli sączenie się krwi jest znaczne, 
wówczas nerwy w pewnej części prze- 
stają funkcjonować.

Jeśli pacjent nie umiera po ataku, 
to umysł jego po woli zaczyna działać, 
chociaż częściowy paraliż może pozo­
stać na stale. Jeżeli chory nie odzyskał 
przytomności w przeciągu dnia od cza­
su ataku, a gorączka się podnosi, wów­
czas życie jego jest w wielkim niebez­
pieczeństwie.

Podobne objawy czyli sączenie się

krwi z arterii, powoduje zatrzymanie 
się krwi z powodu zwężenia się ścianek 
arterii, co zdarza się przy wapnieniu 
żył. Atak może być tak słaby, że cho­
ry nie traci przytomności, ale odczuwa 
ból w głowie, który się zwiększa przy 
każdym kichnięciu, zakaszleniu lub wy 
siłku przy oddawaniu stolca. Jeżeli 
następstwem tego jest osłabienie tka­
nek mózgowych, wówczas pacjent nie 
może spać, jest niespokojny i podnie­
cony.

W razie nastąpienia uszkodzenia 
mózgu z powodu sączenia się krwi z 
żyły, czy zatrzymania z powodu zwę­
żenia się je- ścianek, to atak taki na­
zywa się apopleksją, dowiedzie 5 moż­
na, że apopleksja następuje z powodu 
słabości naczynip. krwionośnego mózgu.

Przy stwardnieniu arterii i wysokim 
ciśnieniu krwi należy zachować zupeł­
ny spokój i równowagę umysłową i u- 
nikać każdego większego wysiłku. To 
może uchronić przed atakiem apo­
pleksji.

Przy Leczeniu apopleksji należy ma­
sować kilka razy dziennie mięśnie spa­
raliżowanej czyści ciała.

Gracze przyjęli nowe instrukcje sędziów 
z prawdziwym uznaniem. Wyniki obserwa­
cji z trzech niedziel wykazują, że gracze nie 
zmienili swojego zachowania się. Natomiast 
gra zyskała na ostrości. Wprawdzie już uka­
zała się krytyka pod adresem jednego z 
większych klubów pierwszej ligi. Sprawoz­
dawca sportowy jednego z pism poprostu 
wezwał graczy, by nie utrudniali stanowiska 
sędziemu i z „przypadkowości” nie robili re­
guły. Zresztą na wspomnianym meczu sę­
dzia sam zrozumiał, że ma do czynienia z 
próbami „nieumylśnego' , przekroczenia prze­
pisów” i występował odpowiednio, to jest 
korzystał z zastrzeżeń ligi i stosował przepi­
sy w całej rozciągłości. Sędzia bowiem w 
wypadku gdy ma do czynienia ze złą wolą, 
może według postanowień ligi, nie. stosować 
instrukcji o złagodzeniu sędziowania.

Jeżeli chodzi o całość, gracze poddają się 
wystąpieniom sędziów i nowe instrukcje wy­
chodzą raczej na ich własną korzyść i ko­
rzyść samej gry.

Wprowadzając złagodzenia w sędziowaniu, 
liga francuska kierowała się jeszcze inny­
mi przesłankami. Mianowicie wzięła pod u- 
wagę sędziowanie i zwyczaje stosowane na 
boiskach piłkarskich zagranicą. W Anglii, 
na przykład, jest zwyczajem normalnym 
atakowania bramkarza, gdy ten znajduje się 
sam i trzyma piłkę w ręku. Zwyczaj ten we 
Francji nie był stosowany. Podobnie łago­
dnie stosunkowo odnoszą się sędziowie wo­
bec nieumyślnych, wykonanych w zapale 
gry, odstąpień od przepisów, w krajach Ame­
ryki Południowej.

Dzięki tym postanowieniom gra w piłkę 
zyskała znacznie i nieumyślne często nie­
przepisowo dotknięcie piłki nie będzie już 
więcej przeszkodą w wspaniale rozwiniętym i 
przeprowadzonym ataku.

Spodziewać się należy, że także na niż­
szych szczeblach klubów piłkarskich, nie 
tylko ligowych, wprowadzone zostaną złago­
dzenia. W każdym razie postanowienie Ligi 
jest ciekawe, powiększa ono odpowiedzial­
ność sędziów i graczy, uczyni grę wiecej o- 
twArtą i nada jej jeszcze silniejsze tem­
po.

Książki
dla każdej rodziny

Ks. Dr. Józef Umiński: HISTUBIA KOŚCIOŁA, 
Tom 1: Chrześcijańska starożytność 1 wieki śre­
dnie. Obszerna i źródłowa historia Kościoła Rzym­
sko-Katolickiego od czasów najdawniejszych do 
końca 15-go wieku. Pokaźny tom. prawie 6n0 
stron tekstu. — Cena Fra. 17®O.—•

MAŁA ENCYKLOPEDIA POJĘĆ SPOŁECZ­
NYCH. Niezwykle pożyteczna książka, która po­
zwala się zorientować w skomplikowanych pro­
blemach* życia współczesnego.—Cena Frs. 275-——

WABSZAWA. Piękny, luksusowo wydany al­
bum, ukazujący w całej pełni i krasie niezapom­
niany obraz naszej stolicy przed wojną. W du­
żym wymiarze (81 cm. na 23 cm.) alpum ten za­
wiera 80 stron wspaniałych reprodukcji fotogra­
ficznych na grubym kredowym papierze. Przed­
mowa oraz krótkie objaśnienia każdej reprodukcji 
podane są w 4 językach: polskim, francuskim, 
angielskim i «nieniieckiin. Artystyczne wydanie, 
wytworna płócienna oprawa z godłem Warszawy, 
wytłoczonym w złocic. — Niezwykle cenna pa­
miątka dla każdego Polaka, wspaniały upominek 
dla polskich l cudzoziemskich przyjaciół. — Cena 
Frs. 1450^—

WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MAKII PANNY. 
Książeczka do nabożeństwa. Zbiór najpotrzebniej­
szych modlitw 1 pieśni. — Cena Frs. 95 —

OBBAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
Piękny, wysoce artystyczny obraz w 12 kolorach 
w wymiarze 30 cm. na 42 cm., wydany za zezwo- 
lenfem władz duchownych. Niezbędny w każdym 
katolickim domu, a Jednocześnie stanowiący naj­
lepszy upominek dla polskich 1 cudzoziemskich 
przyjaciół. — Cena wraz ze specjalnym upako-
waniero Frs. 395^_

ORZEŁ BIAŁY 3 Koroną 
Duży rozmiar. — Cena wraz 
opakowaniem Frs. 190^—

Wymienione wydawnictwa

(godło państwowe), 
w ras te specjalnym

należy zamawiać na

J. Urban

U.S. Noyelles - A.A.E. Dourges
W niedzielę 16 września br. odbędzie się 

drugi mecz o mistrzostwo II. Dyw. Artois na 
boisku w Noyelles. Wystąpi oddział Dourges, 
b. drużyna z I. Dyw.. Do tego spotkania 
Noyelles wystąpi w tym samym składzie, co 
przeciw Mazingarbe. Zaprasza się sportow­
ców z Noyelles i okolicy. Początek gry o go­
dzinie 15.

załączonym Kuponie lub listownie, przesyłają© 
równocześnie należność według cen. podanych ni­
żej. Podana przy Każdyrp tytule cena obejmuje! 
koszt książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. 
Na żądanie książki mogą być wysiane do Polski 
t wszelkich Innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów dru­
kowanymi literami.

UWAGA Wysyłka zamówionych wydawnictw na­
stąpi w ciągu 12-15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysiać)

U.S. Noyelles - J.F. Mazingarbe 2:2 (2:1)
Gra ta odbyła się o mistrzostwo II. Dyw. 

Artois i była prowadzona w żywym tempie 
i to z obu stręn. W 5 min. Mazingarbe zdo­
bywa korner, który środkowy napastnik za­
mienił na bramkę. Makowski wyrównał w 10 
min. dla Noyelles. W 31 min. Grzesiak z po­
dania Woźniaka podwyższa wynik na 2:1 dla 
Noyelles.

Po przerwie więcej z gry ma Noyelles. Dru 
żyna nie wykorzystała 3 karnych. W 28 i 35 
min. sędzia nie uznaje bramek zdobytych 
przez gospodarzy. 5 min. przed- końcem Mą-

Do „NARODOWIEC” LENS (P.-de-C.)
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
HISTORIA KOŚCIOŁA.
MAŁA ENCYKLOPEDIA POJĘĆ 
SPOŁECZNYCH. .

.<<<«, WARSZAWA.

. H|ł, WIANUSZEK NAJśW. MARU PANNY,

. ,,««, obraz matki boskiej 
CZĘSTOCHOWSKIEJ,

................ ORZEŁ BIAŁY z koroną.
Należność za wysłane książki w wysokości tra. 

.............................. przekazuje równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodo­
wiec”, Lena (P.-de-C.)
Lmię l nazwisko . ••łeieeseesaa 
(drukowanymi literami)

zingarbc wyrównało. M.W.

Dokładny adres
(drukowanymi literami)



Oplata za „Narodowca" wynosi:
Na okres jednego roku fr. 2.500.— 
„ „ 6 miesięcy fr. 1.300*—
„ „ 3 miesięcy fr. 750*—

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

> SCłlA Dnia 4
Psy należą do tych czworonogów, 

które oddają człowiekowi wielkie usłu­
gi zarówno na polowaniach, jak i w 
zakresie hodowli owiec i bydła na vvy- 
eokich górskich pastwiskach. Psy gór­
skie niosą niejednokrotnie ratunek 
zaginionym osobom w niebezpiecznych 
sytuacjach. W czasie wojny psy usta­
liły sobie sławę doskonałych gońców 
meldunkowych. Wreszcie policja korzy 
sta na każdym kroku z usług specjal­
nie szkolonych psów' w walce z prze­
stępcami.

W życiu towarzysktim psy mają ró­
wnież swoją kartę. Ileż to psów wszel­
kiego rodzaju ras i odmian widzi się 
na spacerach na wielkich ulicach miast 
w towarzystwie kobiet i mężczyzn. 
Pieski należą niejednokrotnie do naj­
bardziej wiernych i oddanych towarzy­
szów dorosłych i dzieci.

Zdarzają się wypadki, że pies ocali 
dziecko tonące, że pies wyratuje swo­
jego dobrodzieja przed napadem ze 
strony złoczyńców .

W W. Brytanii i w U.S.A., jak ró­
wnież i w innych krajach na Zachodzie 
powstały specjalne towarzystwa, które 
opżekują się zwierzętami domowymi, a 
kotami i >ami w szczególności.

Wdzięczność człowieka wobec wier­
nego czworonoga objawia się niekiedy 
w sposób osobliwy.

Oto w U.S.A. Miss Mary'Leonard 
ze stanu Illinois zapisał w spadku dla 
swojego ulubionego pieska „Duke”, li­
czącego 6 lat kwotę 24- tysięcy dolarów 
na zapewnienie dla niego wyżywienia i 
mieszkania, jak również wszelkiej o- 
pieki w eterynarskiej.

Wszelkie zaś pieniądze, jakie pozo­
stałyby w wypadku, gdyby „Duke” 
zdechły mają dopiero przejść na rodzi­
nę pani Leonard oraz na Towarzystwo 
Opieki nad zwierzętami.

W 1.573 kantonach we Francji 
odbędą się wybory w dniu 7 października br.

Paryż. — W wyborach uzupełniają­
cych do Rad Generalnych, jakie odbę­
dą się w dniu 7 października, weźmie u- 
dział 1.573 kantony. Chodzi tutaj o 
zastąpienie tych radców generalnych, 
których kadencja się kończy.

Wśród nich jest 429 socjalistów', 346 
radykałów, 115 M.R.P.. 329 umiarko­
wanych, 103 R.P.F., 178 komunistów i 
73 t. zw. niezależnych lewicy.

Rada Republiki przeciwna 
wszelkim podatkom dla finansowania 

dodatków szkolnych
PARYŻ. — Projekt Barangó w sprawie 

dodatków szkolnych po uchwaleniu przez 
Zgromadzenie Narodowe jest obecnie rozpa­
trywany w komisji Rady Republiki. Komisja 
odrzuciła 16 głosami przeciwko 14 wniosek 
socjalistyczny, aby dyskusję w tej sprawie 
odroczyć na 2 miesiące.

Komisja wychodząc z założenia, że tekst 
uchwalony przez Zgromadzenie posiada pew ­
ne braki co do formy, mianowała podkomi­
sję, która ma się zająć nową redakcją tej 
propozycji.

W łonie komisji zaznaczył się sprzeciw 
przeciwko finansowaniu dodatków szkolnych 
w drodze podniesienia taksy produkcyjnej 
względnie wprowadzenia jakichkolwiek no­
wych podatków.

151) ' (Ciąg dalszy)
— Nie wiadomo. Ilka przyjęła podo 

bno pielęgniarkę, by móc przynajmniej 
jedną noc przespać. Hardingowi isto­
tnie było już lepiej i Ilką była zupeł­
nie spokojna o niego. Nagle nastąpił 
ten wybuch furii. Przypuszczają leka­
rze, że szara szata i wielki kornet pie­
lęgniarki przestraszyły go, ałe kto mo­
że wiedzieć?

Oboje rodzeństwo milczeli przez 
chwilę, każde zosobna przeży-wało tra­
gedię.

Nagle Rudyard podniós1 głowę. Wy­
darł się z zadumy.

— Chodź Leo — rzeki — niech pani 
Ilka nie czeka, czuję potrzebę uściska­
nia dłoni tej szlachetnej istoty.

Lea wstała. — Dziękuję ci Rudyar- 
dzie — rzekła — chodźmy, wiedz, że 
jesteśmy jedyni ludzie, którym Ilka 
może się zwierzyć, którzy jej w nie­
doli ulżyć mogą.

Lord Rudyard spojrzał się pytają­
co na siostrę.

— A ojciec pani Harding?
— Wyjechał. Interesa go wzywają 

zresztą cóż on pomóc może? Sprawa 
to na miesiące, a któż prócz kochają­
cej kobiety może uzbroić się w tak 
wielką cierpliwość?

Rudyard nachylił głowę.
— Tak ta miłość, ta wielka miłość, 

to wielkie ukochanie, Ile ono rozkoszy,

= Wieści z Polski = 
™ --------- ---------------------..!V / 1 i.',; . . ------------ J==5=j

Jak propaganda reżimowa tłumaczy ludziom 
brak w Polsce cukru, wywożonego do Rosji

Warszawa. — Organy reżimu war­
szawskiego zamieszczają felieton, w 
którym czytamy m.in. co następuje:

Szanowna Pani! Kiedy wczoraj na Pani 
zapytanie, dlaczego po cukier trzeba teraz w 
Krakowie chodzić wcześnie rano do sklepu, 
gdyż potem go brakuje i czyja to wina — 
odpowiedziałem, że Pani sama także jest te­
mu winna — obraziła się Pani na mnie.

Szanowna Pani nie jest żadną paskarką. 
Nigdy tego nie twierdziłem 1 twierdzić nie 
ośmieliłbym się. Pani nigdy przecież nie zaj­
mowała się skupywaniem cukru czy jakiegoś 
innego towaru po to, by go z zyskiem pokąt- 
nie odsprzedać. Pani nawet nie należy do 
tych co to „na wszelki wypadek” chowają 
worek cukru w tapczanie. A jednak to Pani 
jest współwinna naszym cukrowym bra­
kom ! (!!??)

Zaraz Wytłumaczę dlaczego, proszę się nie 
irytować.

Czy przypomina sobie Pani ten dzień przed 
kilkoma tygodniami (cukier był wtedy w 
Krakowie, tak, jak dziś W innych miastach 
Polski, dostępny o każdej porze dnia i w każ­
dej ilości), kiedy kupując jak zwykle kilo cu­
kru powiedziała Pani głośno do sprzedaw­
czyni: ..Proszę mi dać zresztą 5 kg., jak zno­
wu zabraknie, to przynajmniej będę miała”. 
Czy nic zwróciła Pani jeszcze uwagi, że pa­
rę innych osób zamówiło natychmiast po 5 
kg. cukru ? Może zresztą to było inaczej. Mo­
że te słowa do sprzedawczyni powiedział ktoś 
inny, a Pani była właśnie tą osobą, która w 
ślad za kimś skwapliwie zażądała 5 kg. cu­
kru. choć taka ilość nie była jej w danym 
momencie potrzebna? Nie wiem. Ale było 
tak, prawda?

Mogło się to zacząć tak, ale zapewne za­
częło się inaczej. Powodem zwiększonego po­
pytu na cukier mogła być pogłoska (czy Pa­
ni aby też jej nie powtarzała?) że „cukier 
zdrożeje od pierwszego” albo że „w Pikutko- 
wie już nie ma cukru i mówią, że więcej nie 
będzie”. Dość, że pewnego pięknego poran­
ka zobaczyła Pani przed swoją spółdzielnią 
niedługą na razie kolejkę ludzi. Zapytani po 
co stoją, odpowiedzieli, że po cukier. Nie sta­
nęła Pani w kolejce: miała Pani przecież w 
domu 5 kg. zapas na parę tygodni. Ale tego

Kraków leży nad siedmiu rzekami
W miarę rozrostu miasta stanął przed 

gminą m. Krakowa problem rozbudowy na­
leżytej sieci kanalizacji. W 1907 r. nowy 
projekt kanalizacji objął tylko lewy brzeg 
Wisły i sieć miała 43.795 mb. zaś w r. 1939 
długość sieci wynosiła już 186.396 mb.

Z chwilą dalszego powiększenia obszaru 
miasta po wojnie, problem ten przybiera no­
we kształty i wymaga nowych studiów. Kra 
ków, który początkowo posiadał jako odbior­
nik tylko rzekę Wisłę, leży przecież nad sied­
miu rzekami: Wisłą, Rudawą, Białuchą, Wil­
gą, Drwiną, Serawą i Dłubnią. Wszystkie te 
rzeki posiadają własne zlewnie, z których 
wody spływają do Wisły.

Dotychczasowy projekt kanalizacji obejmo­
wał tylko zlewnie rzeki Wisły, Rudawy oraz 
Białuchy. Reszta zlewni nie była włączona da 
planu. Rozrost miasta narzuca jednak jak 
najszybsze opracowanie całości planu sieci 
kanalizacyjnej miasta oraz wykonania urzą­
dzeń końcowych (oczyszczalni).

W myśl projektu poszczególne zlewnie po­
szczególnych rzek tworzyć będą odrębne, 
zamknięte w sobie całości. Projekt ten prze­
widuje oczywiście również znaczne jeszcze 
zwiększenie zabezpieczenia miasta przed po­
wodzią.

Przewidziano przede wszystkmi budowę 
kanalizacji w licznych odległych dzielnicach 
dla poprawy warunków higienicznych. Poza 
tym trzeba zbudować kolektor wzdłuż Biału­
chy dla ujęcia ścieków kanałowych wpadają­
cych wprost do rzeki, kanału w ul. Gen. Prą- 
dzyńskiego dla umożliwienia połączenia z 
miejską siecią kanałową przyległych realno­
ści zamieszkałych przez ludność robotniczą. 
Konieczna jest również budowa kanału dla 
odprowadzenia wód opadowych z Lasu Wole 
skiego do Rudawy, gdyż spływające wody za 
lewają drogi w Woli Justowskiej. Wówczas 
wszystkie tam położone realności będą mo­
gły połączyć się z siecią. Konieczna jest rów 
nież budowa kanałów w ul. Piastowskiej (ja­
ko zaczątek kanalizacji w górnej części ul. 
Lea) oraz w Al. Wyspiańskiego w Bronowi-

Wolka na szpady pójdzie nielada. 
Publiczność liczna, się niecierpliwi. 
Już impresario „numer” zapowiada. 
Spojrzał na Rafa, mocno się zdziwił:

, Gdzie pan ma siatkę, mój panie drogi?” 
Raf za kulisy czym prędzej zmyka, 
Założył maskę — wygląd złowrogi, 
Pewnie przerazi nią przeciwnika... (x)

ile radości przysporzyć może, a ile 
mąk, ile bólu jednocześnie.

Ja również muszę się uzbroić w cier­
pliwość, muszę szukać i czekać i szu­
kać choć czasem serce z bólu pęka. 
Chodźmy, może uda nam się pocieszyć 
nieszczęśliwą, a może i ja znajdę u- 
kojenie.

Rudayd wziął siostrę pod rękę. Nie 
pozwolił jej nawet przejrzeć się w lu­
strze.

— Chodźmy j.ak najprędzej, wołał, 
szkoda każdej chwili, którą pani Ilka 
w samotności przepędza.

Po kilku sekundach rodzeństwo lor« 
dów stukało do drzwi pani Harding.

ROZDZIAŁ 90.
Dziwny przypadek.

— Leo! nareszcie! nie masz poję­
cia jak mi ciężko, jak bardzo tęsknię 
za pokrewną duszą. Ah i pun milor­
dzie, zaszczyca mnie dziś swą obecnoś­
cią?

Z wyciągniętymi ramionami szła Il­
ka na spotkanie swych gości.

Lea objęła przyjaciółkę, a Lord 
Champlin uniósł jej piękną wąską 
rączkę i złożył na niej pocałunek pe­
łen szacunku.

— Pani pozwoli, że zapytam o zdro­
wie małżonka?

Ilka wkazała gościom krzesła.
— Znów masz czerwone oczy i bla- 

samego dnia po południu w swojej spółdziel­
ni (ogonka już wtedy nie było) zapytała Pa­
ni: „Czy jest cukier?” — „Chwilowo zabra­
kło” — odpowiedział uprzejmie sprzedawca 
— „będzie jutro rano”. Następnego dnia 
przed 7 rano stała Pani przed sklepem, cze­
kając na otwarcie... Sprzedawano tylko po 2 
kg., żeby jak najwięcej ludzi zaspokoić i Pa­
ni kupiła te 2 kg. na bieżące potrzeby, tamte 
5 kg. zostawiając na zapas.

I wszyscy naraz zapragnęli tego samego 
co Pani. To znaczy, że sklep aby ich zaspo­
koić musiałby sprzedać dwa lub trzy razy 
więcej cukru niż zwykle przy normalnym 
zapotrzebowaniu. Jasne — prawda?

A tego — widzi Pani — sklep zrobić cza­
sem nie może.

Nie znaczy to oczywiście, że gospodynie 
nie mają prawa trzymać w domu pewnego 
zapasu cukru na bieżące potrzeby. Oczywi­
ście że mają! Tylko niech nie będzie to za­
pas przesadnie wielki, a co najważniejsze, 
niech nie robią go wszystkie na raz, na 
gwałt, tego samego dnia i tygodnia.

Szanowna Pani! A teraz zarzut jeszcze 
cięższy pod Pani adresem, niż poprzedni za­
rzut nerwowości i skłonności do tak zwane­
go — przepraszam za wyrażenie — „owcze­
go pędu”.

Pani nie paskowała cukrem — skądże zno­
wu! Ale Pani zna przekupkę z placu X i skle 
pikarza Y, u których można zawsze dostać 
cukier po — bagatelka! — wyższej o kilka 
złotych na kilogramie cenie. Co Pani zrobi­
ła, aby ich unieszkodliwić? Nic. Powiedzia­
ła Pani sobie, „ja się w to nie mieszam”.

Pani nie ma w domu worka cukru i Pani 
sama nie puszcza w obieg plotek, że „cukru 
nie będzie”, albo że „zdrożeje”. Ale Pani zna 
ludzi, których mieszkania są istnymi skła­
dami‘wszelkiego rodzaju zapasów-, którzy 
sieją panikarskie plotki. Czy Pani ich pu­
blicznie potępiała i piętnowała? Nie. Co wię­
cej: rozsiewane przez nich plotki Pani sama 
powtarzała nieraz. Oczywiście z zastrzeże­
niem. że „tak mówią”, że „ja nie wiem czy 
to prawda”, nawet z zastrzeżeniem, że „ja 
"w to nie wierzę”, ale — powtarzała Pani...

Pani sama w ciągu tygodnia „paniki cu­
krowej" staje w kolejce, może tylko raz czy 
dwa razy. Ale Pani zna ludzi, którzy kupu- 

cach Małych, kanału dla odwodnienia dziel­
nicy Prokocim oraz odpowiedniej ilości ko­
lektorów.

Osobne zagadnienie stanowi odwodnienie 
dzielnic zachodnich i południow o - zachod­
nich.

HUMOR KRAJOWY!

Naczelnik nie przyjmuje
— 8 sierpnia 1925 roku.— raje, pa je. Dokąd to, dokąd?

Zadyszany jegomość z wyplamioną teczką pod 
pachą wydusił i siebie urywając:

— Jae... z firmy Malewski i syn...
— A to ślicznie. Kiedy upaństwowią, co?
—* Bez żartów, proszę pana, ja d'o naczelnika... 

Pipczj ńskiego....
— Acha, do pana naczelnika... Tak, to ślicznie 

— tu wysoki pan w złoconym uniformie woźnego 
szanowanej tu i ówdzie instytucji, westchnął głę­
boko — tylko proszę się na nikogo nie powoły­
wać. J.uż nie te czasy! Nic! Kumoterstwa nie 
ma: — rapalaf się.

— Ależ mnie się spieszy. Ou teraz na nmió 
czeka....

— Czeka na pana? A zaproszenia przypadkiem 
panu nie przysłał? Na konferencję może? — tu 
spojrzał krytycznym wzrokiem na zaplamione u- 
branie robocze Jegomościa z teczką.

— Dzwonił!....
— Ach, dzwonił? Co pan powie? No, bez żartów." 

Nazwisko?
— Panie, on tam na mnie czeka. Dzwonił przed 

paroma minutami. Wpuść mnie pan do środka.
— A, do środeczka? Was tylko do środeczka. Na 

chwilę. Zawsze tak. Zaraz się zrobi. Postoi pan 
trochę w ogonku i dostanie się pan do naczelnika.

— Po co w ogonku? Ja nie mam do naczelnika 
żadnego interesu.

— Jak pan nie ma do niego żadnego interesu, 
to po co pan idzie? Ach, on ma do pana? Tak? 
Nie, paje, u nas kumoterstwa nie ma. Wszyscy 
czekają w ogonku .Nazwisko — spytał powtórnie.

Jegomość z teczką pod pucką nerwowo przy­
gładził włosy.

— Michalski.
— Imię?
— Czesław. «•
— Urodzony?

Miłość
ZWYCIĘŻA 

Nienawiść^
da jesteś bardzo, moja droga — rzekła 
lady Lea, — czy stan zdrowia męża 
twego wciąż jeszcze bez zmiany?

Uśmiech smutnego szczęścia blado 
opromienił twarzyczkę liki,

— Widziałam Freda dziś po raz 
pierwszy — wyszeptała, — to były łzy 
radości.

Lea schyliła rękę liki i pełna współ­
czucia nachyliła się ku niej.

— Czy naprawdę? i cóż, jak się mie 
wa?

— Dziękuje ci serdecznie i panu mi­
lordzie. Czuję jakby ukojenie w wa­
szej obecności, wszak jestem taka sa­
ma, taka obca, w tym wielkim mieś­
cie, w tym rojowisku ludzkim. Mąż 
mój od dwóch dni jest zupełnie spo­
kojny, a lekarze utrzymują, że idzie 
wszystko kp lepsremu. Kryzys mi­
nął i prawdopodobnie wyzdrowieje. 

ją cukier codziennie, czasem codziennie w 
kilku sklepach, aby go wynieść na „tande­
tę” lub zmagazynować. Czy Pani starała się 
wytłumaczyć ludziom jak takie postępowa­
nie jest szkodliwe? Czy Pani widząc takich 
notorycznych panikarzy i „chomików”, lub 
po prostu paskarzy, spróbowała kiedyś po­
wiedzieć głośno wobec ludzi: „To przez ta­
kich jak oni mamy tyle kłopotów z zakupa­
mi”.

» • *
Wszystko to są austriackie gadania, 

dowodzące jedynie ciągłego braku cu­
kru, którego nie ma dlatego, ponieważ 
wywozi się go do Rosji, do Niemiec 
wschodnich, do W. Brytanii, do Szwe- 
cj. Reżim chwali się, że wyrabia jesz­
cze raz tyle cukru jak przed wTojną. A 
wówczas starczyło go dla 35 milionów 
mieszkańców Polski. Dziś robią go dwa 
razy tyle i ciągle go brak, choć kosztu­
je pięć razy tyle jak przed wojną. Ale 
za to w Moskwie można nabyć polski 
cukier tanl?j jak w Polsce.

Sowiecki generał Popławski — 
„polskim” sportowcem

Jeden z sowieckich oficerów w reżimowej 
armii polskiej, t.zw. „POP”, czyli „Pełniący 
Obowiązki Polaka” — generał Popławski, 
który był także przydzielony do S.L.-U, z ra­
mienia którego dano mu mandat poselski do 
Sejmu, będąc jeszcze w 1945 r. w K.R.N.-ie 
zapytany przez jednego z ludowców w pew­
nej sprawie — odpowiedział: „Nie ponimaju”. 
Ale od tego czasu zrobił on znaczne postępy 
w języku polskim.

Ostatnio gen. Popławski został mianowany 
przez Cyrankiewicza, na rozkaz Rokossow­
skiego, członkiem t.zw. G.K.K.F.-u. Dobrze, 
że go tam przydzielili — to mu dobrze zro­
bi, gdy będzie skakał przez płotki, lub o 
tyczce, albo rzucał kulą, lub robił biegi na 
100, 500, 1.000 m. lub też forsowne marsze 
długodystansowe. Może wreszcie trochę tłusz 
czu, którego nabył z krwawicy ludzkiej, spad 
nie z niego i stanie się chociaż w jednej set­
nej części podobny do proletariusza, a nie jak 
dziś — do burżuja.

Życzymy mu, — bo my wszystkim bliźnim 
dobrze życzymy, — aby dobrze skakał, szyb­
ko biegał, dużo ćwiczył, by sadełko spadło, 
bo może biedaczek popaść w niełaskę na 
Kremlu za „prawicowe odchylenia” —- a 
szczególniej może mu się to kiedyś przydać, 
gdy trzeba będzie z Polski nawiewać.

— W Poznaniu, przy ulicy....
— To już niepotrzebne. Tak, to Atszjbtko. Pro­

szę oto przepustka — fu podał jakiś żółty pa­
pierek, ostemplowany czerwonym tuszem. — Sta­
nie pan w ogonku i za godzinę będzie pan zała­
twiony. Bez kumoterstwa przynajmniej.

Jegomość z teczką stanął. Po paru minutach 
spojrzał na zegarek. Ogonek się nie zmniejszał. 
Spojrzał drugi raz. Ogonek bez zmian. Spojrzał 
trzeci. Wyszedł.

— Niecierpliwiec... — powiedział półgłosem u- 
nifbrni ‘ ze efocWlfąiitf. ' mri ■ 1,1

W tej chwili zadzwonił telefon przy jego biur­
ku. X

— Słucham. A, to pan naczelnik...,
— Czy nie było nikogo do mnie z firmy Ma­

lewski i Syn?
— Owszem, był Michalski Czeslaw, urodzony 8 

sierpnia 1925 roku....
— To niech zaraz przyjdzie do mnie.
— Kiedy już go nie ma!
— A co się z. nim stało?
— Poszedł sobie. Niecierpliwiec. Stał w ogonku 

i czekał, a że ogonek jakoś nie posuwał się, to 
poszedł.

— Jakże miał się posuwać, kiedy złamał się 
kluczyk od biurka i nie załatwiam interesantów. 
Dzwoniłem właśnie godzinę temu d<> firmy Ma­
lewski i Syn, żeby mi mechanika przysłali....

— ^Tak, to na pewno ten, co był. Ale już po­
szedł sobie, żeby chociaż coś powiedział, a tak. 
Co teraz zrobić?

Za chwilę wisiala na drzwiach kartka:
„Z przyczyn natury technicznej naczelnik ob. 

Pipczyński nie przyjmuje interesantów aż do od­
wołania. ”

Ludzie z ogonka powoli rozchodzili się.

— A więc widziałaś go? Mówiłaś z 
nim?

Ilka pochyliła głowę, a po twarzy 
spłynęła wielka łza.

— Mój Boże, Ilka czy cię dotknę­
łam, doprawdy nie myślałam nic złego, 
wybacz.

— Nie, Leonie, droga moja, to tyl­
ko nerwy moje takie rozbite i często 
nie umiem się opanować. Wyobraź so­
bie: widziałam Freda, ale tylko przez 
maleńki otwór we drzwiach. Lekarz 
nie pozwolił widzieć się z nim w oba­
wie przed recydywą.

— Biedna Ilko — szeptała, przy 
czym jej oczy również napełniły się 
łzami.

— Bynajmniej, jestem bogata i 
szczęśliwa. Wiem, że Fred wróci do 
zdrowia, a ja, ja będę się starać, aby 
i szczęście doń wróciło. Użuję wszyst­

Manewry w Północnej Afryce były jeszcze 
jednym dowodem odrodzenia się armii franc. 

— stwierdzi! sekretarz stanu, Chevigne
Paryż. — Powróciwszy z wielkich 

manewrów francuskich armii afrykań­
skich, które toczyły się w rejonie Te- 
tessy, p. Chevigne, sekretarz stanu w 
Ministrestwie Obrony oświadczył mię­
dzy innymi:

„Manewry te były jeszcze jednym 
wspaniałym dowodem odrodzenia się 
naszej armi”. P. Chevigne dodał, że 
wysiłek w tym kierunku jest tym 
większy, że równocześnie Francja mu­
si prowadzić walkę w Indochinach. Na 
zakończenie sekretarz stanu podkreślił,

Górnik - artysta
Wyirmd z b. właścicielem cyrku

Wielu z naszych wychodźców minęło się z 
powołaniem. W Polsce np. uprawiali jakiś 
lekki i przyjemny zawód, a tu we Francji rą­
bią węgiel. Szczęściem jeszcze nazwać moż­
na, gdy się człowiek taki umie dostosować do 
nowych warunków i nowego życia, gorzej, 
gdy nowe warunki stają się dla niego mę­
czarnią. Wtedy czuje się nieszczęśliwy i po­
krzywdzony.

Powojenny uchodźca p. Korbas Paweł, za­
mieszkały z rodziną w Morhange pracuje od 
trzech lat w kopalni węgla i nikt by nie od­
gadł, widząc go przy pracy górniczej, że nie 
jest to jego zawód. Za to, gdy ktoś, kto go 
bliżej nie zna. zajdzie do jego mieszkania, od 
razu spostrzeże, że to mieszkanie nie wyglą­
da na górnicze, ani na żadne inne, jakich są 
tysiące w górniczych i fabrycznych osiedlach 
Francji.

Trudno było rozpoznać w tym stroju p. Korbasa

f*. Korbasa znam od dwóch lat, ale nigdy, 
w jego mieszkaniu nie byłem. Ostatnio jed­
nak, na jego - wyraźne zaproszenie odwiedzi­
łem go i zaraz przy wejściu zauważyłem, że 
mieszkanie to wygląda niezwykle. Mieszka­
nie p. Korbasa składa się z dużej kuchni i 
2 pokoi. Zaraz na wstępie uderzyła mnie w 
oczy wisząca u sufitu wielkich rozmiarów 
kotwica, ładnie ^malowana i obwieszona ja­
kimiś, dla mnie niezrozumiałymi przyrząda­
mi. Przy wejściu do drugiego pokoju, spo­
strzegłem uwieszony w drzwiach jakiś przy­
rząd, jeszcze bardziej dla mnie niezrozumia­
ły. ściany tego drugiego pokoju obwieszone 
były fotografiami jakiś akrobatów, komików, 
klownów, a przez uchylone drzwi szafy, 
przezierały jakieś jaskrawe kostiumy, nic 
wspólnego nie mające z pracą górniczą, ani 
z normalnym życiem człowieka pracy. Gdy 
wyraziłem zdumienie z wyglądu mieszkania 
p. K. i zapytałem, co to wszystko znaczy, ten 
śmiejąc się odpowiedział: „Jak to, to Pan 
nie wie?, ja przecież jestem artystą, a gór­
nikiem zostałem dopiero po wojnie, bo tak 
się złożyło"’.

kich możliwości, wszystkich sil, by zo­
stał znów szczęśliwy, a to mi się na 
pewno uda, musi się udać!

Twarzyczkę jej rozpromieniło szczę­
ście i wyraz silnej woli, omal nieugię­
tej woli.

Lord Rudyard zupełnie podświado­
mie podszedł ku niej i począł pokry­
wać jej ręce gorącymi pocałunkami.

— Szczęśliwy, kto może nazwać pa­
nią swą żoną — rzekł zachwycony.

— O! ja kocham Freda nad życie, 
a dzień w którym znów będzie przy 
mnie, nazwę dniem błogosławionym.

— To już chyba długo nie potrwa, 
Ilko?

— Wszystko jest wolą Boga, ja bę­
dę cierpliwie czekać...

Stukanie we drzwi przerwało roz­
mowę.

Na zawołanie liki — proszę — sta­
nął we drzwiach ogromny hotelowy.

— Czy się coś stało, Lafayette? — 
Zć.pytała Ilka lękliwi

— Tak, wielmożna pani, na dole w 
poczekalni jest dwóch ludzi, którzy 
przynieśli obraz z Salonu sztuki.

Ilka ściągnęła brwi tak, że utworzy­
ły one jedną równą lirię przecinającą 
twarz, przymknęła oczy i ręką potar* 
ła skronie.

Widocznie sprawiała jej ból myśl o 
obrazie i zestawienie sytuacji. . 

że Francja musi mieć potężną armię 
dla obrony swych granic.

*
General Juin zapewnia mieszkańców Maroka, 
że polityka jego następcy będzie taka sama

Fez. — W swojej podróży pożegnal­
nej generał Juin zatrzymał się oneg- 
daj w Fezie, gdzie podczas przyjęcia 
przez władze cywilne i wojskowe wy­
głosił przemówienie poświęcone sylwet 
ce swojego następcy, gen. Guillaume. 
Gen. Juin podkreślił, że jego następca 
będzie prowadził tę samą politykę co 
i on.

Jak to artystą, nie rozumiem.
„No artystą, odpowiada p. K. Musi pan bo­

wiem wiedzieć, że ja pochodzę z rodziny ar­
tystów i sam nim jestem. Mój ojciec był ko­
mikiem - żonglerem i tym sposobem zara­
biał na chleb. Ja pochodzę z Cieszyna, mój 
ojciec występował w cyrku Borańskiego i 
Staniewskiego i jego cyrkowe nazwisko 
brzmiało Korneli. Był sławny w całej Polsce. 
Gdym jeszcze był mały — opowiadał dalej p. 
K., ojciec chciał koniecznie zrobić ze mnie 
także komika-źonglera, ale mi się to nie po­
dobało, ja wołałem górne numery”.

— Co to są górne numery? pytam p. K.
„Górne numery objaśnia mi, są to akroba­

tyczne pokazy w powietrzu, od 10 do 100 m., 
a polegają na karkołomnych gimnastykach, 
na linach albo na kotwicy. Widzi pan tę kot­
wicę. Na tej kotwicy uwieszonej u stropu 
cyrku, pokazuje się swoje sztuki akrobatycz­
ne, a ten przyrząd co pan go widzi w 
drzwiach, to jest przyrząd, na którym akro- 
bata wykonuje swoje popisy wisząc w po­
wietrzu, zaczepiony tylko ustami, a to co 
pan tu widzi wiszące na łańcuszku, trzyma­
jąc w zębach, objaśnia mnie p. K., pokazując 
uwieszone u owego przyrządu rozmaite sztab 
ki, których znaczenia nic umiałem sobie wy­
tłumaczyć..

„Takie powietrzne występy są’ bardzo nie­
bezpieczne, opowiada dalej p. K., a trzeba 
je wykonywać zawsze mile uśmiechnięty, 
choć się ma duszę na ramieniu, bo najmniej­
sze uchybienie grozi kalectwem lub śmier­
cią. Dwa razy już byłem o włos od śmierci, 
raz spadłem z trapezu, a drugi raz z kotwi­
cy. Chociaż jednak potłukłem się mocno, nic 
a nic mnie to nie zraziło do mojego zawodu, 
a przeciwnie, nabrałem do niego jeszcze więcej 
zamiłowania. Musi pan też wiedzieć, ciągnął 
dalej swoje wyjaśnienia p. K., że ja w Polsce 
miałem własny cyrk, a nazywał się ón „Cyrk 
paryski”. Ten cyrk, z którym po całej Polsce 
jeździłem, dawał mi niezłe dochody. Nieste­
ty, zaraz w pierwszych dniach wojny, dnia 
4 września, gdym był z moim cyrkiem w 
Bielsku, bomby niemieckie rozbiły doszczęt­
nie nie tylko sam cyrk, ale wszystko co po­
siadałem. W jednej godzinie stałem się nę­
dzarzem, a po tym wywieziony zostałem na 
przymusową pracę do Niemiec. Po wojnie 
nie. pijałem .poco wracać do Polski 1 przyje­
chałem tu do Francji, gdzie, aby żyć, muszę 
pracować w kopalni. I tak z artysty, mówi 
p. Korbas, stałem się górnikiem. Dziś mam 
lat blisko 40, ale czuję się jeszcze młodo i nic 
nie straciłem ze swojej sprawności akroba­
tycznej. Nie zaniedbuję też niczego, aby być 
w formie i ćwiczę się stale. O niech Pan zo­
baczy. Tu p. Korbas, mimo moich zapewnień, 
że wierzę mu na słowo, nie wytrzymał i u- 
brawszy się w swoje jaskrawe kostiumy, po­
kazał mi kilka, rzeczywiście interesujących 
numerów swoich sztuczek akrobatycznych, a 
po pokazach opowiedział mi jeszcze, że swo­
imi występami bawi często wychodźtwo, da­
jąc przy okazji swoje numery programu, co 
się wszystkim bardzo podoba. Występował 
nawet w cyrku, gdy ten gościł w Morhange, 
a dyrekcja owego cyrku, chciała go nawet 
zaangażować na stałe. Nie przyszło jednak 
do tego, bo przeszkodą było brak prywatne­
go mieszkania, które by musiał wtedy posia­
dać, bo angażując się do cyrku, musiałby po­
rzucić kopalnię, a ta daje mu pracę i mie­
szkanie.

żegnając mnie, p. Korbas wyraził nadzieję, 
że może uda mu się jeszcze kiedyś powrócić 
do swojego zawodu artysty-akrobaty i ko­
mika, a wręczając mi swoją fotografię, pro­
sił, by ją zamieścić w „Narodowcu” jako (Jo- 
wód jego artystycznej kariery, którą chwi­
lowo zastąpił oskardem "górniczym, bo tak 
zrządził los.

W.

’ v ....
16-letni chłopiec ukradl matce milion fr.
DEAUVILLE. — 16-letni chłopiec, który 

ukradł własnej matce biżuterię wartości po­
nad milion franków, został aresztowany w 
Paryżu, dokąd po swym czynie uelekł.

— Obraz, obraz, tak obraz, — szep­
tała prawie nieobecna myślą.

— Czy kazać przynieść tu? — py­
tał zniecierpliwiony portier.

— A no tak, bo dokądże?
Portier kiwnął ręką przez otwarte 

drzwi i po chwili rozległy się ciężkie 
stąpania po schodach.

Lady L^ea i lord Rudyard patrzeli 
się pełni zaciekawienia.

Dwóch woźnych Salonu sztuki przy­
niosło olbrzymi obraz. Umieścili go 
koło kominka, o który oparli ramę.

Ilka wręczyła woźnym sute napiwki, 
po czym wyszli oni, kłaniając się głębo 
ko.

— Czy to obraz do twego nowego 
mieszkania, Ilko? — zapytała Lea — 
musi być coś bardzo ciekawego, jeśli 
masz zamiar wieźć go aż do Berlina, 
wszak nie brak arcydzieł w Berlinie, — 
mówiła dalej, by odwrócić myśli liki od 
męczącego ją punktu, choroby męża.

Nieszczęśliwa kobieta chodziła po 
pokoju w jedną i drugą stronę i przez 
sekundę zapomniała nawet o obecno­
ści przyjaciół, nagle stanęła. — Tąk 
kupiłam obraz, był to jakiś popęd na­
gły, — lecz...

— Lecz? — podjęła pytająco lady 
Lea?
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Wiadomości miejscowe z różnych stron j|
Autobus linii Poitiers - Limoges 

zderzył się z samochodem ciężarowym 
I osoba za bita. dwadzieścia rannych

Ltolttges* — Autobus przedsiębior­
stwa „Rapide du Poitou" .utrzymujący 
komunikację między Poitiers a Li­
moges, zderzył się z samochodem cię­
żarowym młynarza Boismoranda r. 
Bemeuil (Haute Vienne). Wypadek 
wydarzył się w pobliżu przejazdu ko- 

„ lejowego pod Chamboret, czyli 20 km 
od Limoges. Autobus wjechał literalnie 
w poprzedzający go samochód ciężaro-

wy, gdy ton zwolnił tempo i chciał się 
zatrzymać.

Z pośród 20 pasażerów, którzy wszy­
scy zostali okaleczeni, szczególnie 
groźny był stan dwóch niewiast, pani 
Vauzelle z Berneuil i jej 18-letniej cór­
ki. Obie niezwłocznie przewieziono do 
szpitala w Limoges, w którym pani 
Vauzelle zakończyła życie. Vauzelle' 
ówna ma obiq nogi złamane.

Konkurs Związku Polskich Tow. Muzycznych 
we Francji

28 października w Mazingarbc
Zirząd Związku Polskich Towarzystw Mu­

zycznych we Francji podaje Kołom 1 Klu­
bom Muzycznym do wiadomości, iż tegorocz­
ny Konkurs Muzyczny nie odbędz"e się w 
tfnlu 14. października br. w myśl uchwały 
rocznego Walnego Zjazdu lecz z przyczyn* 
od Związku zależnych, w dn’u 28-go paź­
dziernika 1951. Miejscowość i lokal pozosta- 
ją te same, czyli Mazingarbc — lokal p, Ba­
jona.

Zarząd żywi nadzieję, że do Konkursu Mu­
zycznego, Koła i Kluby będą przygotowane 
należycie.

leszcze w sprawie dramatu na Lilas
PARYŻ. — Mieść o strasznej tragedii W

rodzinie Mendcsów. rozeszła się po Lilas lo­
tem błyskawicy. Dom przez rodź nę zamiesz­
kały został otoczony sąsiadami, którzy dra­
mat jaki się rozegrał różnie komentowali.

Gdy po tym zobaczono Krystynę Mendes 
wynoszoną na noszach do ambulansu pogo­
towia ratunkowego, sądzono, że dziewczyna, 
która była wroga swej bratowej, pod cięża­
rem odpowiedzialność) jakie na nią spadają, 
również targnęła się na życie.

Policja 1 rodzina zdementowały tę wieść, 
podając, te Krystyna, wyjechała do domu 
wypoczynkowego na prowincję by leczyć de­
presję nerwową.

Ojciec wrzuci! swę 9-letnię córeczkę 
do sadzawki

LURE, — Jerzy Ferney z Chalonvillars. 
znany był w okolicy z częstego upijania się 
I awanturowania się. Nie było dn a by nie 
kłócił się z. żoną, miotał groźby pod 
jej i clzlccj adresem. Często kończyło się to 
pobiciem niewiasty i maleństw.

Sąslcdzł patrzyli na to niechętnym okiem, 
nie Interweniowali jednak, dopóki m arka się 
nie przebrała.

Gdy ostatnio mężczyzna wrócił nietrzeź­
wy do domu i wszczął kłótnię, żona i dzieci 
w obawie przed jego okrucieństwem, wybie­
gli z mieszkania. Ferney dogonił 8-letnlą 
córkę j ty wściekłości swej wyrzucił ją do 
pobliskiej sadzawki, szczęściem nie głębo- 
k'ej.

Na krzyk matki i rodzeństwa dziewczynki, 
sąsiedzj pospieszyli z pomocą 1 wezwali żan­
darmów ż Hericourt. Ferney został zatrzy­
many. Będzie on podany badaniom psychia­
trycznym. Mężczyzna po za nałogiem pijań­
stwa jest dotknięty paludyzmcm, chorobą 
nabytą w koloniach.

Czyżby student Hóbrard padł ofiarą 
wypadku na polowaniu!...

LIMOGES. — Od lulku dni jest głośny 
sprawa studenta medycyny Hćbrarda z Pa­
ryża. Hćbrard, zapalony myśliwy, wyjechał 
na partię polowania w obwód Liraóges, zna 
ny z licznych lasów i wielkiej ilości zwie­
rzyny. Student z polowania nie powrócił, 
snuć zaczęto przeto różne przypuszczenia, po 
czym policja zarządziła poszukiwania.

żandarmi z obwodu Eymou tiers, z kilkoma 
mieszkańcami okolicy, którzy do n"cb się 
przyłączyli, przeszukują teren, na którymi 
polował medyk. Pies myśliwego odnalazł się 
pod H.wernaiid. Tam też poszukuje się zagi­
nionego, b którym sądzi się, że mus’al paść 
ofiarą n eszczęśliwego wypadku.

40, P.ue de la Gare LENS Rue de Paris, 46 (Tel. 681)
Bądźcie nowocześni I -— Poradźcie się nas nałychmiasi !

Hcnorinlictu mndpli drobionych i dostosowanych ns Wasrą miarę 
5p“vjdlljlj IHUt'tl, ---- wystawione są ostatnie kreacje —----

Wybór stale odnawiany, kolory urozmaicone - Modele starannie wykonane,

Rozpoczynamy nowy turnus pucliarowy a 
miłośnikom i przyjaciołom damy piękny kon­
cert. — „Cześć Muzyce!”

(—) CHUDERSKI Wacław, sekr. Zw.

Nabożeństwa polskie 
w Południowej Francji

LAUGNAC (Lot et Garonne). — Niedziela 
23 września Msza. św. o godz. 12-ej, czasu u- 
rzędowego. Spowiedź godzinę przed Mszą Sw.

Wszyscy drodzy rodacy są serdecznie za­
proszeni.

oryginalne i wyłączne Ceny dostępne i przyjęcie serdeczno

Płaszcze — Suknie — Kostiumy —- Gabardyny — Nowości
Duży wybór najlepszych gatunków najsłynniejszych wytwórni mód

Na wystawie rzemiosła w Arras
Przewód Uczący Izby Rzemieślniczej w 

Arras powiadamia i zarazem zaprasza wszy­
stkich rzemieślników z Arras i okofey, w 
nledLdclę 16 bm. rano na godz. 10 do sali 
Ćaslno, na nyśuietlenie filmów z. dziedziny 
rzemiosła, po południu na koncert pieśni i 
muzyki polsk"ej.

Ziprasza się na tc występy również miesz­
kańców miasta Arras.

Śmiertelny wypadek w kopalni 
w Bruay-sur-Escaut

VALENCIENNES. — W szybie Thlcrs
Bruay sur Escaut. nagły zjazd wózków

w
z

węglem spowodował nieszczęśliwy wypadek. 
Górnik Gaston Duvivier. lat 54, został wóz­
kami przygnieciony i gdy go wydobyto spod 
ciężaru, nie żył już.

Uwaga Kupcy i Rzemieślnicy !
Zbiórka wszystkich Kupców, Rzemieślników oraz Rodzin i Gości w 

NIEDZIELĄ o godzinie 14,30 w ARRAS (Place de la Gare), skąd razem z orkiestrą 
i sztandarami przejdziemy na miejsce Wystawy Rzemiosła.

Związek Kupców i Rzemieślników Polskich wc Francji

UMEBLOWANIE OGRZEWANIE -. WÓZKI dziecięce
OEBE UMO1VT - LESPINASSE
BULLY-les-MINBSt 116, Rue de la Gare, 116

E N S t 17, Place de la Republique, 17 
SALLRUMINES: 9, Rue Ed. Vaillant, 9 (Grosse Berline) 

2^"’ Ulałwienia w płaceniu c^jj — Bezpłatna dosława do domu

COMPTOIR de la MONTRE
;przedaż na kredyt bez formalności 

64, Cite Commereiale — LENS

Paryżanin utopił się w Le Touquet
LE TOUQUET-PARIS-PLAGE. — Pan 

Emil Potez z Paryża, przebywający na wa­
kacjach w Le Touquet, kapiący się w morzu, 
został niespodziewanie uniesiony przez fale.

Jakkolwiek posz.ukiwan'a za nim zostały 
niezwłocznie wszczęte, nie odnaleziono go. 
Morze tego dnia było wzburzone stąd akcja 
ratunkowa była utrudniona.

Tramwaj zderzył się z samochodem 
ciężarowym

BREAY-THIERS. — Na szosie do Brune- 
haut Thiers, nastąpiło zderzenie tramwaju 
z samochodem ciężarowym. Z pośród I cz- 
nych podróżnych, w czym 20 dzieci, tylko 
dvie osoby zostały, lekko kontuzjgaranc.

51 t. EFOVTRE — MEBlt
• Reklama z okazji „Ouinzaine"? •

IFKAD7 POLSKIEGO DOMU ZDROWIA 
LŁAMilŁ 46, rue Gambetta LENS — Telefon: 494 
przyjmuje codziennie od 9—12 i 2—5 
—■i ■ za wyjątkiem środy, soboty i świąt ------- -

Gosposie ! ..,
Żądajcie KAWY

CAFES do BEFFROI
Najlepsza jakość 

po najniższej cenie
Zbierajcie obrazki BEFFROI 

Pociecha dla dzieci 
Korzyść dla rodziców 

BETHUNE - Ets DELORAINE - ARRAS
Samochód przejechał chłopca 

w Cambrai
CAMBRAI- — Ośmioletni Koger Cornet za-

bawiał się ze swym 
Danco'sne na ulicy 
chłopcy przechodzi!) 
Ssntier, nadjechały 
bie kierunków, dwa

rówieśnikiem Jakubem 
Ladre. W chwili gdy 
z ulicy Ladre na ulicę 

z przeciwległych so- 
samochody ciężarowe.

Przy mijaniu s"ę, samochód, którym kierował 
szofer Karol Lhuillicr z Cambrai, najechał 
chłopca. Śmierć Rogera Corncta nastąpiła na 
miejscu.

Ostrzeżenie !
Przestrzegamy Stowarzyszenia we 

Waziers i okolicy przed braniem u- 
dzialu w uroczystościach związanych z 
obchodem 25-lecia Zw. Polsk Tow. 
Hodowlanych w Waziers. Impreza ta 
jest organizowana w oparciu o komu­
nistyczne władze reżimu.

CENTRALA K.S.M.P.

ALTO-EFOLE A. CARLIER
8, Pi. da Małe hó eui*heiaui DETŁII1ME

Telefon: 9.32 ‘ D Ł I fi U H L
pozostaje najsilniejszą z okolicy i gwarantuje 
uzyskanie wszelkich praw jazdy w najbliższym 
terminie. — Liczne placówki w całej okolicy. — 
Informaęje w Bśthune pod powyższym adresem.

Dobra radat |
Nie kupujcie nigdy bez poradzenia się w:

Galerie d u >1 cable 
UARPKNTIEI6 - DUCOUttANT carv*i5“*łre 
U nas nie zawiedziecie się I - umiarkowane i wystawione I
-M^Bi^*^™******^^*** Firma zaufania ' e***********™™*********^

Ubrania - Kostiumy - Gabardyny - Płaszczę I Męskie - Damskie g
LYetoments DANY"”|

1 nnn zniżki na kupnie do 30 bm. »■. J 
.9 I.UUU II. otwarte, w- niedzielę do 12-ej g © 
° 2, Avy de la Gare - DOUAI (Tel. 12.78)

Obuwie „CENDRILLON”
Firma LEMOINE-MARIEN zaprasza 

V7as do zobaczenia wielkiego wyboru 
obuwia dla młodzieży szkolnej oraz 
na zimę.

Dziesięciotonowy samochód ciężarowy 
rozbił się o drzewo

LIMOGES. — Wielkj samochód ciężarowy 
przedsiębiorstwa transportowego Dev Ile z 
Limóges, wiózł ładunek kamieni. Przy prze­
jeździć przez Verneiges (Creuse), samochód 
— z przyczyn dotąd dokładnie nie w iadomych 
— uderzył o przydrożne drzewo 1 rozbił się.

Szofer wyszedł z wypadku z lekkimi o- 
kaleczeniaml. Towarzyszący mu Ludwik De- 
faille. lat 32. pochodzący z Celle-Dunoise 
(Creuse), poniósł śmierć na miejscu.

Uwaga Motocykliści Polskiego Klubu 
„Era" oraz Polonia Okręgu Mulhouse 1

Polski Klub Motocyklistów „Era” organizuje 
dnia 30. 9. jednorazową wycieczkę do Szwajcarii 
w okolice Bazylei - Hanenstein - Olten - Aaar- 
bourg - Lucerny - Alpnachstadt - (Pilatus) - 
Aarau - Stein i z powrotem. Który z członków 
Klubu oraz z Polonii Okręgu Mulhouse chciałby 
wziąć udział w wycieczce może się zgłosić do 
dnia 18. września br. Cena wynosi 1.400 fr. (razem 
z wizą szwajcarską). Zapisy przyjmuje prezes 
Borwik-Henryk, rue Cendrillon Nr. 45, Staffelden 
oraz sekretarz Klubu, Wójcik Stanisław, Rue du 
Gćn. Mangin Nr. 14. Wittenheim.

Kombatanci
PARYŻ. — Zarząd Koła Paryż 2. D.S.P. prey* 

pominą swym członkom, że stosownie do powzię­
tej w dniu 10. czerwca 1951 uchwały — najbliż­
sze powakacyjne zebranie informacyjne Koła Pa­
ryż 2. D.S.P. odbędzie się w niedzielę dnia 23. 
września 1951 o godz. 10-tej w sali 3-go piętra 
budynku S.P.K., 20. rue Legendre w Paryżu 17.

Zarząd Koła prosi kolegów-członków o punktu­
alne przybycie.

ZARZAD KOŁA PARYŻ 2„ D.S.P.

TALANGE. — Podaje się do wiadomości wsay- 
stkim rodakom i rodaczkom, że Stow. „Orzeł Bia­
ły" urządza wycieczkę do Verdun jak również na 
cmentarz amerykański .który to znajduje się 40 
km. za miastem. Specjalny autobus. Miejsca sie­
dzące, cena bardzo przystępna. Zaznacza się, te 
wspomniana wycieczka będzie ostatnią w tym ro­
ku. Rodacy z całej okolicy winni zgłaszać swe 
zapisy do p. prezesa Wodzianki lub też do sekret 
Karbowskiego, zamieszkałych w Talange. Wyciecz­
ka odbędzie się 23. bin. ( w niedzielę). Wyjazd o 
godzinie 6.30 z Talange.

Jednocześnie zawiadamia się wszystkich człon­
ków i sympatyków, że zebranie półroczne Sto­
warzyszenia odbędzie się dnia 30. bm. w sali p. 
Felcien, Rue Pasteur, Talange.

Dlaczego emerytowana urzędniczka 
odebrała sobie życie?...

P YRYŻ. — Tajemnicza tragedia rozegrała 
się w domu pod nr. 23 przy ulicy Voltaire. 
Lokatorka z 6. piętra, pani Lacroix, wraca- 
ląc do domu około godziny 23.. dostrzegła 
przez uchylone drzwi ubikacji nieznaną ko­
bietę, która cała zalana krwią poprosi a by 
wezwała lekarza.

Pani Lacroix przelękła się widokiem n>e- 
w'astv, pobiegła zbudzić męża i oboje obu­
dzili już lekarza, dr. Cauchy, zamieszkałego 
w tym samym co 1 oni budynku. Lekarz, po- 
spieszył niezwłocznie na pomocą nieznajomej 
niewieście, lecz gdy przybył do niej, nie żyła.

Policja krym nałna, która została powia­
domiona o tragedii, stwierdziła, że niewia­
stą, która odebrała sobie życie, jest emery­
towana urzędniczka pocztowa Maria Mant z 
Dljonu. Niewiasta poderżnęła sob e gardło 
brzytwą w przystępie napadu szału, wywo­
łanego silnym rozstrojem nerwowym na któ­
ry cierpiała.

W płaszczu pani Mant znaleziono list, 
w którym mędzy ininini niewiasta pi­
sała „Kochałam z pasją pewnego mężczyznę, 
który nigdy moim nic był i nie będzie .

Na podstawie dalszych dochodzeń, prze­
prowadzonych już w D jonie, dow odziano się, 
że pani Mant wyjechała pod koniec sierpnia 
do kuzynostwa w Vlllebon-iur-Yvette (Seine- 
ct-Oise). W dniu 10 września wyszła od ku­
zynostwa i więcej do nich nie powróć ła. Od­
tąd prawdopodobnie błądziła po Paryżu 
przypadek zrządził, że popełniła samobój- 
shvo w domu, w którym nigdy nie miesz­
kała. w którym nikt jej nie znał.

Hodowla (pHZYiS 
bez opuszczenia swego zawodu. 
Zafrudnienie prosie, dochodowe 

i zajmujące 
Hf* Informacje bezpłatne 'Wi

CHAMPIGNOL
Odkupujemy całkowitą produkcję

Stowarzyszenie więzów Katolickich
MAKLES-LES-MINES. — Townnystwe Mężów 

Katolickich odbędzie swe zebranie mtefeieczne 16. 
9. o godzinie 13.30 w patronatu. Zarząd

HDDIIfiV El EPAilT BRUAY ■ en ■ ARTOIS K|BrIUAI ELEmMiS 9, Rue Alfred Leroy, 9

Na rozpoczęcie roku szkolnego 
wielki wybór PŁASZCZY - UBRAŃ - SPODNI „Golf” i WIATRÓWEK dla dzieci 

Zwiedźcie nasz dział dla mężczyzn : Płaszcze — Gabardyny

•■GHANO TEIKT" 8P

— MaL Cocotte, co n’est pas ma faule, les laches apparaissent, 
tenement sur ces bleus dćlavćs.Tu aurais mieux fait de m’ache- 
ter des Neus "Pigeon Yoyageur" qul ne passent pas et 
conservent leur beau bleu.
EXIGEZ DE VOIRE FOURNISSEUR HABITUEL

te "PIGEON VOYAGEUR
vEtements du travailleur

■ LES VtTLMENTS CE TRAVAIL -IE PIGEON VOYAGEUR” SONT GARANTIS

Osiemnastomiesięczne dziecko utopiło się 
w rzece

BRELST, — W Saint Hilaire de Morlagne. 
wpadł do rzeki 18-miesięczny | 

Klaudiusz Verdon. Stało się to podczas
(Vendee),

zabawy nad brzegiem wody. Falo uniosły 
malca. Dziecko utopiło się.

Sprawy Inwalidów

Od Kościana do Gostynia, bliżej krawca od = 
Krzywinia 

znają go wszyscy

Ubrania
i płaszcze 

zamawiaj tylko u: 

Witolda NOWAKA 
BILLY-MONTIGNY 
22, rue Voltaire, 22 
Posiada towary własne 

eras WYKONUJE 
z towaru powierzonego.—Krój pierwszorzędny

ft. Legrand - Musique
22, r. des Escaliers, BRUAY (P. de C.) 
AKCRflFONY 3’?,00° ~~ 42.000 — 53.500 

57.000 - 66.000 — 82.500
Dla artystów: 99.000 - 112.500 - 210.000 
BANDONIE „AARNOLD” diat. chrom. 
Harmonijki — Wszelkie instrumenty 

—• Reperacje —
Katalog bezpłatny" —— Udziela się kredytu

Uwaga KRAWCY!
MATERIAŁY na ubrania i płaszczę

w wielkim wyborze w firmie

Els Georges DUFERMONT 
Firma założona w r. 1911 S.A.R.L. 10.500.000) - 
18, Rue de I'Ennitage — ROUBAIX
Na żądanie KATALOGI (z modelami na zimę)

Drobne Ogioszenia
© f.isty dotyczące ogłoszeń adresować r/Na^odowiec" LENS (P.-de-C.}
© Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się ood numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym togu od dołu bardzo 
wyraźnymi cytrami numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

© Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne” pod numerem nie ujawniamy.

© Oplata za Drobne Ogłoszenie podana jest nad każdą rubryką i oz­
nacza cenę za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.

Za ©głoszenia Redakcja nie odpowiada. *■■!■■■■■■■■■■

Komunikat
Pol. Zw. Inwalidów Wojen, we Francji 
(32, rue Ruo Basfroi — Paryż XI') 

Zawiadamiamy swych członków, te w niedziele, 
dnia 30., września br. o godz. 9.30 w pierwszym 
i o godzinie 10-tej w drugim terminie, w sali, 
P.Z.I.W., 32, rue Basfroi — Mćtro Voltaire, od­
będzie się walne zebranie związku.

Przewidujemy między innymi następujący po­
rządek uzienny:

a) sprawozdanie członków zarządu, oraz komi­
sji rewizyjnej,;

b) wybór nowych władz do zarządu;
c) uzgodnienie projektu pracy, zarządu główne, 

go i kol. na przyszłość itp.
Prezesów kol. prosimy o nadesłanie nam w ter­

minie do 37. 28. IX. br. krótkiego sprawozdania 
z działalności koła za lata 1949-50-51, z wyszcze­
gólnieniem otrzymanej pomocy od Zarządu Głów­
nego P.Z.I.W., względnie za jego pośrednictwem.

Niezależnie od komunikatu prasowego wyślemy 
w tych dniaęh na ręce prezesów szczegółowe wy- 
taśnienie w sprawie walnego zebrania.

ZABZŚD GŁÓWNY

Wolne miejsca 300 Ir.!
I (za ogłoszenia me przekr objętości 3 wierszy, 
j za każdy d a i t z y wiersz dolicza się 75 fr.l

Kupno — Sprzedaż 500 fr
Iza ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się J00 tri

Du sprzedania na wsi wolny DOM (3 duże pok.), 
piwnica, strych. 5.500 m8 ziemi. Fermy w pobliżu. 
Cena: 350.000 fr. — Zgłosz. do: MORBOIS ■— 
13, Rue de Paris, COMPIEGNE (Oise). (2099)

Poszukuje się KUCHARKI Inb DZIEWCZYNA 
pragnącej zostać kucharką. Pisać po francusku do: 
NOURRY - Le Marais — HAUBOURDIN (Nord). 

(2120)JakoSć!Ceny!Wybór!
Różne 500 Ir.Poszukuje się 3 OSOBY (przyjaciółki lub siostry) 

jako kucharka i bona do dzieci do nowoczesnego 
apartamentu. Nadesłać kopie świadectw i o ile 
możliwe fotogr. Dobra płaca. — Pisać do:

Mr. de CANECAUDE — 7, rue Nationals — 
LILLE (Nord). (2113)

ł
Trzydziestka, z których będzie zestawiona 

11-ka reprezentacyjna Francji
PARYŻ. — Komitet trzech do zestawienia 

francuskiej reprezentacji piłkarskiej na 
mecz z Angl ą, powołał na trening 30 gra­
czy, z których po tym będzie zestawiona 
11-ka reprezentacyjna.

Wśród powołanych na trening znajduje 
rię również Lewandowski z R.C. Lens.

.A oto lista pt>Molanych:
Vlgnal (Racing). Domingo (Nice), Pons 

SMe), VWenave (Bordeaux).
Salva (Racing), Huguet (St-Etienne), 

Grllon (Lyon). Fornetti (Nimes), Marche 
(Reims), Gianessi (Roubaix).

Światek I Galilee (Bordaux). Rodriguez 
(Lyon), Firoud (Ninis), Jonquet (Reims), 
Dubreucq (Lille), Krug (Strasbourg), Mar­
cel (Sochanx).

Carrfe I Courteaux (Nice), Antonio (Sćte), 
Flamion (Lvon), Alpsteg (St-Etienne), Mfc- 
ano (Reims). Bnury (C.OR.T), Strappc i 
Baratte (Lille), Lewandowski i Carre (Lens), 
Grumellon (Rennes).

Stan Związku Bractw Różańca 
yyedlug okręgów

W uzupełnieniu sprawozdania z Walnego 
Zjazdu Związku Bractwa Różańcowych, w 
którym podane zostały dane, cyfrowe doty­
czące wszystkich bractw razem wziętych, po- 
dajemy poniżej dane dotyczące poszczegól­
nych okręgów.

Okręg I. Montccau-les-Mines (na podsta­
wie 3 kwestionarluszów) 258 członkiń, ze­
brań 32^-docbód fr- 85.038, rozchód fr. 69.637 
— w czym na „Tydzień Miłosierdzia” fr. 
18.650, chorym fr. 19.317 — na oś’wiatę 5.740 
— różne inne cele dobroczynne fr. 12.280.

Okręg TI. Lens (na podstawie 18 kwestio- 
nariuszów) 2.705 członkiń, 102 zebrania, do­
chód fr. 422.299, rozchód fr. 310.154 w czym
na „Tydzień Miłosierdzia” fr. 49.750 — na 
chorych i ubogich: fr. 43.506 — na oświatę 
fr. 29.310 — tytułem pośmiertnego fr. 
210.525, na inne cele dobroczynne fr. 136.076. 
Pozostaje w kasach fr. 11.845.

Okręg III. Bruay — 3.489 członki; zebrań 
70; dochód fr. 1.084.399. rozchód fr. 950.281 
— w czym na ,,Tydzień Miłosierdzia ’ r-

Dzieci polskie z Gautherets 
na kolonii w Chenellettes

W początkach sierpnia miałem szczęście 
odwiedzić z przyjaciółmi polską kolonię let­
nią w Chenellettes w dep. Rhone, prowadzo­
ną bez najmniejszego rozgłosu od szeregu 
już lat przez polskie s'ostry z Gautherets. 
W Chenellettes na ulicach rozbrzmiewała poi 
ska mowa i polska pieśń, gdyż był to dzień 
wycieczki rodaków T. zagłębia górniczego 
Montceau-les-Mines. Wśród gości byli ks. 
dziekan Warhol, pp. Dąbrowscy, p. Dudziak, 
prezes Kola Amatorskiego, p. Kończak Igna­
cy, prezes św. Barbary, Zarząd Matek Ró­
żańcowych itd. Większość wycieczkowców to 
rodacy z Gautherets, którzy przyjechali od- 
wiedzłeć swe dzieci. Radość, życie, śliczna

K©munik«31 Gwiazdy Lens
W niedz;elę, dnia 16. września br. odbę­

dzie się mecz o mistrzostwo 2. Dywizji dis­
trict d’Artois. Do Gwiazdy przyjeżdża „Etoile 
Club Mazingarbe. Mecz odbędzie się na bo­
isku im J. Latosiego na szybie 14-tym o 
godz. 15-tej.

Następujący gracze winni się stawić o'g. 
14-tej w lokalu p. Adamkiewicza:

Skalec P.. Sowiński St._ Bluszcz E.. Trze­
ciak J„ Kopaczyk J„ Lasoń M., Kubiak St., 
Maćkowiak M./ Kuta E„ Walerwander F.., 
Skalec E._ Waligóra J., Andruszkiewicz F\, 
Bilogan St., Franka B.

Za W. G. 1 D.: Skalec Paweł

mowa polska j czystość wzorowa — oto ce­
chy tej pięknej kolonii. Ach! jak miło na­
prawdę słyszeć dzieci mówiące poprasimic na- 
sz.vm językiem ojczystym! Pod tym wzglę­
dem kolon’a polska w Gautherets może słu- 

HI- nocnou ir r uo» **. ______za przykład dla innych kolonii. Znając
w czym na Tydzień Miłosierdzia” fr. bliżej tę kolonię chcialbym podkreślić wlel- 

96660 — chorym « ubogim fr. 80.000 — i kle zasługi nauczycielstwa polskiego, sióstr 
na oświatę fr. 36.275 — inne cele dobroczyn- I polskich towarzystw miejscowych, które 
ne fr 326 477 — tytułem pośmiertnego’ fr. I od dziesiątek lat pracują zgodnie i uiezmor- 
314.0Ó0. -- Pozostaje w kęsach fr. 134.118 ’ dowanle na polu pracy społecznej. Obecna 

Okręg IV Douai — 1.485 członkiń, zebrań kolonia letnia — oto wynik tej harmonijnej 
129. dochód: fr. 529.626 — rozchód fr. ! 1 nnSwiereni* Rodz'ce nłaca za mie-
321.266 — w czym fr. 64.943 na „Tydzień Mi­
łosierdzia’*,' fr. 51.100 na chorych i ubogich, 
fr 18.685 na oświatę; na inne cele dobro­
czynne fr. 85.095 — tytułem pośmiertnego 
fr. 131.340. — Pozostaje w kasach fr. 
208-360.

Okręg V, Valenciennes (na podstawie 3 
kwestionariuszów) członkiń 218; dochód f;
49.480 — rozchód fr. 39.330 — w czym 
cele dobroczynne fr. 2.000 — na oświatę 
500 — tytułem pośmiertnego fr. 15.000.

■ pracy i poświęcenia. Rodz'ce płacą za mie­
sięczny pobyt swych dzieci na koloni) wraz

1 z podróżą tylko 3.000 fr. czyli 100 fr. dzien-

fr.
na 
fr.

Pozostaje w kasach fr. 10.150.
Okmg Alzacja (3 Bractwa) 138 członkiń.

LENS. _  Walne zebranie roczne U.S,O. Len-
•eise odbędzie się w niedzielę 16. września o godz. 
10-ej rano w sali kawiarni Kombrza. Obecność 
wszystkich członków jest wymagana.

zebrań 18.
Okr VI Paryż

Siada 153 członkiń. Pochodu 
fr., rozchodu 1S5.762.

nie.
Podczas rozmowy ze siostrą przełożoną 

dowiedziałem się, że kupcy polscy z Gau­
therets przyszli z pomocą kolonii. Brawo! 
Towarzystwa ze swej strony zrobiły też nie­
mało wysiłku. Panie Kończak i Kopeć o- 
f tarowały bezinteresownie swą pracę jak I 
Janek Kończak uczeń z polskiego gimna­
zjum z Osny. Resztę cudu dokonała bez­
graniczna ufność sióstr w opiekę św. Jó­
zefa. Jedn.wnj słowem wszyscy wykazali swe 
dobre chęci i w ten sposób ułatwiono dzle-

— Francja środkowa po- etom wyjazd na wakacje, z których skorzy
miał 154.791 stały one bardzo w’elr pod każdym wz-łę-

dem, GOSC

życic Pol. Zw. Inwal. Woj. Kola Paryż
Zgodnie z uchwałą walnego zebrania członków 

Kola Paryż P.Z.I.W. Koło odbywa co kwartał 
swoje zebrania informacyjne.

Drugie z kolei w, roku bieżącym zebranie infor­
macyjne Kola, obyło się dnia 2 września, w nie­
dzielę, o godz. 16-tej w lokalu Związku przy Rue 
Basfroi, w obecności 68 członków Koła.

Na porządku dziennym, po powitaniu obecnych, 
wygłosił okolicznościowe przemówienie prezes Ko­
ła kol. Kosior Zygmunt. Przemówienie było po­
święcone dwunastej rocznicy kampanii wrześnio­
wej* i oddaniu hołdu poległym kolegom, tak w' 
kampanii wrześniowej jak i w kampanii francu­
skiej.

Następnie prezes Koła Paryż zdał dokładne spra­
wozdanie z dokonanych czynności w okresie od 
inaja do września br.

Praca Koła była skierowana w dwu kierunkach: 
gospodarczym i społecznym.

Na odcinku gospodarczym, w okresie sprawo­
zdawczym dokonano wspólnie z zarządem Głów­
nym wielkiego wysiłku, celem ugruntowania pod'- 
staw’ finansowych Związku. Na odcinku społecz­
nym w okresie sprawozdawczym zarówno zarząd 
Koła, jak i Zarząd Główny, wzięli udział w róż­
nych akcjach społecznych. Po sprawozdaniu i dy­
skusji, prezes Koła, przedstawił zebranym kol. 
Paszkowskiego Czesława, który przyjął na siebie 
obowiązek referenta kult.-oświatowego Koła.

Kol. Zajdler podkreślił ważność widowisk te­
atralnych dla dzieci i tej części młodzieży, która 
ma już luźne kontakty z życiem polskim. Kol. 
Sawa — znaczenie teatru dla życia towarzyskiego 
Koła. Kol. Antczak — konieczność zbliżenia się 
do kół szkolnych francuskich, które obsadzają 
stanowiska nauczycieli w' ośrodkach polskich. 
Kol. Deszyński — ciągłość polskiego wysiłku na 
terenie kultury narodowej. Kok Kosmowski Er­
nest — niektóre właściwości kultury polskiej.

Zebrani zgodnie podkreślili ważność żywego sło­
wa polskiego, które powinno być podane w for­
mie widowiskowej, zwłaszcza w tak licznym? o- 
środku polskim jakim jest Paryż, oraz koniecz-. 
uość odtworzenia polskiego życia towarzyskiego, 
jak to było w przed 1939 rokiem. . .

W wolnych głosach kol. „Ziniewicz, zauważył, 
że odczuwa się na wsżystkich uroczystościach 
kombatanckich brak polskiego sztandaru inwalidz­
kiego. Sztandar ten, must kroczyć obok sztanda­
rów kombatanckich — inwalidzkich francuskich, i 
„American Legion”;

Zebrani gorąco poparli inicjatywę i zawiązano 
komitet ufundowania sztandaru * osobach: ko- 
legów Zinlewioza, Zajdlera. Kosmor.skięgó Erne­
sta. Sawy, j Antczaka.

Poszukuje się PRZEDSTAWICIELA, posiadające­
go samochód osob. lub kamionetkę. Pensja stała, 
zwrot kosztów podróży i komisyjne tyt. wyna­
grodzenia. Poważne referencje wymagane. Pisać 
lub zgłaszać się z świadectwami do: POIRIER 
— 21. rue du Saumon — ARRAS (P.-de-C.)

(2114)

Potrzebna SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domo­
wej. — Zgłosz. do: Mme VERET — Villa „Rou 
cotte" Route dc la Beurrióre — ANNEZIN-les-
B8THUNE (P.-d*e-C.). (2115)

Poszukuję DOBREGO PIERWSZEGO 
CZELADNIKA do wyrobu wędlin, pierw­
szeństwo mający praktykę odbytą w 
Polsce. Tylko poważna oferta będzie 
uwzględniona. Zgłoszenia lub listy: 
TOURSEL Elie, boucher, MARLES-les- 
MINES. Telefon 52.

Poszukuje się do Lille SŁUŻĄCEJ od lat 17 
do 25. Miejsce dobre. Zgłosz. do: MAX, 40, rue
dc Lille — LENS (P.-de-C.). (2116)

Potrzebny natychmiast CZELADNIK rzeźnicki. 
— Zgłosz do: KORCZ — Citć Commereiale — 
LENS (P.-de-C.). • 2119)

Potrzebny ROBOTNIK rolny. Całkowite utrzy­
manie. Dobra płaca. Zgłosz. do: Ramon PETIT 
— ARLEUX-en-GOHELLE par Vimy (P.-de-C.) 

(2117)

Matrymonialne .600 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za kśżdy dalszy kięrsz dolicza sie 100 fr.)

—

Dwaj KAWALEROWIE, poważni, lat 29 t 30, 
nawiąią korespondencję, w celu matrymonialnym, 
t PANNAMI, miłego charakteru, które pragną e- 
migrować za morze. — Oferty z fotografia de: 
.BOBRAS A.. 10. Rue St. Hubert. LILLE (Nord).

(2102)

(za ogłoszenie me przokn. objętości 4 wierszy; 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 frj

PANIE! — Po Wasze podarunki ślubne i urzą­
dzenie gospodarstwa domowego zwróćcie się do: 

86, Cite Commereiale — LENS (P.-de-C.)
Wielki wybór serwisów stołowych po bardzo

niskich cenach. (2118)

Pracownia RZEŹBIARSKA i wykonuje 
wszelkie prace rzeźbiarskie we wszelkich mate­
riałach, jak tablice pamiątkowe, cmentarne, fi­

gury. pomniki. Ceny niskie.

K.WEGLEWSKI,14,RueSerpente,PARIS(6)
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY Tłumaczenia urzędowe 
w sprawach: śluby, naturaltzacje, metryki, roz­
wody. pełnomocnictwa, sprowadzanie rodzin. USA, 
Kanada. Australia. D.P. Ministerstwa. Prefektu­
ry. Konsulaty. — Expert - Traductenr — Jure. 

M IAROSZYK. 59. Bid. Poniatowski Paris 12
Ważne dla wyjeżdżajęcych za granicę!

Biura Podróży „EXPRESS”
LILLE . 4. rue dea Ponts de Comines. TeL 502.03 
BILLY-MONTIGNY - 127. rue Nationale. Tel. 25 
GIG NI ES — 102. rue Pasteur. Tel. 64 
BULLY-les-MINES - «. Place Victor Hugo, leL 66 
BRI AY-en-ARTOlS - 35. r. Ch. Marlard. TeL 234 

© Wystawiają KARTY OKRĘTOWE 1 LOT­
NICZE do KANADY — U.S.A.. AUSTRA­
LII 1 do Innych państw.

© Odjazdy regularne w każdym miesiącu. 
SKe ze rwać ja miejsc na statkach.

Wyrabianie dokumentów podróżnych 1 wis 
na wyjazdy wakacyjne do krajów zagranica.
Wysyłka paczek dla rodzin 
w Niemczech t w innych.

Polsce,

Imprm.erie M. Kwiatkowski *■ Lens
iDĄiag^ Le Gćrant: LAoa GARSTKA

Travaillevrs du
LENS
Livre

Travaux ex*cutći par dea ouvriera

Redakcja rękopisów nie ewraea


